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Śledztwo przeciwko
b. więźniom brzeskim

Warszawa, 25. 1. (Tel. wł.) Sę­
dzia Demant zakończył śledztwo prze­
ciwko b. posłom, więzionym w Brze­
ściu. Materjaly obejmują, kilka to­
mów. Śledztwo ukończono w tych 
dniach, a zebrany materjał przekaza­
ny będzie celem wygotowania aktu 
oskarżenia, (w.)

Jutrzejsze obrady
Sejmu i Senatu

Warszawa, 25. 1. (Tel. wł.) Ju­
tro, w poniedziałek o godz. 11 zbiera 
się Senat, na którego porządku dzien­
nym znajduje się m. in. wybór 4 człon­
ków Trybunału Stanu, pożyczka zapał­
czana i wniosek Klubu Nar. w sprawie 
brzeskiej.

Sejm zbiera się o godz. 16. Porzą­
dek dzienny zawiera 20 punktów. — 
Większość z nich to ratyfikacje; mię­
dzy przedstawionemi Sejmowi umo­
wami niema umowy likwidacyjnej z 
Niemcami. Z innych spraw są jeszcze 
na porządku dziennym: wniosek Klu­
bu Nar. w sprawie Brześcia, wniosek 
ukraiński w sprawie pacyfikacji Ma­
łopolski wschodniej itd. (w.)

Kola „sanacyjne“ o zmianie 
konstytucji

W a r s z a w a, 25. 1. (Tel. wł.) Ko­
ła „sanacyjne“ utrzymują, że w przy­
szłym tygodniu BB. zgłosi do laski 
marszałkowskiej dawny swój projekt 
konstytucji.

Mówią też, że w maju mą być zwo­
łana nadzwyczajna sesja Sejmu ce- 
lem przeprowadzenia prac nad zmia­
ną konstytucji, (w.)

Charakterystyczna
wymiana zdai

Warszawa, 25. 1. (Tel. wł.). - 
Na posiedzeniu sejmowej kom. wojsk 

Podczas mowy posła Wagnera (B. B. 
powstała pomiędzy nim a płk. Arci 
szewskim (Kł. Nar.) charakterystyczn.
wymiana zdań.

Pos. Wagner: — Prowadzicie kam 
panję przeciwko naczelnemu wodźow: 
twórcy armji polskiej, wielkiemu zwy 
C1?zcy. Nie chcecie zrozumieć, że kł 
godzi w naczelnego wodza, ten godz 
w armję, a sposoby, używane przez pa 
now, są nam dobrze znane. Zw. Ofi< 
Emerytów uprawia stale kampanj 
Przeciwko osobie naczelnego wodza.

Pos. Arciszewski: — Kiedy?
Pos.. Wagner: — Dowodzi tego lisi 

wzywający tych oficerów do demon 
stracyj w sprawie brzeskiej. Czy ni 
Jest to wciąganiem ich w akcję prze 
mwko naczelnemu wodzowi?

Pos. Arciszewski: — Co ma naczei 
y wódz wspólnego z Brześciem? Cz

«‘»ze dał rozkaz?
snr -S‘ Wa^er: — Stanowisko w tyc: 
*;.aYach, wyjaśnił już p. minister spra

ealiwości, a oto jest pański list. 
r,:.Fos- Arciszewski: — Ten list nigd 
nioTiWyszie^ł’ Projekt listu, któr

na świat się nie ukazał. 
fvłn,°S' ,Połakiewicz: — To są skutk 

J ow&ma, tajnych rozkazów.
a z P°s-Ów (B. B.) odczytał lis 

zerwyArCISZews^’eg0 °^cerów re

liścb>°Sei Arciszewski proponuje w tyr 
nor-,/ ■ y Merowie, dotknięci na hc 
Wv„, zarzutatni interpelacyj sejmc 
Protp^ret^ow?^' Chodziło o zfoiorow 
Czeskiej Cer^W Gmery*’“w w sprawi
cis7^Lzi°zonem oświadczeniu poseł Ar 

Podtrzymał treść listu w całe

Ciężkie upokorzenie Polski
w Radzie Ligi Narodów

Uchwalone przez Radę sprawozdanie w sprawie wypadków 
na Górnym Śląsku

Genewa, 24. 1. (Teł. wł.) Na dzi- ! 
stejszem popołudniowem posiedzeniu 
Rada Ligi Narodów przyjęła jedno­
myślnie raport sprawozdawcy Yóshi- 
savy w sprawie skarg niemieckich na 
wypadki na Górnym Śląsku. Posie­
dzenie trwało bardzo krótko, ponieważ 
przyjęcie raportu odbyło się bez dys­
kusji.

Raport w głównych swych posta­
nowieniach uwzględnia postulaty nie­
mieckie i uważany jest powszechnie 
za duży sukces delegacji niemieckiej. 
W raporcie Rada Ligi Narodów stwier­
dza naruszenie przez Polskę art. 75 i 
83 konwencji genewskiej oraz zobo­
wiązuje Polskę do przedłożenia spra­
wozdania przed przyszłą sesją Rady 
z poczynionych przez rząd polski kro­
ków w kierunku ukarania winnych 
nadużyć, wyrównania szkód oraz 
zmiany systemu.

Główne ustępy uchwalonego ra­
portu brzmią następująco:

„Co się tyczy napaści na osoby i 
mienie, na jakie narażeni byli niemiec­
cy mieszkańcy Górnego Śląska, nikt 
nie zaprzeczył, że wypadki, wyliczone 
w zażaleniach, są’ zgodne z prawdą, 
oraz, że wypadki te są tak ciężkie, iż 
należy je w wielu razach uznać za na­
ruszenie art. 75 i 83 konwencji genew­
skiej. To są fakty, które Rada Ligi 
niniejszem musi stwierdzić.

„Jak przedstawiciel Niemiec przed 
Radą wywodził — mówi dalej raport 
— deecydującym momentem jest sta­
nowisko władz polskich. Tutaj nale­
ży rozróżnić odpowiedzialność bezpo­
średnią i pośrednią. Rząd polski za­
komunikował, że wypadki wymienio­
ne w zażaleniu niemieckiego „Volks- 
bundu“ staną się przedmiotem dokład­
nego śledztwa. Rada Ligi Narodów 
życzy sobie jednakże, aby rząd polski 
przedłożył jej przed przyszłą sesją w 
maju dokładne i szczegółowe dane, 
dotyczące wyników śledztwa, przy- 
czem w sprawozdaniu tem należy u- 
względnić także sprawę rekompensat 
i odszkodowań za wyrządzone szkody. 
Co się zaś tyczy pośredniej odpowie­
dzialności, stwierdzić należy, że w in­
teresie porządku i pokoju należy w ta­
kich terenach, jak Górny Śląsk, uni­
kać wszystkiego, co pośrednio lub bez­

Radość w Rerlinie
Beri in, 24. i. (Tel. wł.). Niedziel­

ne wydania „Vossische Ztg.“ i „Berliner 
Tgbt“ zamieszczają telegramy kore­
spondentów własnych z Genewy o za­
kończeniu polsko - niemieckiego sporu.

Oba pisma nadają przyjętej decyzji 
rozmiary walnego zwycięstwa nad Pol­
ską,

Stwierdzenie, iż artykuły 75 i 83 
konwencji genewskiej, a co więcej od­
powiednie postanowienia traktatu 
mniejszościowego < zostały , pogwałcone 
pa Górnym Śląsku, Pomorzu i w Pó- 
znańskiem, dalej surowa nagana dla 
Związku Powstańców Śląskich oraz zle­
cenie, aby rząd, polski do maja złożył 
sprawozdanie odnośnie dto zarządzeń, 
które przyobiecał wydać w celu zapo­
bieżenia powtórzenia się zajść —- ,śąd», 
jak stwierdza prasa niemiecka, niewąt­
pliwe sukcesy tezy, niemieckiej tembar-

pośrednio doprowadza do rozgorączko­
wania umysłów i zaognienia namięt­
ności Jest rzeczą samo przez się ro­
zumiejącą, że przez to na władzach 
ciążą wielkie odpowiedzialności i zo­
bowiązania, wymgąjące od nich jak 
najdokładniejszego przestrzegania 
praw mniejszości' narodowych. Ko­
niecznem jest niemieszanie się władz 
do walk politycznych, zwłaszcza gdy 
w grę wchodzą mniejszości narodowe. 
Im wyższa władza, tem większa od­
powiedzialność.“

„Z dokumentów, przedłożonych Ra­
dzie — mówi dalej raport — oraz z dy­
skusji odniosło się wrażenie, że Zwią­
zek Powstańców Śląskich przepojony 
jest duchem, który nie ułatwia poro­
zumienia się między obu narodowo­
ściami. Nie wypada, aby taka organi­
zacja mogła zajmować uprzywilejowa­
ne stnowisko, które wykorzystuje na 
niekorzyść mniejszości. Rząd polski 
musi poczynić konieczne kroki, aby 
rozwiązać szczególne stosunki, więżą­
ce władze z organizacjami, uprawiają- 
cerni akcję polityczną, .Jest w każ-. 
dym razie rzeczą, konieczną przywró­
cić pod tym względem zaufanie mniej­
szości niemieckiej na Górnym Śląsku, 
ponieważ to zaufanie niestety zostało 
głęboko wstrząśnięte, a bez niego 
współpraca pomiędzy mniejszościami 
i państwem jest niemożliwa.“

Sprawozdanie kończy się życze­
niem Rady dowiedzenia się przed przy­
szłą sesją, co i w tej dziedzinie rząd pol­
ski poczynił.

Po przyjęciu sprawozdania min. 
Henderson, jako przewodniczący Rady 
wygłosił kilka słów do członków Ra­
dy, oraz wyraził podziękowanie Rady 
dla delegata Japonji Yoshisawy za je­
go pracę nad wygotowaniem sprawo­
zdania. „Angłja — oświadczył Hen­
derson — zawsze żywo się tym proble­
mem interesowała i jest zadowolona 
z jego załatwienia. Sprawą mniejszo­
ści interesuje się cały świat; ma ona 
wobec tego międzynarodowe * znać zo­
nie. Jest to problem, obchodzący Ligę 
Narodów i wszyscy członkowie Rady 
są zobowiązani pracować nad jej roz­
wiązaniem“. Na zakończenie oświad­
czył Henderson, że w dzisiejszeńi za­
łatwieniu sprawy widzi początek o- 
statecznego uregulowania sprawy 
mniejszości narodowych na Górnym 

! Śląsku.

dziej, iż niewiadomo dokładnie, jakie 
obietnice w tej dziedzinie p. Zaleski po­
czynił.

Depeszom z Genewy towarzyszy w 
„Yossische Ztg." korespondencja Rein­
holda, a w „Berliner Tgblt“ artykuł Te­
odora Wolffa, podkreślający zwycię­
stwo Niemiec. M. N.

Konfiskaty
W ars z a w a, 25. 1. (Tel. wł.) W 

sobotę skonfiskowano „Gazetę War­
szawską“ za dwa wierszę sprawozda­
nia o manifestacjach młodzieży, w 
których wymienione były dwa okrzy­
ki, jakie padły podczas demonstracyj.

„Kurjer Warszawski“ i „ABC.“ zo­
stały skonfiskowane za przedruk za 
„Polonją“ notatki o inwigilacji poli­
cyjnej w administracji kościelnej, (w.)

Min. Zaleski udał się 
do Paryża

Genewa, 24. 1. (PAT.) Dziś o 
godz. 23 minister Zaleski opuścił Ge­
newę, udając się do Paryża.

Londyn, 24. 1. (PAT.) Ambasa­
dor Skirmuntt odjechał dziś do Pary­
ża, celem spotkania min. Zaleskiego 
i omówienia z nim bieżących spraw 
polityki międzynarodowej.

Ambasador Skirmuntt ma powró­
cić do Londynu we środę.

Sen. Laval tworzy gabinet
Paryż, 24. i. (Tel. wł.). Prezy­

dent republiki Doumergue zapropono­
wał Briandowi utworzenie nowego 
rzgdu.
‘w kołach politycznych zapewniają, 

że Briand propozycji tej nie przyjął, o- 
świadczając, iż nie może pełnić obok 
obowiązków ministra spraw zagranicz­
nych również obowiązków premjera.

Paryż, 24. 1. (Tel. wł.). Po od­
mowie Brianda prezydent republiki po­
wołał senatora Lavaba, któremu po­
wierzył misję tworzenia rządu.

Senator Laval misję przyjął.

Prośba o ułaskawienie 
Kowerdy

Warszawa, 24. 1. (Tel. wl.) — 
Prasa wileńska donosi, że rodzina za­
bójcy Wojkowa, Borysa Kowerdy, 
zwróciła się ponownie z prośbą o uła­
skawienie Kowerdy. (w.)

Zgon b. posła rumuńskiego 
w Warszawie

Bukareszt, 24. 1. (PAT). Zmarł 
tu b. poseł rumuński w Warszawie 
Gretzeano.

Na warszawskim bruku

Plajta, plajta...
I w Paryżu nielepicj — Oswojony ko­
mornik — „Tańsza“ sukienka — Plaj­
ta teatrów miejskich — Triumfy „Ate­
neum“ — Pół porcji — I chciałabym 

i boję sięl —■ Business czy plajta 
(Od naszego korespondenta).

Warszawa, 24 stycznia.
Złe są czasy — co tu gadać. Mała 

stąd pociecha, że i gdzie indziej niele- 
piej się dzieje!

Ktoś z moich znajomych powrócił w 
tych dniach z Paryża i komunikuje:

— Cóż tu u nas...! Groszowe plajty, 
bankructwa sklepiku ze śledziami! — 
Tam, to co innego — wali się bank, to, 
bracie, huk się robi na całym świecie! 
Z fasonem, z trzaskiem!

Przypominają mi się przechwałki 
dzieci w parku:

— A, wiesz; moja mamusia jest cho­
ra, aha!

— Pi, a u nas ciocia umarła!
Komu jest dobrze? Komu jest le­

piej? Gzy mi nie wszystko jedno, czy 
mnie przywali drapacz chmur, czy par­
terowy domek. I tak ani zipnę.

Komornik stał się już „zwierzątkiem 
domowem“. Takie to potulne, takie to 
poczciwe.. Sam, rad, że żyje. — Ha, i 
wilk się wiórami nie pożywi;

Hasłem dnia stała się „walka z dro­
żyzną“. Nie wiem, dlaczego się „sta­
ła“, bo przecie zawsze istniała (podob­
no!), ale tak piszą gazety^.

Podobno mają stanieć - artykuły
pierwszej potrzeby, więc żywność, 4 na- 

, r izm . podobno staniała.« konfekcja
damska o 20 proc.
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Tp ostatnie stwierdzenie wyda je mi 
< Się zwykłą bujdąj bo jakże mam uwie­

rzyć, że w Warszawie sukienka z ka- 
, watka jedwabiu (cena całego materja- 
(i łu IGO złotych) po obniżeniu ceny z 400

zł, na 320, jest „za bezcen"!
. — W Paryżu możesz suknię kupić 

za.100 zł. — powiada mój znajomy, wy­
żej wzmiankowany. — Tak ludzi bieda 
przycisnęła!

— Aie kto ją będzie nosił?. — pyta 
znajoma pani. — Nie. wierzę w suknie

. n;żej 500 złotych.
No, powiedzcie sami!

; Splajtowane teatry miejskie próbu- 
■ ją nieśmiało przyczynić się do zwalcza­

nia droż.yżny. Nà popołudnjówki obni-
= żono ceny o 15 proc....

Ale bo też i rekordowy rok! Ale bo
też i rekordowe prowadzenie miejskich 
przybytków sztuki! — Frekwencja w 
Narodowym w porównaniu z rokiem u-

' biegłym spadła z 66 procent na 44 pro­
cent. w Letnim z 66 na 52 proc., a w 
Nowym z 75 na 66 proc.

Żeby się nie rozpisywać zbyt szero­
ko. dto ilustracji trzeba powiedzieć, że 

« „Lètni" wystawiał np. „Nie rzucaj mnie, 
Imjadame“,. „Nowy“ przygrał sobie 
' „Warszawiankę“ z Ireną Solską w roli 

dziewiczej Marji, a „Narodowy“ no....
szkoda gadać.

Z miejskich teatrów najlepiej spra­
wia się Opera, utrzymując swą frekwen­
cję' w poprzednim stanie.

Oczkiem w głowie stolicy jest więc 
“•'W • dalszym cisgû •świetne „Ateneum“, 

które z byle sztuczki potrafi zrobić zria- 
£ komiłe przedstawienie. — „Ulica“ Ri-
- ce a dobiega tkm już 80-go przedstasvie- 
’ nia, mimo, że teatr niema wielkich
- gwiazd-poza Jaraczem i że mieści się 

y na -'Powiślu. Jaraćz jednak pokazał pe­
symistom. że teatr się nié przeżył, tyl-

- ko.,, musi być dobry. „Ateneum“ od 
początku sezonu gra dopiero drugą 
sztukę, a najbliższą premjerą ma być 
„Dom otwąrty“.

ę’ —Kiedy?
’•/' — Może w lutym, może w marcu....

7 odpowiada7 z nonszalancją Jaracz,
Popijając popołudniową, czarną w Eu

- fepejskiej.
.Wracając do zniżki cen. — Obniży

* ły je niektóre kina, i to będzie dopiero 
». y?1?™.-murze fortecznym, — odgra- 
Nżają się zniżką restauracje. . Narazie, 
y bądą, c.o bądź, choć- cennik pozostaje 

wciąż ten samosyszędizje. bez szemrania 
t jooęląja pot porcji:“ '“/i-.-* 7.

; , W^frbfewiü hajwyżej wyfesztąkcońych ■ kraju!
rozsnuwają leórje — najzupełniej słu- 040 sąd nié lekki i nie płytki. Uzu-, najZhfjeińiej słu
szne — o nadmiernerń jedzeniu i stara- 

7 JĄ się jeść- jak najmniej. — W ten spo- 
' ■sóbistaje^si^ zadość higjenie, kieszeni i 
a restauracji, która' i przy zmniejszonym 
- obrocie utrzymuje się przy życiu.

. .. i Lz restauracją wiąże się
^sprąwa-aktorską. Z restauracją nietyl- 
/Jko;z Pówędu „Wlać robaka“ lecz i z po- 

■ Widdu ~ zarobić. Idzie o to, że związki 
aktorskie, zabraniają swym członkom 

.występów „przy stolikach“, władze zaś 
, — słusznie — sprzeciwiają się impor- 
„ tow i sił zagranicznych.

Mimo więc bezrobocia z jednej i po­
pytu na artystów z drugiej strony spra­
wa stoi na martwym punkcie.

„I chciałabym i boję się!“ — jak 
śpiewa Modzelewska. Licho wie, jaki 

"Wżgląd'zwycięży — „honor“ czy głód.
A przecie w Ameryce żadnemu gen- 

,, telmanowi honor nie zabrania, w razie 
potrzeby, ani śniegu uprzątać, ani ku­
ferków nosić, ani na gitarze grywać. — 
Business is business.

No, tak — tam jest business, a tu — 
5*plajta,-i: • ■ sas.

, Przedstawicielstwo na Wielkopolską
i Pomorze

B, Żmidziński, Poznań, uL Piekary 5.
np 7215

Ogólne zebranie członków i sympatyków Stron­
nictwa Narodowego miasta Poznania w sprawie

umów z Niemcami i Brześcia
odbędzm s'ę dziś, w niedzielę, dwa 25 stycznia o godz. 12 w południe 
w sal» Domu Królowej Jadwigi, Aleje Marcinkowskiego 1.

Przemawiać będą pp. senator dr. Marjdn Seyda 1 poseł m. Poznania stycznego« przecież posiadacie, — fun- 
liyszard Piestrzyński* * \. dowane przez magnatów ducha — naj-

Wstęp na żebranie miają członkowie i wprowadzeni przez nich goście.

Zarząd Stron. Naród, na m» Poznań.

IV kraju i w ś wiecie

Jakże dzisiaj, po roztoczeniu w ko­
misji prawniczej całokształtu obrazu 
sprawy brzeskiej, mówi się o niej w 
obozie rządzącym? Niepodobna prze­
czyć oczywistości zdarzeń ponurych. 
Cóż zatem pozostaje innego, jak uza­
sadniać je na przebój?

Wyrazem tego stanowiska są ob­
szerne wywody na naczelnem miej­
scu głównego pisma obozu rządowe­
go („Gaz. Pols “ nr. 22), któro zaczy­
nają się odrazu od pełnego rozmachu:

„Właśnie Brześć byl tą błyskawicą, 
która odsłoniła cały bezmiar bankructwa 
i niepopularność opozycji w kraju. Brześć 
był tym faktem, który stwierdził, że ci, 
którzy znaleźli się w tej twierdzy, są wo­
dzami bez wojska. Szerokie masy bowiem 
odwróciły się od tych wodzów i party] 
przez nich reprezentowanych. Dzień 10 
września 1930 roku był dniem tej klęski 
politycznej i moralnej stronnictw opozy­
cyjnych, z której nie dźwigną się one już 
nigdy... Nic też dziwnego, że Brześć tak 
boli stronnictwa opozycyjne, gdyż w tym 
dniu skończyła się, umarła legenda o ich 
Sile i potędze... Wybory tylko potwierdzi­
ły tę smutną dla nich prawdę."

Wybory potwierdziły. Tak się mó­
wi dzisiaj. Szkoda, że tak bardzo po­
magano temu potwierdzeniu. Bo z 
tego powodu dziś nikt już nic nie wie 
dokładnie, co one potwierdziły, a cze­
go nie potwierdziły. Albo raczej praw­
dę mówiąc, wszyscy wiedzą, co o tern 
potwierdzeniu sądzić.

Załatwione

Ale oto w to... potwierdzenie wkra­
dają się jakieś zgrzyty, jakieś prote­
sty, jakieś żądania. Lecz jakże łat­
wo z niemi się uporać:

„Istotnie jesteśmy świadkami dziś cie­
kawego zjawiska. Fala protestów, która 
z lekkiej ręki piofesorów Uniw. Jag. prze­
szła przez cały kraj, jest bardzo płytką, 
obraca się wyłącznie w sferze inteligen­
cji. Protestują najgłośniej ci, którzy wła­
śnie z temi łewicowemi stronnictwami, 
dotkniętemi przez Brześć, nie mieli nic 
wspólnego,“

I sprawa jest załatwiona. Lekka 
ręka profesorów Uniwersytetu Ja_gięl- 
iońskiego2!; płytką falą ;prŻteśtóvv ^ół

pełnieniem zaś obrazu od tamtej stro­
ny ciemnego jest światło:

. „Lud polski w przeciwstawieniu do in 
teligencji naszej, jest bardzo bezwzględny, 
zawzięty i surowy, a có najważniejsze, 
bardzo konsekwentny. Lud w dniu 10-go 
września wiadomość o Brześciu mógł 
przyjąć jako swoją zniewagę i wtedy, być 
może, stanąłby kraj w ogniu strajków ge­
neralnych, denaonśtracyj i pochodów na 
odsiecz pojmanych wodzów: Ale lud li­
znął, że Brześć był słuszną karą; a jeśli 
tak, to musiał być suiowy.“

Lud nie pisze odezw. Można mu za­
tem podsuwać i jako jego uczucia i 
poglądy przedstawiać, co się chce. Nie 
ogłosi zaprzeczenia nawet np. lud ślą­
ski, który dość Wyraźnie przemówił.

A wobec tego można już także roz­
porządzać swobodnie głosem... Nieba:

„Vox popułi vox Dei, mówi przysłowie, 
stare niemal jak sama ludzkość. Głos lu­
du powiedział. że Brześć był słuszną karą 
za wszystkie dotychczas bezkarne grze­
chy tych polityków i ich partyj.“

Krótko i węzłowato: to sam Bóg 
wtrącił posłów w Brześć tam nad Bug.

Skoro zaś tak jest i skoro boskie 
pochodzenie i boskie potwierdzenie u- 
więzienia posłów w twierdzy brzeskiej 
jest... udowodnione, trudno się dziwić 
dalszemu biegowi myśli:

„Nie zapominajmy, że zarówno sam 
fakt aresztowania więźniów brzeskich, 0- 
sadzenia ich w więzieniu wojskowem i 
całkowitej izolacji znalazł całkowitą apro­
batę niezależnego sądu okręgowego w 
Warszawie. Obrońcy więźniów brzeskich

poszli ze skargą do sądu okręgowego i 
sprawę tam przegrali. Tak, przegrali. 
Wyrok sądu jest prawomocny i winien 
obowiązywać. Wyrok sądu Okręgowego 
dał formalną sankcję prawną faktowi za­
niknięcia wodzów opozycji w Brześciu“.

Wprawdzie sądy nie zajmowały się 
dotychczas tern co.. się działo w Brze­
ściu, ale ten skok myślowy, w takiem 
nielekkiem i niepłytkiem rozumowa­
niu, jest już drobnostką:

Towarzystwo Młodych Przemysłowców 
wobec sprawy brzeskiej

Stosując się do uchwały walnego, 
rocznego zebrania Towarzystwa, odby­
tego w liczbie około 400 członków, w 
dniu 18 stycznia 1931 w Poznaniu, na 
którejn w wolnych głosach poruszono 
m. i. sprawę bolesnych zajść w twier­
dzy brzeskiej, oświadcza zarząd w i- 
mieniu Towarzystwa co następuje:

Stojąc stale jako organizacja zawo­
dowa na stanowisku apolitycznem, nie 
możemy jednak jako rzemieślnicy » 
drobni przemysłowcy, czując się w ca­
łej pełni obywatelami troskliwymi o 
przyszłość i dalszy wzrost i rozwój pań­
stwa, o jego znaczenie i honor zagrani­
cą, przejść milcząco nad sprawą, która 
poruszyła wszystkie co najuczciwsze u- 
mysły w Polsce.

Ambasador Stanów Zjednoczonych 
w Poznania

Powitanie na dworcu — Obiad w ratuszu
Wczoraj popołudniu przyjechał do 

Poznania ambasador Stanów Zjedno­
czonych A. P. w Warszawie p. Willys 
z małżonką. Ambasadorowi towarzy­
szą: sekretarz ambasady p. Werlich, 
attache wojskowy major Jeger oraz z 
ramienia M. S. Z. radca Stamirowski.

,Na dworcu oczekiwali dostojnych 
gości- dowódcą U‘. K- gen. Dzierżąnów- 
ski, prezydent m. 'Poznania Ratajski, 
przedstawiciele miejscowych władz i 
urzędów, prasa i w. in. Po przywita­
niu się z zebranymi na dworcu przed­
stawicielami władz, pp. Willysowie 
odjechali do hotelu Bazar, poczem po 
krótkim odpoczynku udali się do mia­
sta, cęiem zwiedzenia go.

Wieczorem w złotej sali ratusza 
odbył się obiad, wydany przez prezy­
denta miasta na ćżeść gości.

W czasie obiadu prez. Ratajski wy­
głosił następujące przemówienie:

Czcigodny Panie Ambasadorze! Do­
stojna Pani Ambasadorowo!

Imieniem władz miejscowych oraz 
całego obywatelstwa miasta Poznania 
witam Czcigodnych Państwa w prasta­
rym ratuszu poznańskim, dziękując Im 
z serca, że byli łaskawi Zaszczycić wi­
zytą swoją nasz gród, najstarszą stolicę 
Polski.

Witam Czcigodnych Państwa zape­
wnieniem, że cale obywatelstwo nasze 
jest jednomyślne w wielkim szacunku, 
jakim przepełnieni jesteśmy dla wiel­
kiej i sławnej republiki Stanów Zjedn. 
Ameryki. W zaraniu niepodległości 
republiki amerykańskiej zabłysły na­
zwiska polskie Kościuszki i Pułaskie­
go. Do niepodległości republiki pol­
skiej przyczynił się walnie prezydent 
Woodrow Wilson, którego imię zawsze 
wymawiamy z czcią i wdzięcznością, 
łącząc je na wieki z traktatem wersal­
skim i dostępem kraju naszego do mo­
rza, tak bardzo politycznie sprawiedli­
wym i gospodarczo — koniecznym dla 
rozwoju Polski.

Miljonowe rzesze emigrantów pol­
skich do Stanów Zjedn. tworzą stały po­
most dla ruchu idei ekonomicznych 1 
aU^olskąny<5h pomiędzy Slanami Zjedn.

Podziwiamy szczerze niesłychanie 
szybki rozrost potęgi materjąłnej ludów 
żyjących pod gwieździstymi sztanda 
rem, gwarantującym każdemu obywa­
telowi swobodę społeczną i wolność po­
lityczną.

Z głębszem przejęciem podziwiamy 
ducha sprawiedliwości społecznej na­
rodu Waszego. Mimo niekrępowanej 
niczem w gospodarce inicjatywy indy-’ 
widualnej i nieograniczonej możliwo­
ści wyzyskania zasad ustroju kapitali-

zasobniejsze szkoły, najbogatsze muzea 
i biblioteki, najlepsze laboratoria nau 
kowe i obserwatoria astronomiczne, 
najpiękniejsze parki narodowe. Ener­

„Nie możemy pozwolić, aby z Brześcia, 
będącego przejawem woli, że dość już po­
błażliwości dla tych, którzy podważają 
autorytet państwa, szykują zamachy sta­
nu i szerzą anarchję. czyniono narzędzia 
do podważania autorytetu niezawisłych 
sądów Rzeczypospolitej.“

I w ten sposób sprawa jest za­
mknięta. Glos kól przodujących u- 
mysłów, to objawy lekkie i płytkie. 
Głos ludu, który się ludowi dorabia, 
jest głosem Boga. Czyli Bóg tak chciał. 
A kto mówi, że nie należy bić więź­
niów, podrywa powagę sądów. Za­
łatwione. Stanisław Strońskh

Dlatego też, nie ze względów poli­
tycznych, ale ze względów czysto ludz­
kich, przyłączamy się do ogólnego pro­
testu ludzi nauki, prawa, literatury, o- 
raz organizacyj społecznych, domaga­
jąc się wyświetlenia jak najdokładniej­
szego zajść, o których tak głośno dziś w 
całej Polsce a nawet zagranicą, a uka­
rania najsurowszego winnych.

Wymaga tego sprawiedliwość, do­
bro i powaga państwa.
Zarząd Tow. Młodych Przemysłowców 

w Poznaniu
(—) Jan Zabłocki, prezes.

(—) Wincenty Niewiada, sekr.

gia Wasza wytwarza materialne warto­
ści zgodnie z prawami przyrody, nie na­
ruszając odwiecznych zasad równowa­
gi sił, idąc drogami najprostszems ku 
postępowo ludzkości.

Pragniemy, aby i w stosunkach 
międzynarodowych zwyciężyła Idea 
solidarności narodów kulturalnych, 
ideą wykazująca, że niema szczęścia 
u siebie; gdy niema go u innych. Za­
leżność wzajemną od pomyślności po­
szczególnych narodów uwydatnia ja­
skrawo obecny kryzys ogólno-świato- 
wy. Miejmy nadzieję, że przezwycię­
żymy go w zgodnej Współpracy prży 
wymianie dóbr materjalnycb i ideal­
nych, dokonywanej w duchu pokoju 
i zaufania. Wiemy, że możemy w 
ciężkich chwilach liczyć na pomoc po- 
tężnnej Ameryki. Mieliśmy ku temu 
dowody po wielkiej wojnie światowej, 
kiedy to liczne delegacje narodu ame­
rykańskiego niosły nam pomoc żyw­
nościową i zdrowotną. Ufamy, że 
wielkie sympatje i wspólne interesy 
obu narodów będą trwałą podstawą 
do zacieśnienia, stosunków przyjaz­
nych pomiędzy Ameryką i Polską i że 
współdziałanie obu narodów we wszy­
stkich dziedzinach ludzkiej pracy i 
myśli doprowadzi j'e do coraz wyższej 
doskonałości i obfitszej w owoce po­
myślności.

Piję na cześć Pana Prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Herberta Hoove- 
ra, na cześć przedstawiciela Jego w 
Polsce Pana Ambasadora Jana Willy* 
sa oraz Dostojnej Jego Małżonki. 
Niech żyją!

Śledzie norweskie do Polski
Gdynia, 24. 1. (Tel. wł.) W por­

cie tutejszym wyładowuje się obecnie 
ze statku „Alecto“ pierwszy wielki ła­
dunek świeżych śledzi norweskich, 
nadeszłych w ilości 5 500 skrzynek. 
Cż^ść transportu kieruje się w głąb 
Uraju, zaś reszta będzie zmagazyno­
wana na miejscu. S. B.

Coś pośredniego między samochodem 
a koleją....

L o n d y n, 24. 1. (PAT). Dokonano 
tu prób z nowym typem wozów moto­
rowych, stanowiących coś pośredn e- 
go pomiędzy samochodem a koieją- 
Mają one pokryte pneumatykami koła, 
na których mogą się poruszać na zwy­
kłej drodze i które mogą również byc 
dostósowane do szyn. Z wyglądu nowe 
wozy przypominają zwykle wozy mo­
torowe. Motor jest o sile 120 HP i, Po­
ruszając się po szynach, rozw ja sz o* 
kość, która pozwala mu wyprzedzić 
pociąg pospieszny. Przystosowanie w°* 
zów do poruszania się pó szynach m
też do jazdy po drodze jest rzeczą ła * 
wą. j nie skomplikowaną. Nowe woz” 
będą wypróbowane na bocznicach-
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Z cyklu: Artyści wielkopolscy

Kościół w Grodzisku — ostatnia praca 
Stanisława Wróblewskiego

Kościół farny w Grodzisku, pod 
wezwaniem św. Jadwigi, wdowy i pa­
tronki Królestwa Polskiego, sięga wie­
ku XIII lub XIV, mimo że podanie 
głosi, iż datę tę trzeba przesunąć na 
rok 1426. Należy jednak przypuszczać, 
że w wieku XV musial być raczej mu-

Stanisław Wróblewski.

rowany, gdyż część świątyni — zdaje 
się — z tego wieku pochodzi.

Przez cały wiek XV Grodzisk nale­
ży do możnej rodziny Ostrorogów. 
Gdy w roku 1477 schodzi ze świata 
Stanisław Ostroróg, wojewoda kaliski, 
miasto przypada w spadku Janowi, 
sławnemu polskiemu pisarzowi poli­
tycznemu i wielkiemu patrjocie, któ­
rego traktat „O naprawie Rze­
czypospolitej“ jest pełen miło­
ści dla swej ojczyzny i narodowości 
— pełen pragnienia naprawy niszdro- 
wych Stosunków w państwie Umysł 
bystry i trzeźwy, choć nie ślepo postę­
powy, trafnie ocenia wady w ustroju 
społecznym i śmiało je ziomkom wy­
tyka. Przypuszczać należy, że tas 
światły człowiek, jak Ostroróg, ota­
czał się ludzźmi mądrymi, co znów 
dodatnio wpływać musialo na poziom 
kultury w jego głównej sied/ibie mie­
ście Grodzisku. Wystawne życie, ja­
kie panowało na dworze talnego, jak 
Ostroróg, magnata — ściągało do mia­
sta różnych rzemieślników i handla­
rzy, wskutek czego podnosił s;e do­
brobyt i zamożność obywateli. To też

za życia wspomnianego Jana poczy­
nają się łączyć poszczególne rzemio­
sła i cechy — które temsamem nabie­
rają ważności i znaczenia. Najstarszy 
dokument cechowy pochodzi też z ro­
ku 1520 i należy do cechu płócienni- 
ków, rzemiosła wówczas widocznie 
najliczniejszego i najzamożniejszego*'.

Wogóle Stanisław, syn Jana, poło­
żył około rozwoju miasta wielkie za­
sługi. Rezydując stale w Grodzisku, 
przyjmował na zamku swym wybit­
nych uczonych, tak polskich jak i 
państw ościennych, i gościł u siebie 
ludzi wpływowych, co bez wątpienia 
dodatnio wpływało na rozwój handlu 
i przemysłu. Gdy miasto w roku 
1542 43 zgorzało, wystarał się u króla 
Zygmunta o przywilej, który zwalniał 
je na przeciąg 8 lat od wszelkich po­
datków, oprócz t zw. „czopowego“, od 
którego zwolniono miasto tylko na 
kwartał Natomiast, celem pooudze- 
nia handlu: w roku i5'8 dziedzic nada- 
je Grodziskowi przywilej urządzania 
jarmarków. Dalsze korzyści przyniósł 
miastu przywilej, nadany mu dnia 9 
stycznia 1562 roku przez króla Zyg­
munta Augusta, który zwalniał mie­
szkańców miasta Grodziska od wszel­
kich ceł w obrębie Państwa Polskiego 
— z wyjątkiem ceł pobieranych na 
granicy**)

A mimo wszelkich starań o dobro 
swych poddanych, Stanisław wyrzą­
dził im wielką krzywdę moralną. O- 
to dziedzic udzielny Grodziska, staro­
sta międzyrzecki, odbiera kościół ten 
katolikom (1563) i oddaje go nowym 
swym współwiercom, łutrom, sprowa­
dziwszy doń na ministra — czyli pa­
stora, uczonego Erazma Gliczńera, 
który zakłada w Grodzisku głośną w 
Wielkopolsce szkolę luterską. Przy o- 
debraniu tego kościoła katolikom nie 
obyło się bez prześladowań. Autor 
książki „E x ceptia przeci w ja­
dowitej Appelacji Erazma 
G1 i c z n e r a“, wydanej w Poznaniu 
1600 r„ mówi m i.: „a zaś wy. Pano­
wie Luterani, kościołów przeciw kon­
federacji nie b‘erzec:e? a zaś podda­
nych do swojej religji nie przymusza­
cie? A zaś nie chodzących na wasze 
schadzki nie penujecie? — Tyś 
sam, Glicznerze, konfederacji gło­
wę stracił, kiedyś to w. Grodzisku 
przewiódł, że katołiki, którzy z to­
bą i tw-oją wiarą trzymać nie 
chcieli, dręczono winami nieznośne- 
mi, karano i więzieniem trapiono, kie­
dy się, który potaiemnie, albo na 
chrzcenie dziatek, albo używania sa­
kramentów innych do katolików 
schronił". Kościół grodziski urządził 
na sposób kościołów luterskich Glicz- 
ner. „Na ten kształt — mówi autor 
Excepcyi — i ty, Glicznerze. wy­
strychnąłeś był kościół, w Grodzisku.

Ołtarz M. B. Różańcowej po pdnowieniu
kiedyś ołtarze rozwalił, pamiątkę mę­
ki Pańskiej z kościoła wyrzucił i ko- 
ćiół on zacny i sławny zaledwie z o- 
chędostwem stajennem nie zrów­
nał“**).

Na szczęście, rządy dyssydentów 
nie trwały długu. Osolo roku 1593-go 
Jan Ostroróg, podczaszy koronny, pan 
na Grodzisku, autor „W o j n y w o 1 o- 
skiej“, „Myśli stwa z ogary“ i 
in., powróciwszy na łono katolicyzmu, 
oddaje świątynię katolikom, nadaw­
szy jej (24 stycznia 1549 r) nową erek­
cję „quando quidem antiquas 
earumerectiones et funda- 
tiones re cu p er ar e non potui- 
mu s“ etc. Z historji tej starej świą­
tyni dowiadujemy się jeszcze, że wo­
jewoda poznański, Jan z Bnińa Opa­
liński — dziedzic Grodziska — stawia 
ją z cegły palonej. Budowę kończy 
syn jego. Aleksander, z wie’“ em uzna­
niem dla nieznanego nam bliżej „ar- 
tis cem entariae“ — czyli bu­
downiczego. Niedzieli dwudziestej też 
po Zielonych Świątkach, A. D. 1648 r., 
konsekruje uroczyście grodziski dom 
Boży sufragan poznański biskup Jan 
Bajkowski Wiek cały kościół stał 
nienaruszony, aż w roku 1752 (29 sierp­
nia) piorun uderzył w wieżę, zabija­
jąc jedną z pięciu osób, które ówcze­
snym zwyczajem zajęte były dzwonie­
niem na rozpędzenie chmur. — Osta­
tecznie zaś ją zawaiił w siedemnaście 
lat później (7 maja 1769 r.).

Ów „zacny i sławny“ kościół gro­
dziski, zwany farą, uzyskał w końcu 
ubiegłego roku gruntowną restaura­
cję wewnętrzną, którą to pracę powie­
rzono poznańskiemu artyście-małarzo- 
wi Stanisławowi Wróblewskiemu, mo­
gącemu się wykazać szeregiem pier­
wszorzędnych prac kościelnych, (ko­
ścioły w Pleszewie, Wolsztynie, Fran­
ciszkanów w Poznaniu i in.). Zdawa­
łoby się, że będzie to praca ponad 
możność miejscowego proboszcza ks. 
Kruszki. Niedalej bowiem, «jak trzy 
lata temu, własnym wysiłkiem odre­
staurował on kopułę kościoła, dach i 
potynkował ściany, — czyli innemi 
słowy — przeprowadził całkowitą 
konserwację zewnętrzną. W lipcu r. 
ub duszpasterz grodziski przystąpił 
do olbrzymiej pracy odnowienia 
wnętrz świątyni. Obywatelstwo miej­
scowe, lud wiosek, należących do pa- 
rafji i ziemiaństwo, nie szczędziło o- 
fiar. Nie szczędził ich i ks. proboszcz 
Kruszka, gdyż dzięki jego ofiarności 
osobistej niebawem odświeżoną świą­
tynię zdobić będzie obraz ołtarzowy, 
przedstawiający św. Teresę, pendzla 
Stanisława Wróblewskiego. .

Przyjrzyjmy się teraz pracy po­
znańskiego artysty. Głównej nawie i 
presbiterjum — ze względu na struk­
turę neo-barokową— Wróblewski dał 
tonację koloru tępo - czerwonego 
(rouge) w połączeniu z kolorami 
kremowym i białym. W prawym, 
bocznym ołtarzu, dobrze skompono­
wanym w stylu rokoko, znajduje się 
obraz M. B. Różańcowej, nieznanego 
autora, o charakterze włoskiego rene- 
sancu. Po odnowieniu wyszły ukry­
te uderzająco piękne rysy Madonny, 
jak również znakomite w ruchu i pro- 
procji figury (św. Hieronima i serafi­
nów), — dzieło niepośledniego arty*

sty. Pięć dalszych ołtarzy rokoko­
wych doprowadzono do porządku, z 
których trzy po nadaniu mensy, do­
stosowano do ogólnego charakteru. 
Kopuły dwóch kaplic renesansowych, 
podzielonych w kasetony, ozdobił 
Wróblewski bardzo efektownie (złote 
rozety i listwy na głębokiem niebie- 
skiem tle) a resztę ścian odtonował w 
tępych kolorach popielatych.

Gruntownej restauracji (o boga­
tych złoceniach) dokonano przy głów­
nym ołtarzu. Piękny z roku 1865 o- 
braz Hadziewicza z Warszawy, „Bo­
że Narodzeni e“, należący do naj­
lepszych jego dzieł, zajaśniał teraz w. 
całej okazałości kompozycyjnej. Na 
obrazie znajduje się portret ówczesne­
go patrona kościoła, generała i ostat­
niego Polaka na Grodzisku (jegomość 
ubrany w szubę) z pochodzenia króle- 
wiaka. Kto (i kiedy) obraz ten daro­
wał farze grodziskiej, nie jest mi wia­
dome. Pięknie odnowioną całość 
presbiterjum zamyka nowa balustra­
da, najzupełniej harmonizująca z ba­
rokiem wielkiego ołtarza,' projektu 
również Wróblewskiego.

Tak zwany „ogrójec“, czyli stacja 
Męki Pańskiej (M B. z św. Janem pod 
krzyżem), umieszczony doniedawna 
na zewnątrz kościoła, po renowacji 
przez artystę przeniesiono na życze­
nie konserwatorów, ks. dr. Detlofa i 
dr. Pajzderskiego, do nawy głównej. 
Rzeźby te (w drzewie gruszkowem w 
stylu wczesnego renesansu, prawdo­
podobnie z drugiej połowy XIV w.), po 
zdjęciu wszystkich pokładów farb, do­
prowadzono do pierwostanu. Wyraz 
twarzy figur odzwierciedla bóle psy- 

' chiczne M. Boskiej i Jana, Chrystus 
utrzymany jest w dobrej anatomji. 

i Cennym tym zabytkiem zachwycają 
się miłośnicy starej sztuki kościelnej. 
Na specjalną wzmiankę zasługują po­
zostałości prawdopodobnie z ołtarza 
gotyckiego (kościół był dawniej go­
tycki) — i to 8 figur, utrzymanych w 
starej polichromii — znajdujących się 
obecnie w ząkrystji, tudzież od no wio- 

' ny przez Wróblewskiego ołtarz św.
. Barbary.

Dobrze rozłożone światło oświetla 
dyskretnie cały łuk presbiterjum.

' Przy oświetleniu zwracają uwagę 
. ręcznie kute żyrandole (bronzowe i 
' mosiężne) w stylu staro gdańskim z 
I licznemi rzeźbami o ślicznym rysun­

ku i charakterze. Szczególnie piękne 
są kute dwugłowe orły.

I Wróblewski dowiódł raz jeszcze, żę 
z jego możliwościami artystycznemi w 
dziedzinie odnawiania starych kościo­
łów liczyć się trzeba poważnie. Ostat­
niej pracy można mu szczerze pogratu­
lować. Największa wdzięczność należy 
się jednak ks. proboszczowi Kruszce 
— chociażby za niespożytą pracę i e- 
nergję w dopięciu tak wzniosłego i 
trudnego do pokonania celu. Odno­
wienie grodziskiej fary — i ukończe­
nie dzięki staraniom miejscowego 
Tow. Powstańców i Wojaków (a nade- 
wszystko prezesa okręgowego, p. Ma- 
rjana Szermera) budowy pomnika po­
ległych na cmentarzu, to faktycznie — 
jak na tak krótkie jego rządy w Gro­
dzisku bardzo dużo.

*) vide: Władysław Stachowski „Kroni­
ka Miasta Grodziska“; jednodniówka na o- 
twarcie stadjonu w Grodzisku, 1925 r.

**) ibid, strona 16.
***) Łukaszewicz „Opis Historyczny“ — 

tom II. str. 453-4.
Grodzisk Wlkp. (Boże Narodzenie). 

Hilary Majkowski.

Pielgrzymka narodowa
do Padwy i Lourdes

(KAP) Z okazji 700-letniego jubileuszu 
św Antoniego i związanych z tein uroczy­
stości w Padwie, wyjedzie z Polski w dru­
giej połowie czerwca rb. wielka pielgrzym­
ka narodowa, która pó odwiedzeniu Padwy 
uda się do Lourdes i Lisieux. Po drodze 
pielgrzymka zwiedzi Wenecję, Medjolan, 
Genuę, Niceę, Tuluzę i Paryż. Wyjazd z 
kraju nastąpi 26 czerwca a powrót dnia 16 
lipca rb. Punktem zbornym' dla piel­
grzymki wyznaczono 'Katowice, dokąd 
przybędą grupy z całej Polski. Na czele 
komitetu organizacyjnego stoją: ks pra­
łat Józef Gawlina i p. ordynatowa Helena, 
Bispingowa. Koszta uczestnictwa wyno­
szą: w kk 2-ej zł 1 300, w kl. 3-ei zł 945 od 
Katowic. Cena powyższa obejmuje prze­
jazdy kolejowe pociągami pospiesznemi, 
wyżywienie w ciągu całej pielgrzymki^ 
hotele, koszta zwiedzania, podatki, opłaty 
służby, przewiezienie z dworców do. beteli 
itp., słowem wszystkie wydatki, związane 
z wyjazdem.

Zapisy i informacje: Liga Katolicka, 
Katowice, ul. Piłsudzkiego 58 oraz Polskie 
Biuro Podróży „Frankopol“, Warszawa, 
ul Trębacka 9, tel. 206-73.

Przy zgłoszeniu należy przekazać zł 
30 jako wpisowe: kwoty tej w razie wy­
cofania się osoby zapisanej nie zwraca się. 
Zapisy przyjmuj© do dnia. 15 kwietnia 
roku bie&
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KALENDARZYK
Niedziela, 25 stycznia 1931. 

Słońce: wschód 7.46 — zachód 16,24 —
długość dnia 8 godzin 38 min. 

Ksężye: wschód 10.06 — zachód 23,51 —
przed I kwadrą.

Kał. rz-kat: Nawrócenie Św. Pawia — 
jutro Polikarp B.

Kai. słów.: Miłosz — jutro Skarbimir.*

Zebrania
Dziś o,10 Zrzeszenie Tokarzy (metalowcy) 

u p. Jarockiej, ul. Masztaiarska 8 a; 
o 10 KI. Sport „Czarni" — walne ze­

branie u p. Frąckowiaka, ulica Mo­
stowa 13;

o 10 Zw Instalatorów, Blacharzy i 
Monterów, u p Ograbowicza, ulica

■ Ślusarska 6;
o 10,30 Polski Związek Krawców Kon­

fekcyjnych — walne zebranie u 
p, Tomczyka, ul. Wroniecka 13;

oll Tow. Cechowe.) Czeladzi Stolar­
skiej — walne zebranie w Domu Rze­
mieślniczym;

o 11 Czwarta Komp. Marynarzy Po- 
Nystąńców »zebranie zarządu i komi­
sji zabawowej) u p. Jarockiej, ul. 
Masztaiarska 8a:

,o 11.30 Kat. Tow. Robotników Polskich 
(Sw Jan) —, walne zebranie w salce 
parafjalnej na Komandorji;

o 14 Zw. Inwalidów Cywilnych — wal­
ne zebranie u p. Koniecznego, ulica 
Masztaiarska 2;

ó 15 Zw. Podoficerów Bez. — zbiórka 
ul Przemysłowa 41;

0 .16. .Sokolice" (Śródmieście) — walne 
• zebranie w lokalu Św Marcin 65;

■ o 16 Tow. śpiewu „Halka" — 'walne ze­
branie u p. Jaszyka, ui. Kraszew­
skiego 16;

o 16 Tow. Kształć, się Młodz. pod we­
zwaniem Św Antoniego, w salce pa­
rafialnej.ną Wildzie;

o-17.30 Kat; Kolo Absfyn „Wyzwolę 
nie" (Śródmieście), w Domu Św. Woj.

. . ciacha, al. Marcinkowskiego 22. 
o 19.30 Stów Młodzieży Polskiej (Fa­

ra), w sali OO. Jezuitów 
Juro o 19 30 Kat Tów. Rzemieślników

Polskich — Walne zebranie w Domu 
Król. Jadwigi;

o 19,30 Tow Powst. i Wojaków (Św. 
Łazarz-Górczyn) — walne zebranie w 
Fąsyni’ Obyw. ul Marsz. Focha;

"o 19,30 Wydział Pomocniczy Krawiec­
twa Damskiego — waTne zebranie w 
Domu Rzemieślniczym.

Pogotowie Lekarskie Z wiązko Leka­
rzy ulica Pocztowa 3S. dyżuruje ws dnie 
i w aocy.Telefon 55-55,

Pogrzeby
Dziś: śp Romana Bocbtńśkiego ó"godizr 

1 13 45 z kaplicy Sw ■ Józefo Śp Sta- 
nisląwKfKitk-oy;s;kięj:- o«'żod&*-14,« za-.- 
kładu -starców na Śródce — Śp. Ja-

. na Sołeckiego o godz., io z kaplicy 
Św Józefa — Śp. Marjanny z Tom­
czaków Popek o godz. 15 ul Woźna

' 14a. — Śp Władysławy Kistowskiej 
o godz. 15 ul Małeckiego 23. — śn. 
Teler".ra Narożnego o godz. 15 .ui. 
:’i'ze.jyslo.wa 41.

Zuchwały napad pijanych
JTrtcawe zajście na

Na stację Pogotowia Lekarskiego 
(tel. 55-55) zgłosił się krótko po północy 
pracownik kolejowy Walenty Nowak, 
zamieszkały przy ul. Wyspiańskiego 35 
z ranami na głowie i licz nem i sińcami

Nowak wracał wraz z siostrzeńcem 
Antonim Kubickim od ojca swego, mie­
szkającego na ul. Kolejowej Na Ryp- 
ku Łazarskim napadło ich niespodzie­
wanie dwóch nieznanych osobników 
którzy powalili Nowaka na ziemię i zbi­
li go niemiłosiernie kijami. Nieletni 
Kubicki zdołał ujść przed razami na ul.

apaszów
Rynku Łazarskim

Kolejową. Oprócz licznych pokaleczeń 
Nowak dozna! zwichnięcia ramienia.

Wkrótce po wypadku policja ujęła 
napastników, którzy opuścili właśnie 
restaurację „Kasyno Obywatelskie” na 
ul. Marszałka Focha. Sa to Tadeusz 
Nowak (nie krewny napadniętego) i Jó­
zef Wojciechowski, zamieszk-ałi nrz.y ul. 
Marszałka Focha pod liczba 80 i 65

Przyczyną napadu na spokojnego 
przechodnia było najprawdopodobniej 
nadużycie przez napastników alkoholu, 
gdyż obaj byli nietrzeźwi, (k)

lii!

to mól największy skarb!
W swym dzieciństwie biadam 
zawsze Emuls ę Scotta po­
znałam sama iei wysoka war­
tość odżywczą Dbając o zdro­
wie swych dzieci daię im rów­
nież tylko Emuls ę Scotta, 
która ma smak nadei przy- 
emnv ie«t łatwo strawna i chęt­
nie przyjmowana. Żąda cie 
tylko oiyginalnei Emuisji 
Scotta Do nabycia we wszyst­
kich apiekacD i drogeriach.

Teatr Wielki
DZIŚ — o godz 3 popoł „Madame Bufter- 

fiy '. ■- Wieczorem wieczór ba’et owy i
„Miljony Arlekina“ 1 „Rapsodia Li­
szta",

Teatr Polski
DZIŚ — popołudniu . Kor alf a i S-ka“ fCe- 

ńy zniżone). — Wieczorem „Pani mini­
strowa“.

Teatr Now$
DZIŚ — o godz. 4 popołudniu „Sierotki 

królewkie“. — Wieczorem „Nie rzu­
caj mnie, madame“.

Teatr Rewia
DZIŚ — „Bigos na Maderze",

Pod jednym sztandarem
Z okazji zjazdu filistrów Korporacji 

Chrobria t
Wielkie święto obchodziła wczoraj 

zaszczytnie znana korporacja poznańska 
Chrobria z okazji dziewiątego zjazdu 
swego koła filistrów’. Pod jednym 
sztandarem korporacyjnym zeszli się 
znów ci, którzy objęli już warsztaty 
pracy, oraz ci, którzy przygotowują się 
jeszcze d'0 przyszłych swych obowiąz­
ków, oddzieleni różnicą wieku, lecz 
sprzęgnięci nazawsze jedną ideą prze­
wodnią — pracą dla Wielkiej Polski.

Po Mszy św., odprawionej na inten 
cje zjazdu przez ks. Mnichowskiego, 
rozpoczęto obrady yy sali „Gospody Pol­
skiej”.

Program obrad, objął, sprawozdania 
prezydium konwentu filistrów i ryce­
rzy, ustalenie planu pracy; korporacji o- 
raz wybór nowych władz kola filistrów.'

Wieczorem korporacja urządziła na 
część swych filistrów koriiersz w sal; 
„Gospody Polskiej". Na komersz przy­
było szereg filistrów’' z dyr Piechockim, 
płk. Szymanem i płk. Jarocińskim na 
czele, oraz delegaci korporacji Bałtia, 
Silesia, Hęrnie.sia i Młodizieży Wszech­
polskiej.

Komersz otworzył pięknem przemó­
wieniem prezes korp p. Marjan G o- 
wacki. Następnie po . przemówieniu 
dyr. Mikołajczaka, pp. Smocz,kie więza 
w umieniu Poznańskiego Koła Między- 
korporacyjnego i Czarneckiego w im. 
korp. Silesia,. nastąpiło uroczyste wrę­
czenie dyplomów filistrom, pasowanie 
gięnpków■;pa, rycerzy,,, kandydatów/ na, 
giermków i przyjęcie n&wych 'kandyda-
tÓW; . :i'. " > - y-J:: ■

W międzyczasie ’ przemawiał płk. 
Szyman w' imieniu kola liłistrów oraz 
p. J. Wyganowski z ramienia Młodzieży 
Wszechpolskiej,. Z okazji pasowania 
gieęmków i kandydatów zabierali głos 
pp. Sokół i Szymański*

Komersz udał się nadzwyczajnie, 
pozostawiając u uczestników sympa­
tyczne wspomnienia..

„Pani Ministrowa“
Największym sukcesem artystycz­

nym i kasowym Teatru Polskiego jest 
wystawiona w piątek arcyoryginalna 
i zabawna krotochwila świetnego pi­
sarza Adama Grzymały - Siedleckiego 
„Pani ministrowa”. Publiczność go­
rąco oklaskuje wyborne dla swej cię­
tości dowcipy, od których sztuka po- 
prostu się roi. Doskonała gra i pięk­
na wystawa dekoracyjna podnoszą 
walory tej wybornej krotochwili, któ­
rej powodzenie przypomina najświet­
niejsze sukcesy Siedleckiego na scenie 
Teatru Polskiego.

Pobity na ulicy
Wczoraj wieczorem pogotowie ra­

tunkowe opatrzyło mieszkańca ul. Pol-
i nej 10 Romana Dąbrowskiego.

Kilku nieznanych osobników zadało
mu dotkliwą ranę powyżej oka. (k)

Przeciw’ obstrukcji, hemoroidom, zabu­
rzeniom w żołądku i kiszkach, zastoinie 
w wątrobie i śledzionie, bólom krzyża, za­
leca się picie naturalnej wody gorzkiej 
„FranciSzka-Józefa” kilka razy dziennie.
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Wiadomości Potoczne
KRONIKA MEJSCOWA

— ' Staraniem chóru kościelnego przy’
kościele bożego Ciała w Poznaniu, któ­
rego śp Kazimierz Tomasz Larwicki był 
czionkiem honorowym, odbędzie . się za 
spokój duszy Jegó msza św" dzisiaj, , w 
niedzielę o godz. 12 W południe w kościele 
bożego Ciała.

— * Z Tow. Geograficznego w Pozna­
niu, Dnia 28 bm (W środę) 0 godz. 18 w 
saii Zakładu Mikróbiologji Lekarskiej 
U. P„ Wały Wazów 25, odbędzie się zebra­
nie z odczytem, ilustrowanym przeźrocza­
mi, p. Henryka Gordziałkowskiego p. t 
„Wrażenia z pobytu w Kongo belgij- 
skiem" (część druga)? Po odczycie wolne 
glosy. Dla członków i wprowadzonych 
gości wstęp wo.ny. ■ ; '‘‘

— * Ciekawe zawody szermiercze. W.
sali Studium Wychowania fizycznego w 
Parku Wilsona odbędą się. dziś ciekawe 
zawody: •gzeriSiercze pomiędzy . zespołem: 
Ppdęyjbegp Klpbp .SportpWego ?. :^ąrsza- . 
wy a ńąiejąppwym Ak. Zwi Sportowym. O j 
godz 10.3,1 odbędą się walki ńa szpady a 
o godz 16,30 na szabte.'

— * Baczność Uczestnicy Powstania 
Okręgu I. Zbiórka okręgu I oraz brat­
nich towarzystw w pogrzebie ip. Roimna 
Bociańskiego naznacza się na godz. 13,30 
przy kapdcy Św. Józefa.'

— ’ Strzela! do burmistrza we Lwów­
ku. W swoim czasie padł strzał przez 
okno do mieszkania burmistrza Jana 
Schmidta we Lwówku w powiecie nowo- 
tomyskim, W dochodzeniach ujawniono, 
że sprawcą strzału byl mieszkaniec Lwów­
ka Bronisław Miński, karany już sądo­
wnie za wybryki. Strzały do mieszkania 
burmistrza były aktem zemsty. Mińskie­
go aresztowano i odstawiono do więzienia 
sądowego w Pniewach, (w.)

— * Po raz 12-fy na kradzieży. Na sta­
cji kolejowej w Wie.eniu zerwano w tych 
dniach plomby z wagonu i skradziono 
kilka ceni narów żyta na szkodę Kolei 
Państwowych Jako sprawcę kradzieży 
wykryto 45-letniego Jana Grabasika ‘z 
Drawska, karanego już 11 razy za kra­
dzież. (k.)
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Chlusnęła woda z rezerwoaru, wy­
prężyła się lina. Wagonik uniósł się 
lekko, prawie prostopadle, skrył się w 
tunelu, Długo szedł w górę, nie wy­
nurzył się ani na chwilę z wnętrza 
stoczni podziemnej, aż wreszcie stanął, 
kołysząc się powoli.

— Nie jedzmy do hotelu na ślepo. 
Zobaczmy miasto.

Trudno zresztą byłoby jechać gdzie­
kolwiek Ani samochodu, ani powozu. 
Kilkanaście świateł, parę jasnych 
okien, otwarte drzwi dużej oberży, 
fronton gotyckiego kościoła, wmuro 
wany w szereg kamienic. Zakręt ulp 
cy — i wtem, niespodziewanie w tych 
skałach, długa, platanowa aleja, rów­
nież gotycka w poplątanych gałęziach 
sklepienia. Przechodniów mało. Wcze­
sna ieśzcze godzina, cisza wkoło, po- 
geda spokój, beztroska Ptak jakiś 
nocny, kwilący na gałęzi — coś, jak 
echo dalekie sennych łąk polskich.

Płac, centrum miasta, ogrody. Ra­
tusz. wyglądający na bastjon średnio­
wiecznego zamku ze skrzydlatym gry­
fem herbowym. Obok duży, oświetlony 
budynek — Cłaridge Hotel. Ty­
powe międzynarodowe koszary dla 
turystów.

Sieć wąskich ulic. Znowu place 
jakieś, ogrody. Jeszcze parę hoteli —- 
wszystkie bez 0narakteruWracać do 
tego karawanseraju z napisem C1 a- 
ridge? Nie. Parę" zygzaków jeszcze.

— Zdaje mi się. że kręcimy się w 
kółko, odzywa się Ewa.

Nie. Jakaś nowa ulica. Odwiecz­
na. /Drobne szyby w oknach. Ogród­
ki przed domami. Jeszcze jeden plac, 
fontanna, a dalej stary stylowy dom 
z napisem Hotel Queen Mary i 
portretem królowej w płaskorzeźbie, 
w kamieniu.

Wychodzi gospodyni, uśmiechnię­
ta, uprzejma. Wyrurkowany kołnierz, 
czarna obcisła suknia. Pokoje są. A 
może apartament? Historyczny. Miesz­
kał tu kiedyś lord Byron. Te same 
meble. Salon, dwa sypialne pokoje, 
taras, widok na ogrody i góry. Dobrze.

Firley się uśmiecha.
■— Widzisz? Krążyliśmy po ipieście, 

zakreślając coraz mniejsze koło. Omi- 
ftęliśmy wszystko, co było nie dla nas.

A ta Queen Mary przyciągała, jak
magnes.

Pierwszy nasz dom. —
XVII.

Szczęście jest jedne z najcichszych, 
z najbardziej wymownych sił świata. 
Tworzy ono niewidzialną prawie au­
reolę harmonji, drży półcieniem u- 
śmiechów, tai się w oczach — a zdra­
dza się wciąż samo, szepcąc bez końca 
— jestem.

Twarz ludzka przeobraża się, zmie 
ńią./źyje jakiemś życiem rośliny, czer­
piącej soki z podglebia, a koloryt z fal 
świetlnych- Jest ona wciąż zwiercia­
dłem przómian wewnętrznychAzłowie- 
ka. Cierpienie kładzie się na niej głu­
chą szarością, cieniem matowym, po­
głębieniem. bruzd ostrych. Widać wte­
dy wyraźnie, że coś w sercu przygasło, 
że coś tli, a nie płonie. Że już popiół 
stygnący wrasta w pychę bezsilną że 
twardnieje na kamień.

Szarość cierpienia sprawia, że ła­
twiej ukryć je przed natrętnem spoj­
rzeniem, łatwiej sprowadzić do miano­
wnika obojętności zwykłej. Szczęście 
natomiast silniejsze jest, aniżeli wola 
człowieka — ukryć się nie da.

Promieniuje tak żywo, że się nie­
mal czemś błękitnem i Iśniącem po­

przez tkanki ciała przedziera, zazna­
cza się w ruchu rąk, prześwietla twarz 
całą oczy Odbija się wszędzie, pod­
kreśla wyrazistość, rzęźbi wreszcie cos 
niezmiernie dziwnego — tę NOWA 
TWARZ którą człowiek szczęśliwy 
nagle dostrzega w lustrze

Cierpienie gasi urodę — szczęście 
jesł jej żywiołem. Kwitnąć ono jei ka­
żę i jaśnieć nieuchwytną mgłą w o- 
CZdiClly

Twarz ludzka, na której nigdy nie 
zadrżał istotny blask szczęścia — na­
zywamy maską bezduszną. Zawsze 
tak jest — nawet, gdy szukamy w 
człowieku innych przeznaczeń 
twardej ascezy, czy beznadziejność 
tragedji greckiej. Wszystko to 
się ściśle z tern czy z innem pojęcien 
szczęścia — bo czyż nie jest tęsknotą 
za niem nawet asceza? Bądź tez tra­
gizm istotny, równoznaczny świa ?' 
mości serca, że na zawsze już sz.cz?s/:! 
umarło? A czemże ostatecznie jest ży­
cie ludzkie, jeśli nie ustawiczne^. 
pragnieniem zdobywania coraz wyż­
szych przeznaczeń w hierarchii szczę­
ścia?

Cień NOWYCH TWABZY widział 
już kiedyś Rilke. (cf. Maltę).

(Ciąg dalśzy nastąpi).
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Sensacyjna rozprawa sądowa
Wspólnik Bogdanowa — Noicak zasądzony na rok ciężkiego 

więzienia
Sensacyjna afera kradzieży depozy- ( Adwokat Bilski, obrońca Lądeckiej.

tu sądowego, której dopuścił się inż 
Bogdanów, znalazła swój epilog w dniu 
wczorajszym w sądzie okręgowym. In­
żynier Grzegorz Bogdanów, widząc, że 
pali mu się grui.t pod nogami, popełnił 
samobójstwo, ale przeprowadzone śledź 
two ustaliło, że miał on wspólników’, 
przeciwko którym wszczęto dalsze do­
chodzenia. W wyniku tych dochodzeń 
w dniu wczorajszym znaleźli się na la­
wie oskarżonych urzędnik sądu powia­
towego Stanisław Nowak i stenotypist- 
ka w biurze wojskowem Janina Lądec­
ką.

Przebieg sprawy jest następujący. 
Dnia 22 października 1929 roku je­

den z tutejszych adwokatów zdepono­
wał w sądzie jako Delnomocnik nroce-

Grzegorz Bogdanów.

sowy Arcykśiążęcego Browaru w Żyw­
cu 1.620,50 zł oraz papiery wartościowe 
na sumę 150 tys. zł. Sprawą tą zajmo­
wał się sędzia p. Gawlas. Depozyt był 
kaucją n.a przeprowadzenie egzekucji w 
sprawie wspomnianego browaru prze­
ciwko firmie J. Krzywoń w Poznaniu. 
Bogdanów, żyjący, jak wiadomo, z 
ciemnych interesów, zapoznał się przy­
padkowo z Nowakiem, praktykantem 
sądu powiatowego i wkrótce pozyskał 
go dla swych celów. Bogdanów zapo­
zna! się więc najpierw z organizacją 
biura depozytowego w sądizie powiato­
wym, a następnie namówił Nowaka, a 
by pewne akta przyniósł do jego domu, 
gdyż potrzebował ich rzekomo jako 
wzorów do złożenia w depozycie po­
ważniejszej kwoty.

Pomiędzy otrzymanemi odi Nowaka 
papierami znajdowały się akta Arcy- 
księcia Browaru w Żywcu. Zapoznaw 
szy się z tą sprawą, Bogdanów wypełnił 
oryginalny blankiet browarów na na­
zwisko M. Krzywonia i Frankiewicza, 
poczem sfałszował podpisy sekretarki 
Szadurskiej, skarbnika Żurka, kontro­
lerki Modzelewskiej, adwokata dr. Z. 
Nowosielskiego i sekretarza sądu po­
wiatowego w Katowicach. Podrobiony 
dokument przedłożono w sądzie powia­
towym w' Poznaniu i na jego podstawie 
Podjął Bogdanów jako rzekomy Fran­
kiewicz zdeponowane papiery warto­
ściowe. Nowak otrzymał za to ubranie 
i 70 zł a prócz tego obietnicę wyszuka­
nia nowego mieszkania.

Po pewnym czasie sprawa się . jed­
nak wydala i Nowak oraz Lądecką, któ­
ra przepisywała wszystkie sfałszowane 
yokumenty, dostali się na ławę oskar­
żonych.

.Podczas rozprawy przesunęło się 
wielu świadków. Sędzia Gawlas ze­
znał, iż przeprowadzona w sądzie re-

'z.ia stwierdziła, że zaginęło 47 akt, 
jP^ających na poważne sumy. Świa- 
j był zawsze przekonany o zupełnej 
czciwości oskarżonego Nowaka.

Świadek komisarz Żbikowski pod-
, ?sł ważny moment, a mianowicie, że 

KTnKOnano w a,mania do biurka adw. Z 
kieł' (J?lelsk>e#°. skąd skradziono blan- 
n- ‘^mowy, na który przystawiono 
Św-tr i Mógł to uczynić Bogdanów, 
inipk dyszał też pogróżki, że zosta- 
,n:.,Z3'lrzeion.v. ponieważ zbyt gorliwie 
angażuj się w tej sprawie. 
nr7,.,r? , ralor Galiński domagał się

‘adnego ukarania Nowaka, 
ten r, onca oskarżonego adw. dr Fers- 
t 'powodził,.że mandant jego stał się 
sari n narze,r'z!©ni Bogdanowa i prosił

0 ‘agodny wymiar kary.

twierdził, że oskarżona jest zupełnie 
niewinna, ponieważ nie mogła wiedzieć 
o zamiarach Bogdanowa

Sad ogłosił wyrok, mocą którego 
Nowak zasądzony został na rok ciężkie­
go więzienia i 150 zł grzywny Lądec­
ką zaś, w myśl wniosku obrońcy, uwol­
niono od wdny i kary, (z)

Fatalne skutki gołoledzi
Niezwykle tragicznemu wypadkowi 

uległa wczoraj popołudniu zamieszkała 
przy ul. Matejki 50 p Marja K. Miano­
wicie wsiadając do wagonu tramwajo­
wego w pobliżu parku Wilsona p. K 
upadła na stopień tramwaju tak nie­
szczęśliwie, że odniosła ciężkie okale­
czenie twarzy.

Przywołane pogotowie ratunkowe o- 
patrzyło ofiarę pospiechu i ślizgawicy, 
.przyczem okazało się, że pani K ucięła 
sobie podczas upadku kawałek nosa, (k)

Z ooery
Wznowienie „Holendra tułacza“
Powoli opera nasza (a raczej jej o- 

becny zespół) uzupe’nia swój repertuar 
dziełami, które winny być zawsze, w po­
gotowiu. Czy nie okaże się to jednak 
pracą Syzyfową i czy w przyszłym sezo­
nie nie trzeba będzie znów zaczynać 
wszystkiego od początku?

Doprowadzenie świeżego zespołu do 
normy wym'aga czasu i dużych wysił­
ków — nic więc dziwnego, że dopóki 
trwa ten przejściowy okres, publicz­
ność również trwa w oczekiwaniu i me 
kwapi się zbytnio do teatru. Pociąga to 
za sobą oczywiście kryzys kasowy. Jak­
żeż tu jednak temu kryzysowi skutecz­
nie zaradzić, skoro praca teatru pozo- 
staje.w permanentnym prawie stanie 
przygotowawczym, a publiczność znów’ 
w stanie oczekiwania. Z chwilą jed­
nak, kiedy coś się w teatrze dzieje, i to 
na serjo publiczność reaguje na to w tej 
chwili i zaczyna chodzić. Mamy na to 
wyraźne dowody wT ostatnim okresie. 
Także i wczorajsze wznowienie, dawno 
ni ogranego u nas „Holendra Tułacza*1 
potwierdza to przypuszczenie.

Jestem przekonany, że opera ta, wy­
stawiona równie starannie jak „Zama­
rłe oczy“ n,p. będzie się także cieszyła 
stałem powodzeniem.

Nie mogłem być niestety na calem 
przedstawieniu, to też wstrzymuję się 
od omawiania całości. To co zdąży­
łem zobaczyć wzbudziło we mnie wiel­
kie zainteresowanie i skupiło całą uwa­
gę na sobie. Tembardziej więc chciał- 
bym zdać sprawę z całości a nie z fra­
gmentów tylko. Zauważyć można było 
żywe zainteresowanie wśród dosyć licz­
nie żebranych słuchaczy, którzy darzyli 
świętttych wykonawców rzęsistemi bra-
wami. S t Wiech o w iez.

Za duszę
ś p. K. T. Barwickfego

odbędzie się nabożeństwo żałobne w po­
niedziałek, 26 b. m. w kościele św. Mar­
cina o godz. 8.30 rano. Podczas nabo­
żeństwa chór „Koła Śpiewackiego Pol­
skiego“ wykona wyjątki z „Requiem“ 
Mozarta. Akompaniować na organach 
będzie prof. Pawlak.

Przy końcu nabożeństwa orkiestra 
Filharmonii poznańskiej pod batutą 
dyr. Wojciechowskiego wykona marsz 
żałobny Chopina w układzie Feliksa 
Nowowiejskiego.

„Nie rzucaj mnie, madame“
— to tytuł przewesołej komedji S. 

Kiedrzyńskiego, która na scenie Teatru 
Nowego osiągnęła niebywały sukces. —- 
Rozbawiona do leź publiczność huraga­
nami oklasków przyjmuje doskonałą, 
wesolt akcję tej komediji oraz koncer­
tową grę wykonawców ról głównych z 
ulubienicą publiczności p. Haliną Cie­
szkowską na czele Tańce, śpiewy i mu­
zyka jazzbandowa trzymają widza w 
bezustannem napięciu od. początku do 
końca akcji.
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TEATRY ŚWIETLNE
Kino .Słońce“ daje film dźwiękowy p. 

tyt. „Moje słoneczko". Jest to mila i po­
godna historja o miljonerze, który poko­
cha! biedną dziewczynę. Temat nie no­
wy i w tysiąori odmianach już przedsta­
wiany, a jednak dobra reżyserja i dobrzy 
artyści sprawiają, że widz patrzy i słu­
cha tej starej historji z przyjemnością. 
Na obsadzenie roli dziewczyny, która nie 
tyle urodą, co kobiecym wdziękiem i sło­
dyczą zdobywa serce pięknego miijonerą 
i odbija go bogatej piękności, trudno zna­
leźć bardziej odpowiednią artystkę, niż 
Janet Gaynor Razem ze swym partne­
rem Ch Farrelem stanowią oni najsym­
patyczniejszą bodaj parę amantów filmo­
wych Reżyserja bardzo pomysłowa i sta­
ranna w drobnych szczegółach. Kapital­
nie pokazany jest ludowy koncert na uli­
cy. Efektownie wygląda z przepychem 
wystawiona i doskonale pomyślana rewja 
w dzielnicy miljonerów Akcję urozmai­
cają humorystyczne epizody. Film na- 
ogół bardzo interesujący i miły. ver.

Kino „Metrópolis“ wyświetla film p. t. 
„Wilki i szakale morza" czyli „Okręty-pu 
łapki" Ma to być propagandowy film an­
gielski, Pokazuje on podstępną walkę, 
jaką niemieckie łodzie podwodne prowa­
dziły w czasie wojny z nęutralnemi stat­
kami, oraz sposoby przeciwdziałania, ja­
kich przeciwko piratom użyły Anglja i-A- 
meryka. Temat w założeniu bardzo cie­
kawy, lecz realizatorzy niezbyt szczęśli­
wie go wykorzystali. W filmie „wystę­
puje" jedna łódź podwodna; oglądamy 
fragmenty walk, które stacza ona ze stat­
kami handlowemi, zanim natknęła się na 
kilka okrętów-pulapek. Zamaskowane ar­
maty tych ostatnich zatopiają podwodne 
go korsarza. Kilka niepowiązanych z so­
bą epizodów rozciągnięto na cały film.

Nadprogram ■ —pożegnalny występ że 
spotu rewjowego Konferensjeruje sym 
patycznie p. Sulima. Program wypełnia 
ją dwa ^skecze, piosenki p. Meli Grabów 
skiej i p Orszańskiej, taniec oraż finał z 
udziałem całego zespołu. ver.

ZTEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś o godz 

3 popołudniu po cenach zniżonych „Mada 
me Butterfly" z primadonną p. Żmigród 
Fedycżkowską, dr. Roesslerówną, Polan 
ską, Drabikiem, Czekotówskim, Urbano 
wiczem, Sendeckim, Warchalewskim 
Szpingierem; kierownictwo muzyczne dyr 
Wojciechowskiego. W niedzielę wieczo­
rem całv zespół baletowy z pp. Jedyńską 
i Mąrtówną na czele odtańczy dwuąkto- 
wy balet „MiljOhy Arlekina" oraz drugą 
„Rapsodję Liszta", wysoce pomysłowy u- 
kład tańców bâletmistrza p. Gieśięlskiego 
z udziałem 80 osób. Dyryguje p Tyłlja. 
W poniedziałek powtórzenie wielkiego 
wieczoru baletowego „Miijóny Arlekina“ 
i „Rapsodja Liszta",

W następną sobotę, tj. dnia 31tai wej­
dzie na afisz słynna opera komiczna Of­
fenbacha „Piękna Helena", której pierw­
sze przedstawienie będzie; równocześnie 
świętem ulubieńca publiczności naszej, p. 
Bratkiewicza, obchodzącego 35-lecie pra­
cy scenicznej. W uroczystem tem przed­
stawieniu wezmą udział siły operowe, m. 
in. świetna nasza primadonna“ p. Zofja 
Żmigród-Fedyczkowska. Artystka wystą­
pi w partji tytułowej. Parysem będzie p. 
Roy, Menelausem jubilat p. Bratkiewicz, 
a Kalhausem p. Szpingier. Reżyseruje, ?. 
Sendecki, dyryguje p. Latoszewski.

—’ * Z Teatru Polskiego. W niedzielę 
wieczorem odegrana będzie ostatnia, no-

wość repertuarowa, arcyucieszna, wybor­
nie grana i przyjęta z entuzjazmem przez 
wypełnidną doszczętnie widownię — saty­
ryczna krotochwila Adama Grzymaly-Sie- 
dleckiego „Pani ministrowa", W roli ty­
tułowej gorące oklaski zbiera pełna ży­
wiołowego komizmu i zacięcia p. Zasem- 
pianka. Również gorąco oklaskiwani są 
pp Komornicki — Bodzenter, Nowacki — 
premjer, Przystański — bezteki i inni — 
W poniedziałek zabawny i dowcipny „In­
teres z Ameryką", wybornie grany przez 
cały zespół. We wtorek i środę „Pani mi­
nistrowa“.

Dziś, w niedzielę popołudniu ukaże się 
po cenach zniżonych rozśmieszająca do 
łez swemi arcyuciesznemi perypetjami 
farsa „Koralja i S-ka".

— * Z Teatru Nowego. Dziś i dni na­
stępnych wyborna komedja St. Kiedrzyft- 

skiego p. t. „Nie rzucaj mnie, madame", 
która dzięki swej żywej, barwnej akcji i 
przekomicznym sytuacjom, okraszonym 
wybornym humorem, trzyma widza w bei- 
ustannem napięciu od początku do końca 
akcji. Nastrojowe śpiewy, tańce girlsów 
i muzyka jazzbandowa a przedcwszyst- 
kiem koncertowa gra całego zespołu z u- 
roczą p Cieszkowską na czele stanowią 
wesołą i interesującą całość. W inn-ch 
rolach pp. Mazanek, Kaden. Górowski, 
Gliński, Korońkiewiczówna. Bystrzyński, 
Rudnicki, Przebiński. Fiszer i inni

Dziś, w niedzielę o godz. 4 popołudniu 
ostatnie przedstawienie prześlicznej ba­
jeczki dla dzieci p. t. „Sierotki królew­
skie". która stale cieszyła się ogromnem 
powodzeniem u naszych milusińskich.

Ozial gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 24. 1 (PAT.) Londyn zt 
za 1 ft. szterl. 43,31; Nowy Jork zalOO zł 
1123,5; Praga za 100 zł 377,50—379,50; Wie­
deń za 100 zł (czeki) 79,54-79,82; Zurych 
za 100 zł 57.90; Berlin za 100 zł noty więk­
sze 46,85—47,25; Warszawa, Katowice i Po­
znań 47,05—47,25; Gdańsk za 100 zł 5«.68 
do 57,79; telegr. wypłaty na Warszawę 
57,67-57,78. _____

Uchwały konferencji europeisklej w 
sprawach gospodarczych

Genewa, 24. 1. (Tel. wł.). Poza 
deklaracją polityczną ministrów sipraw 
zagranicznych Francji, Anglji, Wioch t 
Niemiec w sprawie pokoju, konferencja 
europejska w Genewie zakończyła swo­
je obrady uchwaleniem rezolucji w 
sprawach .gospodarczych.

Pierwszy punkt rezolucji postana­
wia, że odbędą się przyjazne rozmowy 
międizy państwami, wywóżąćemi zboże 
w Europie środkowo - wschodniej, a eu- 
ęuropejskiemi państwami, importujące- 
mi zboże. Chodzi o to, żeby zboże euro­
pejskie w każdym razie znajdowało 
rynki zbytu w Europie.

Drugi punkt rezolucji zapowiada 
zbadanie umów celnych, któreby ułat­
wiały w przyszłości wchłanianie przez 
Europę europejskich wytworów rol­
nych. Zagadnienie to będzie jednak 
badane z zainteresowanemi państwami 
pozaeuropejskiemi na konferencji zbo­
żowej, która odbędzie się w Rzymie w 
marcu 1931 r.

Punkt trzeci rezolucji przewiduje, 
że wyłoniona z konferencji paneuropej­
skiej komisja już teraz starać się będzie 
o rzucenie podstaw dla zorganizowania 
kredytu rolnego Komisja ta przedło­
ży w maju swoje wnioski konferencji 
paneuropejskiej i Radzie Ligi Naro­
dów. Wnioski te mają zawierać ścisłe 
plany, to znaczy mają ustalić specjalny 
instytut międzynarodowy dla kredytu 
rolnego, jego związek z poszczególnemu 
narodowemi bankami hipotecznemi. u- 
nifikacje ustawodawstwa w państwach 
europejskich w dziedzinie kredytu rol­
nego, wybór waluty i propozycje sub­
skrypcji.

Ostatni punkt rezolucji genewskiej 
przewiduje uważne zbadanie zagadnie­
nia bezrobocią.
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Czaraik i Zarewicz
Odeszli ostatnio dwaj pracownicy, 

którym należy się parę słów wspomnie­
nia. Obaj działali na gruncie lwow­
skim, ale zasięg ich działalności wy­
biegł daleko poza rogatki miasta i dziel­
nicy. Obaj galicjacy, z plemienia tajoj- 
ków, w którem, wiadomo, gdy się czło­
wiek uda, to za dziesięciu starczy, a za 
stu pracuje. W tym samym dniu po­
chowano na cmentarzu Łyczakowskim 
śp. Kazimierza Czarnika i Stanisława 
Zarewicza. Jednemu i drugiemu wy­
pełniła po brzegi życia manja ratowa­
nia. Pierwszy ratował przyszłość mło­
dego pokolenia, drugi zabytki przeszło­
ści.

O Kazimierzu Czarniku było już 
krótkie wspomnienie. Nazwano go tam 
wybitnym lekarzem. W istocie fach 
miał inny, był wybitnym lwowskim ad­
wokatem. Ale i palestra schodziła na 
plan drugi w programie pracy życio­
wej tego człowieka, który przedewszyst­
kiem uważał się za sokola. Prezes „So­
koła - Macierzy" i najgorliwszy pracow­
nik na polu organizacyjnem Związku 
Sokolstwa polskiego. Zapamiętał je­
szcze czasy, kiedy kadry sokole w Ga­
licji były skromne, ograniczone do jed­
nej dzielnicy i kilkuset druhów. Bo 
trzeba wiedzieć, że idea sokolstwa na 
naszym gruncie urodziła się właśnie 
we Lwowie. W ogrodzie jezuickim, 
gdzie dziś pawilon restauracyjny, w kil­
ką lat po upadku powstania styczniowe­
go. I trzeba wiedzieć, że założycielem 
i pierwszym twórcą „Sokoła - Macierzy" 
był dziennikarz, Jan Dobrzański. Je­
den z najbujniejszych temperamentów, 
jakie kiedykolwiek orały na zagonach 

rasy polskiej. Nieustraszony szląchet- 
a, który wszystko robił równocześnie, 

był dyktatorem, który mianował posłów 
i zwała! namiestników, dyrektorem tea­
tru, czynnym politykiem i wreszcie za­
łożycielem „Sokoła". Czarnik należał 
do drugiego pokolenia pracowników w 
tej organizacji, zasłużył się wielce przy 
jej krzewieniu za kordony, to też pamięć 
tego druha - ojca zachowają gniazda so­
kole w całej Polsce. Pochodził z do­
brze zasłużonej rodziny mieszczańskiej 
i świecił przykładem osobistej tężyzny 
fizycznej i odwagi cywilnej. Piechur 
znakotóity i turysta — to raz, porządny 
człowiek — to dwa, poza swojem so­
kolstwem świata niewidzący. W cza­
sie obrony Lwowa w listopadzie 1918 
głośne były, przepustki Czarnika, czyli 
znaczki, które pan prezes wydawał 
ochotnikom, przedzierającym się przez 
granicę okupacji, z ruskiej części mia­
sta do polskiej. Zasługę pracy jego i na 
tern połu uczczono godnie, składając 
zwłoki weterana na cmentarzu Obroń­
ców Lwowa.

Zarewicz był przeciwieństwem Czar­
nika. Cherlak fizyczny zupełny, z dłu­
gą brodą, mimo średniego wieku, i 
wieczną astmą. Mimo tej astmy przy­
biegał do mnie na drugie piętro z dru­
giego końca miasta parę razy w tygod­
niu. Zawsze miał inną ekskurę tych 
częstych wizyt, a to, że mu po drodze, 
a to, że lubi moją jamniczkę, czy, że mu 
akurat trzeba jakiejś książki. W istocie 
powód był zgoła inny, codziennie zresz­
tą wychodzący na jaw w toku dyskusji: 
Pierścionek. Stara obrączka pamiątko­
wa z lat 6O-tych z napisem: „Klaudyno. 
módl się za nami". Pierścionki takie 
były w epoce powstaniowej odznaką 
patrjotek, na pamiątkę wielkiej sama­
rytanki Klaudyny Potockiej. Dziś nale­
żą do rzadkości, tak wielkich, że nawet 
Zarewicz, choć zebrał cały worek sta­
rych obrączek i sygnetów, nie miał ta­
kiej Klaudynki w swej kolekcji. Stąd 
wzięły się spacery astmatyka na drugie 
piętro i stały djalog między Zarewiczem 
a gospodarzem:

— No, a Klaudynka?....
— Mówiłem panu przecie, że to pa­

miątka po mojej babce, więc wszelkie 
szącherki wykluczone. Gdybyim ją ku­
pił, to co innego.

— Panie, dam za nią śliczny sztam­
buch (miałem wówczas mąnję zbierania 
sztambuchów).

Więc zmieniam szybko temat rozmo­
wy.

— Może się pan napije herbaty?
Napił się herbaty, otarł brodę, pogła­

skał jamniczkę i mówi:
— Panie, dam za to trzeci tom pa­

miętników Kożmiana (wielki rarytas). 
Nie? Szkic Matejki. Nie?

Poczerń odchodził z nięzem, ale nie­
złomny w postanowieniu, że znowu 
wróci i zdobędzie Klaudynkę. Doszło do 
tego, że musiałem sam przed sobą scho­
wać ową KJaudynkę, aby nie ulec 
wreszcie zbieraczowi. Jeszcze na mie­
siąc przed śmiercią zapytywał mnie 
kartką, czy się nie oamy®lUeai8 bo em 
wciąż czekap

Jak Czarnik nie widział świata poza 
Sokolstwem, tak dla Zarewicza istniały 
przedewszystkiem antyki. Zbierał, sku­
pywał, wypraszał Wszelke muzeałja. 
Znał się doskonale. Ale nie było w tern 
sobkostwa, które siedzi potem na zgro­
madzonym skarbie, jak pies na kościach 
i warczy, broniąc przystępu. Owocami 
szlachetnej manji Zarewicza żywiły się 

! i żywią zbiory publiczne. Kraków za­
wdzięcza mu tuziny starych, bezcennych 
tkanin polskich i pamiątek po roku 1863 
Lwów dostanie obrazy i resztę bogatych 
zbiorów, wśród nich jedyną w swoim 
rodzaju kolekcję obrazków świętych, 
różnemi czasami w Polsce wydawa­
nych: od najdawniejszych, renesanso­
wych, poprzez śliczne wileńskie, pereł­
ki Wilczyńskiego w połowie ubiegłego 
stulecia, aż do najnowszych, świętowoj- 
ciechowych w Poznaniu. Instynkt zbie­
racki Zarewicza wiódł go w kierunku 
gromadzenia przedmiotów codziennego 
użytku, kiedyś bardzo powszechnych, 
zczasem tern rzadszych, bo nikt nie dbał 
o ich konserwację. Więc takie choćb\ 
nieprzeliczone fotografje powstańców 
styczniowych. Wiadomo, że żołnierz r 
1863 za pierwszy obowiązek miał sfo­
tografować się, zanim wyruszy w pole 
Była to nowość kosztowna jeszcze i nie 
spospolitowana.

Ale przedewszystkiem tkaniny! Moż­
na powiedzieć, że było dwóch ludzi ob­
darzonych znakomitym nosem, węszą­
cym o milę starą, a drogocenną materję, 
pas słucki, ornat czy makatę. To Feliks 
Jasieński i Stanisław Zarewicz. Zare­
wicz zaczął od małego. Objeżdżał ple­
banie w rodzinnej ziemi sanockiej i py­
tał: — Ma ksiądz proboszcz jaki stary, 
niepotrzebny ornat. — Mam, mówił ks. 
proboszcz, stary, ale potrzebny. Wtedy 
Zarewicz dobywał z walizy nowiutki 
ornat i wymieniał go. I wszyscy byli 
zadowoleni: Muzeum narodowe w Kra­
kowie z pozyskania często rzadkiego za­
bytku dawnego hafciarstwa i ksiądz 
proboszcz w Mrzygłodzie czy Zarszynie, 
bo za stary, wypłowiały antyk dostał 
nowiutką kapę do nieszporów.

W zbiorach tkanin Muzeum Naro­
dowego w Krakowie są skarby przecen- 
ne. Stare wzorzyste jedwabie, ada­
maszki zielone, z’otem broszowane, bro­
katy ciężko obwisłe, wspaniale hafto­
wane. Godzi się zapamiętać, że co piąty 
z tych zabytków uratowany został ręką 
Stanisława Zarewicza.

Wojna pomnożyła jeszcze zasięg am- 
•bicyj zbierackich tego człowieka. Jak' 
dawniej fotografje powstańców, tak te­
raz gromadzi kartki pośmiertne żołnie­
rzy polskich. Zdawałoby się, rzećz łat­
wa. Wystarczy nawiązać stosunki z dru­
karniami i nabywać całą ich obfitą, nie­
stety, produkcję. Tymczasem, nie wy­
starczy. Bo iluż żołnierzyków nie stać 
na' burżujski zbytek drukowanej klepsy­
dry. Odbija się je na masie hektogra- 
ficznej, albo kaligrafuje w domu ręką 
siostry czy narzeczonej. I dostań tu po­
tem taki rzewny dokument. Przylepio­
ny na murze dziś, jutro zniknie, pod na­
kazem życia. Zalepi go afisz kinowy. 
Więc się Zarewicz uwijał, aby jak naj­
więcej tych wspomnień pośmiertnych 
po żołnierzach uratować w swoich te­
kach. Prawem i lewem walczył, aby 
zdobyć jak najwięcej.

W czasie walk o Lwów widziałem 
raz taką scenę:

Szaruga przedwiosenna o zmierzchu. 
Już'jest nawet dobrze ciemno. Chwila 
jakaś spokojniejsza, kwadrans, w któ­
rym „karaimy“ przestali ostrzeliwać 
miasto. Lwów — zdrów. Zanim zacz- 
ną na nowo, ludzie chodzą po ulicach za 
zakupami. W okolicach uniwersytetu 
nowego awantura. Żandarm połowy 
mocuje się z jaki&mś indywiduum, któ­
re nie chce zejść z drabiny. Ciągnie go 
ża porcięta, grozi, prosi, nic nie poma­
ga. Indywiduum trzyma gąbkę w jed­
nej ręce, a drugą odkleja klepsydrę. 
Podchodzę bliżej i poznaję. Naturalnie 
Zarewicz, który czekał niecierpliwie w 
domu, kiedy ustanie kanonada, potem 
wziął gąbkę i drabkę i pobiegł na polo­
wanie na upatrzonego, po dwie nowe 
•klepsydry. A jakie artystyczne! — mó­
wił yń potem z zapałem, po wydobyciu 
się z objęć „kanarka", Szczególnie jed­
na z napisem „Niech się Polska przyśni 
Tobie»!“ śliczna. — Klepsydra była istot­
nie piękna, a równie piękny rys w na­
turze zbieracza, który zakończył wę­
drówkę po tym świecie.

Czarnik i Zarewicz. Warto zapamię­
tać oba te nazwiska. Bo obaj nie prze­
minęli bez śladu. Z jednej i ? drugiej 
pasji osobistej, chociaż tak skrajnie 
przeciwnej, wykwitły owoce na pospól- 
oy użytek.

Stanisław W as y I e w $ R i.
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No wo odkryte osiedle 
piastowskie

(Korespondencja własna!
Opole, w styczniu.

Zburzenie historycznego zamku 
Piastowskiego w Opolu i odkrycie pod 
gruzami tegoż zamku starego os.edłą 
słowiańskiego, zwróciły uwagę św.ata 
uczonego na prastary gród pastowski. 
O zmiennych kolejach i losach starej 
siedziby książąt opolskich giosi nam 
dziś jeszcze baszta piastowska. Nie­
jedną burzę przetrwała ona w ciągu 
minionych stuleci, ona też jedynie oca­
lała w czasie burzy niszcz.yc,el.k.ej z 
przed 3 laty, której ofiarą padł stary 
zamek Piastów Opolskich. W gruzach 
legł jeden z najciekawszych zabytków 
nie tylko miasta Opola, ale wogóle ca­
łego Śląska. Zburzono go mino jedno­
myślnych protestów społeczeństwa, a 
to dzięki usilnym zabiegom ówczesne­
go nadprezydenta dr. Proskego, któ­
rego imię jest po wsze czasy związane 
z wieżą piastowską, samotnie dziś ster­
czącą ku niebu.

Jeszcze nie przebrzmiało echo głoś­
nych protestów, gdy natrafiono p-d 
gruzami zburzonego zamku n espo- 
dziewanie na ślady prastarego os edla 
słowiańskiego. Niezwłocznie przystą­
piono do bliższego zbadania nowcod- 
krytej kasztelanji i dziś już można po­
dać bliższe szczegóły wyniku k iku- 
miesięcznej pracy naukowej. Pracami 
temi kieruje z ramienia władz p. dr. 
Raschke.

Kiedy powstało osiedle, jaki był jo­
go wygląd i w jakich warunkach żyli 
ówcześni mieszkańcy osiedla? Oto sze­
reg Pytań, na które można dziś już u- 
dzielić konkretnej odpowiedzi.

Byli to Słowianie, którzy założyli 
to osiedle, Lechici lub Kroaci z okolic 
bagien Rokitna i Prypeci. Tereny, zaję­
te przez Słowian, były k ędyś zame- 
szkiwane przez szczepy germańskie; 
pobyt Ge. mar ów był jednak tylko 
przejściowy. Germanowie ciągną ku 
zachodowi, a opuszczone przez n ch 
terytorja zajmu.ą Słowianie. Osiedla­
ją się w bagnistym terenie, otoczonym 
z jednej strony dzisiejszą młynówką, 
czyli kanałem młyńskim, a z drug ej
— Odrą. Około roku 900 powstaje cs'e- 
dłe drewniane. Wcześnie już wznles o- 
no drewniane ogrodzeń e paUcadowe
— ostrokół — jako ochro.:ę przed na­
padami bandyckiemi. Demy osiedla 
były całkiem z drzewa, budowane na 
wzór blokhauzów amerykańskich 
(4.40 m wszerz, 4.40 wdiuż i do 2 m wy­
sokie). Do wnętrza domów prowadź ło 
tylko jedno wejście. Okien w domkach 
tych w pierwszej epoce me było. D„tń 
uchodził zazwyczaj drzwiami. Domo­
wnicy sypiali na skórach zwierzęcych. 
Mieszkali pod jednym dachem z zwie­
rzętami domowemi, jedynie dia w ęk~ 
szego bydła były osobne obory. M e- 
szkańcy tych domków za paka.ał i swe 
naturalne potrzeby na miejscu (,Kul- 
turschichtęn*). Wyjaśniają one nam 
bliżej, czem się żywili ówcześni m e- 
szkańcy osiedla (jagły, jęczmień, ry­
by, zwierzyna), Tak np. znaleziona ości 
rybie i kości zwierzęce. Zapasy żywno­
ści chowano w osobnych otworach 
ściamy palisadowej, celem zabezpiecze­
nia ich przed zepsuc’em.

Czem zaś trudnili się mieszkańcy 
osiedla? W pierwszym rządz ę ryba- 
łóstwem, następnie hodowlą bydła i 
myśliwstwem. Uprawiali także, jak­
kolwiek w mniejszym stopniu, rolę, 
przyczem posługiwali się do przeary- 
wania gleby rogami jeleniemi. Byli zo­
bowiązani do pewnych świadczeń na 
rzecz księcia (robót). Tak np. mus eli 
mu odstępować pewną część upolowa­
nej zwierzyny. Byli także bo.own kami 
na służbie księcia, przyczem należy 
jednak zaznaczyć, że zamieszki wojen­
ne były wówczas stosunkowo rzadkie.

W pośrodku osiedla wznosiła s'ę, 
jak przypuszczają, świątynia pogań­
ska lub też chrześcijańska, zależnie 
od tego, czy w owych czasach był już 
tutaj zaprowadzony ehrtsśc jxn’zm. 
Nie jest też wykluczonem, że odnajdzie 
się jeszcze posąg bożka pogańrk ego, 
jakoteż szczątki ołtarza kamiennego. 
Znaleziono trumnę drewnianą z szkie­
letem męskim. Nasuwa się więc pyta­
nie. czy znajdowało się tutaj cmenta­
rzysko, co wykaże dopiero przyszłość. 
Piasek, naniesiony przez fale kanału 
młyńskiego, zasypywał często domki 
osiedla, z powodu czego pobudowano 
nad staremi nowe domki. w taki spo­
sób powstały poczwórne pokłady dom­
ków. Osiedlę istniało mniejwięcej aż do 

’ rbku 1290.
Po ża osjędlem stał osobny dome­

czek, gdzie przetrzymywano kupców, 
przybywających do miasta; wypu­
szczano ich dopiero po uiszczeniu pe­
wnej opłaty. W owych czasach bvł 
fe&ade? tełiaj barda® rwszfe&Ä (dzięki

ważnym traktom handlowym, przeb.e- 
gającym przez miasto.

Jak się więc przedstawia wynik kil­
kumiesięcznej mozolnej pracy uczo­
nych niemieckich? Znaleziono róż .e 
sprzęty domowe z drzewa, jak talerze, 
łyżeczki, beczułki, garnki bez uszka i 
bez wszelkiej ornamentyki, najrozma­
itsze ozdoby, jak kolczyki z bror.zu, o- 
brączki na skroń, dalej barki do nosze­
nia wiader, części kołowrotka, kądziel, 
różne zabawki dziecięce, jak czółenka 
z drzewa rżnięte lub grzechotki, dalej 
młoty, ośniki, siekiery (p.ły wówczas 
nie znano) i wreszcie mały krzyż dre­
wniany. Natrafiono też na ślady war­
sztatu ciesielskiego, ówcześni m esz- 
kańcy osiedla posługiwali się także 
łyżwami z kości końskich. Znałez.ono 
również obuwie ze skóry o kształć e 
trójkątu, jakie dziś jeszcze noszą w 
krajach Bałkańskich,

Skreślając w ogólnych zarysach o- 
braz samego osiedla, należy także 
wspomnieć o samej wieży p.astow- 
skiej. Fundamenta jej sięgają głębo­
kości 6 metrów a wysokość w.eży wy­
nosi 54 m. Dolna część wieży, dawn ej 
z zewnątrz niedostępna, służyła j.ko 
loch podziemny, do którego wpuszcza­
no więźniów z góry przez lukę w mu- 
rowanem sklepieniu. Otwór ten .stme- 
je dziś jeszcze w wnętrzu wieży. Po za 
tern służyła wieża celom obronnym, 
dalej jako mieszkanie księcia i jego ro­
dziny; dopiero później wybudowano o- 
sobny pałac książęcy. Do wnętrza gór­
nej części wieży prowadziło wąsk e 
wejście, które w razie niebezpieczeń­
stwa było można zatarasować.

Wieżę piastowską należy uważać zą 
właściwą wieżę głodową. W polz e- 
miach jej znaleziono ludzkie szk elety 
a obok nich żelazną rękojeść sztyletu 
lub miecza i kawałki ogniw łańcucho­
wych. Wieża Piastowzka otrzymała 
przy przebudowaniu w latach 1903—06 
szczyt norymberski. Starego orła p a- 
stowskiego, a więc polskiego, który 
wtedy zastąpiono orłem prusk'm, 
chciał podobno w czasie pleb scytowym 
generał francuski Le Rond potajemn e 
wywieźć do Warszawy, aby przez to 
zadokumentować powrót Ś.ąska, tej 
starej ziemicy piastowskiej, do „ma­
cierzy polskiej"! Niemcy jednak, do­
wiedziawszy się o tym zamiarze, usu­
nęli w nocy orła, którego później ustą* 
wiono przy wejściu do muzeum m ej- 
skiego.

Jak ścisłe jeszcze w 17 wieku wę- 
zły polityczne łączyły Śląsk z Polską, 
o tern świadczy zdarzenie, o którem 
wzmiankują kroniki miejskie. W roku 
1654 zwróć.ł się ówczesny władca opol­
ski, książę Karol Ferdynand, bi kup 
wrocławski, do króla polskiego Jm a 
Kaźmierza o pomoc finansową. Król 
przychylił się do tej prośby, zażądał 
jednak od niego szkicu zamku, który 
mu też przesłano do Warszawy. Orygi­
nał w niewytłomaczony sposób zagi­
nął, kopja zaś znajduje się w bibl.o 
tece miasta Wrocławia.

Oto w głównych zarysach bl’Ż8zc 
dane o nowoodkrytem osiedlu. Zwró­
cić należałoby się z gorącym apeiem do 
naszych uczonych polskich o naw ąza- 
pie kontaktu z uczonymi piem'ęckiini, 
celem bliższego wyświetlenia ówczes­
nej epoki historycznej. Oby zab ęgi d 
osiągnięcie tak pożytecznej wepó Pra­
cy zostały uwieńczone powodzeń em.

Stefan Zbigniew Spychalski.

Rzadkie odkrvc’e
twiątynia z «póki bohaterskich walk P«d 

Tennopilami przetrwała 2.400 lat
Po 24 wiekach w Himera odkopano rui* 

íy prześlicznej świątyni doryckiej praw; 
łopodobnie poświęconej kultowi bęgin 
Zwycięstwa, Jest to jeden z najciekawszy m 
>kazów budownictwa greckiego na terywr 
-jum Sycylji, należącej wówczas do sysi 
nu politycznego, L zw. „Magna Grec; 
Wielkiej Grecji). _

Świątynia dzieli się na trzy części. ,,rr 
iao" „cella“ i epidostomo". Perystyljum 
iktądk się z 14 kolumn podłużnych i o O 
»oprzeęznych, zachowując klasyczny st° ’ 
lek tradycyjny budownictwa greckiego- X' 
izeni stwierdzają, że świątynia taJest a- - 
em budowniczych z Akragas, gdyż M 
laipe charakterystyki zasadnicze, jaKie 
vidaczniają świątynie w tej metropolJi * 
udniowej Sycylji. Od połowy VI w - 
irzed Chrystusem, Himera była nonun. 
:ależna od Akragąsu. .

Pierwotnie stwierdzono, że 
>yła dziełem kartagińczyków, dziś z. ,
>ewnością można utrzymywać, że ZD, r< 
vano ją za spieniężone łupy zdobyte na < 
agińczykach w r. 480 przed chtrys^1Jvh1’ 
«odczas wielkiego zwycięstwa połączo . 
iii sycylijskich. . . r.,u.

Prawdopodobnie świątynia ■ * - 
•zopa w 509 roku, podeżae ńąjM.W R 
-ińczyków na południową Sycylie ’ Ł, 
ro czasu, nie była odrestaurowana . . 
ów arabskich ruiny były dokładnie 
ane przez jednego z kronikarzy, ąop ‘ 
>óiniej imponujące resztki zostały zasar 
ie prźez ośnnięcie sie brzegu rzeki s* 
irande.
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0. W. P. szkolą obywatelską
Bywają różne wielkości państwo — Stanowi o niej wartościo­
wy obywatel — Co nazywamy poziomem życia obywatelskie­
go — Obywatelstwo jest zaszczytem — nakłada obowiązki —

Przeoranie dusz „zjadaczy chleba“
rodem polskim, być świadomym 
swych obowiązków stąd płynących, 
mieć poczucie współodpowiedzialno­
ści za wszystko co się w Polsce dzie­
je, poczucie współodpowiedzialności 
przed historją, przed pokoleniami, 
które były — i które przyjdą; a prze­
dewszystkiem trzeba wyciągać z te­
go odpowiednie konsekwencje w ży­
ciu i działaniu.

Poczucie współodpowiedzial­
ności za losy swego kraju i narodu 
to istota i rdzeń„obywatel- 
s k o ś c i*. Jest to zrozumienie tego,

Hasłem, które wypisaliśmy na 
sztandarach naszych jest Wielka Pol­
ska. Te dwa lapidarne słowa — jak 
każde hasło — kryją w sobie konkret­
ną treść, są skrótem programu. Wal­
cząc o przyszłą wielkość Pol­
ski, musimy zdawać sobie dokładnie 
sprawę, na czem ma ona polegać.

Przymiotnik „wielki“ użytym być 
może w odniesieniu do narodu w róż­
nych znaczeniach. I tak wielkim, 
największym nawet na świecie naro­
dem są Chiny, liczące coś 450 miljo- 
nów mieszkańców; a jednak 7 niemal 
razy od Chin mniejsza Japonja bez 
porównania większe w Anglji odgry­
wa znaczenie. I dla tego bezsprzecz­
nie mimo mniejszej znacznie liczeb­
ności większym narodem jest Japonja 
od Chin — większym wielkością w 
znaczeniu jakościowem — 
nie ilościowem.

Wielką była znaczeniem swem i si­
łą Turcja w średniowieczu, zagrażają­
ca całej Europie, podobnie i Rosja za 
Katarzyny czy Piotra Wielkiego — 
teraz znaczeniem swem i wpływa­
mi wielką jest Anglja i Francja.
A jednak miniona wielkość Tur­
cji czy Rosji, ich wielkie znacze­
nie i siła, w porównaniu z wiel­
kością dzisiejszej Anglji — to zupeł­
nie coś innego. Tamta polegała na si­
le militarnej ujarzmionych Mongołów 
i półdzikich Tatarów, była wielkością 
nie narodu tureckiego czy też rosyj­
skiego, lecz silą sułtana wzgl. cara, 
wielkością sztuczną i przemijającą, 
którą rozbić potrafiły jedna czy dwie 
przegrane wyprawy — podczas gdy 
wielkość dzisiejszej Anglji i Francji 
opiera się przedewszystkiem na war­
tości obywateli, na ich wysokim 
poziomie kulturalnym, moralnym i o- 
bywatelskim.

Wielkiemi nazwać można tąkże 
Stany ^jednoczone Ameryki Północ­
nej; buduje się tam lQÓ-piętro\ye 
gmachy, giełda nowojorska dyktuje 
swe warunki zadłużonej Europie, ale 
jednocześnie króluje w Stanach Zjedn. 
A. P. zbrodnia, grasują bandyci na 
pancernych samochodach, a przecięt­
ny Amerykanin stoi o wiele niżej od 
ubogięgo Europejczyka pod względem 
intelektualnym i kulturalnym.

Wybierając między temi różnemi 
„wielkościami“, nie wahamy się, j a- 
kiej wielkości chcemy dla 
narodu polskiego, jaką ma być ta 
Wielka Polska.

Jedynem dla nas właściwem poję­
ciem wielkości jest nie ta, która opie­
ra się na sile fizycmej czy militarnej, 
nie ta, którą stanowi ilość członków 
lub potęga finansowa — nie ta wresz­
cie, którą daje dobrze zorganizowana 
maszyna państwowa — lecz wielkość 
płynąca z wartości obywateli, z ich 
poziomu kulturalnego, umysłowego i 
moralnego, z ich miłości ojczyzny, 
szlachetności i ideowości. Chcąc 
Wielkiej Polski pragniemy, by wiel­
kość ta opierała się przedewszystkiem 
*»a wartościach serca, umy­
słu j charakteru Polaków, 
inne czynniki, jak liczba mieszkań­
ców, siła obronna armji, dobry stan 
gospodarczy i dobra organizacja pań­
stwowa, — będące składnikami niety- 
le wielkości, ile siły i potęgi narodu 
■- również są konieczne, jednak nie w 
tej mierze, co wartość oraz poziom 
moralny i obywatelski społeczeństwa.

Jednem z najgłówniejszych więc 
zauań naszych jest podniesienie 
P°«iomu obywatelskiego w 
f 01 s oe> wychowanie naszych człon­
ków, a pośrednio i reszty społeczeń- 
twa na prawdziwych obywateli wol­

nego i wielkiego narodu.
fen wysoki poziom obywatelski — 

tanowi o właściwem ustosunkowa- 
Ji do swego narodu i państwa;

■ *ada się na niego cały szereg cnót i 
asciwości przedewszystkiem psy- 

nJS.Z.nych Podstawą tu jest miłość

że będąc członkiem narodu polskiego, 
gospodarza w państwie połskiem — 
jest się razem i innymi współobywate­
lami odpowiedzialnym za wszystko 
co się w Polsce dzieje. Ta odpowie­
dzialność nie jest równą dla wszyst­
kich, zwiększa się, im kto wyższe zaj­
muje stanowisko, ale obciąża wszyst­
kich bez wyjątku Polaków, tak Prezy­
denta Rzeczpospolitej, — profesora u- 
niwersytetu — jak i najskromniejsze­
go pracownika w fabryce czy na roli. 
Poczucie odpowiedzialności sprawiło, 
że w 1920 roku na zew ojczyzny stawi­
ło się do armji ochotniczej Hallera 
setki tysięcy akademików, rzemieślni­
ków, robotników i włościan — star­
ców i dzieci kilkunastoletnich, tem 
poczuciem odpowiedzialności kieruje 
się uczciwy wyborca, głosując tak jak 
mu każę dobro narodu i państwa, — 
a nie na listę dysponującą najwięk­
szą ilością wolnych posad, pomocą 
administracji i brzęcącemi argumen­
tami. Nie co innego, jak przebudzo­
ne poczucie współodpowiedzialności 
spowodowało reakcję społeczeństwa 
(chwilowo skromną i niewystarczają­
cą) przeciw bestjalstwu brzeskiemu, 
wyrażającą się w masowych prote­
stach.

Obywatel —- w przeciwstawieniu 
do poddanego jest członkiem wolnego 
i stanowiącego o sobie samym naro­
du. To pociąga za sobą szereg kon- 
sekwencyj. Wolny człowiek po­
siada swą godność osobistą — 
poczucie swych praw i swej wartości; 
pie zlęknie się więc żadnego nacisku, 
terroru fizycznego ani świstu knuta, 
nie ugnie się nietylko przed najeźdźcą 
zewnętrznym, lecz także i przed we­
wnętrznym, nie zniesie samowoli ad­
ministracji ani systemu szpiegowskie­
go — we wszystkich sytuacjach i nie­
bezpieczeństwach zachowa odwagę 
swych przekonań; wolnego. o- 
bywątela stać na tyle cywilnej odwa­
gi, by przeciwstawić z miejsca wszel­
kim bezprawiom i gwałtom — na tyle 
siły charakteru, by nie dać się przeku­
pić zlotem ani posadą, by kierować 
się zawsze jedynie sumieniem wla- 
snem i dobrem narodu. Musi być tak 
wyrobiony, że sam nie dopuści się ni­
czego nieuczciwego i hańbiącego — z 
drugiej nie pozwoli na zniewagi i wy­
zwiska pod adresem własnym ani ca­
łości.

I jeszcze jedno: o przydatno­
ści i wartości jednostki w ży­
ciu publicznem decyduje w pierw­
szym rzędzie jej zdecydowanie, zdol­
ność d o czynu, energja i twór­
czość. Polska dużo ma pracy przed 
sobą; dlatego potrzebuje obywateli, 
którzyby nietylko z miłości ojczyzny, 
z poczucia współodpowiedzialności za 
jej losy gotowi byli do pracy i walki, 
ale którzyby potrafili w pracy two­
rzyć i budować, w wralce zwyciężać.

Krzewienie w Polsce tych wszyst­
kich cnót obywatelskich jest głównem 
naszem zadaniem. Nie jest to praca 
łatwa — ostatnie wybory wykazały 
jak niskim jest niestety w Polsce po­
ziom obywatelski nie jest to też za­
danie, któreby można wykonać w kil­
ku latach- Przeoranie zachwaszczo­
nej duszy polskiej, przeobrażenie licz­
nych niestety „zjadaczy chleba“ w 
prawdziwych obywateli, — to praca 
jedna z najcięższych, której kresu nie

°Jczyzny; taką teoretyczną) oderwaną można przewidzieć; odstąpić nam od
^ycia miłością ojczyzny odznacza

£tódy Polak' Chod3si ° t0’ by
Wjo,Ac, dac właściwą oprawę i odpo- 
3«?nae,V.jścłe‘ Nie wystarczy tylko 

słowa ojczyzna, nieS£["y stawać na baczność na 
zdawl/ . V.Wnu narodowego, trzeba 
♦ączńnńnł°kl-e flok}ac,n>e sprawę z swej ^c4nosci nierozerwalnej z całym na-

W stołecznym grodzie Chrobrego
Rozwój placówki Młodych w Gnieźnie — Systematyczna 
praca wydaje owoce — Sympatje obywatelstwa dla Młodych

Podniosły przebieg uroczystego zebrania O. W. P-
ka placówki grodzkiej, kol. Weissa 
odebrał raport kierownik powiatowy, 
składając go następni© delegatom Ko­
mitetu Młodych Dzielnicy Zachodniej 

Poznania. Nastąpiły przemówienia 
delegatów. Kol. N o w a c k i z Pozna­
nia omówił treściwie sytuację politycz­
ną po wyborach. — Drugie przemówie­
nie wygłosił kol. Wy ganowski, 
którego w tych dniach sąd poznański 
uwolnił od zarzutów stawianych mu 
przez policję w związku z manifesta­
cjami przedwyborczemu na rzecz listy 
narodowej. Doskonały mówca umie­
jętnie odzwierciedlił nastroje, nurtu­
jące współczesne młode pokolenie. 
Kol. Wyganowskiemu podziękowano 
burzą oklasków za jasne, dobitne 
przedstawienie tego, czego młodzież 
narodowa chce i do czego dąży.

Po odczytaniu listy przyjętych do 
Obozu W. P. kol. Malinowski wy­
głosił z werwą nastrojową deklama­
cję. Przed końcem zebrania przema.- 
wial jeszcze raz delegat poznański, 
kol. Wyganowski. Imponujące zebra­
nie zakończono odśpiewaniem hymnu 
Młodych.

W pamięci obywatelstwa gnieź­
nieńskiego wieczór środowy pozosta­
nie na długo w pamięci. Jest on wyra­
zem duchowej łączności, jaka za­
dzierzgnęła się między Młodymi z 
starszyzną obywatelską. Ogólnie zwró­
cono uwagę na liczny udział inteli­
gencji, która bardzo interesuje się po­
czynaniami Młodych.

Młodzi zaciągają czujną straż wo­
kół interesów narodowych w łechic- 
kim grodzie królewskim, któremu po­
przez wieki patronuje spiżowa postać 
twórcy państwa polskiego, wielkiego 
Bolesława Chrobrego. _

Skromny zastęp Młodych Obozu i 
Wielkiej Polski, który w okresie wy­
borów dal się chlubnie poznać odważ­
ną pracą szerokim kołom gnieźnień­
skiego obywatelstwa, rośnie w sile z 
miesiąca na miesiąc. Do jasnych 
ideałów polskiej myśli narodowej 
lgnie to wszystko, co gorąco kocha 
sprawę polską. Pod sztandarem Obozu 
W. P. skupia się to, co najwartościow­
sze. Obywatelstwo miejscowe odnosi 
się do ruchu naszego z nietajoną życz­
liwością, darząc wydatnem poparciem.

Po listopadowej uroczystości przyj­
mowania kilkudziesięciu kandydatów 
do Obozu Wielkiej Polski, która od­
była się w skromnych rozmiarach, 
przygotowywano pieczołowicie drugi 
oddział kandydatów. Zgodnie z regu­
laminem kandydaci uczestniczyli w 
kilkunastu lekcjach przygotowaw­
czych. Bardzo starannie dokonano do­
boru wśród kandydatów, aby do Obo­
zu weszły jednostki istotnie wartościo­
we, czynne, odważne i należycie przy­
gotowane. Wreszcie zadecydowało, kie­
rownictwo placówki Młodych O. W. P. 
przyjąć kandydatów w poczet rzeczy­
wistych członków. Termin uroczysto­
ści wyznaczono na środę, dnia 21-go 
stycznia o godz. 8-ej wieczorem. Wiel 
ką salę w hotelu Europejskim wypeł­
nili szczelnie Młodzi O. W. P. oraz 
wielka liczba sympatyków ruchu na 
rodowego z pośród starszego społe­
czeństwa. Ogólna liczba zgromadzo­
nych przewyższała 500 osób.

Zebranie zagaił punktualnie kie­
rownik gnieźnieńskiego wydziału po­
wiatowego Młodych O. W. P. kol. 
Bogdan Maciejewski.

Przed estradą stanęła w karnym 
ordynku setka Młodych. Od kierowni-

KRONIKA ORGANIZACYJNA
Z Wydziału Grodzkiego

niej nie wolno, lecz prowadzić ją 
węiąż, choćby w najgorszych warun- 
kąch, przy największych szykanach, 
choćby pod ofięjalnem mianem „anty- 
państwowców“. Wszelkie prześlado­
wanie jest tym ognieip, w którym har­
tuje prawdziwa idea, której wielkość 
rodzi się najczęściej w bólu i cierpie­
nia,

Kalendarzyk zebrań.
Kurs kandydatów. Lekcje będą się od­

bywały w każdą sobotę o godz. 20-ej w 
sali Stronnictwa Narodowego (św. Marcin 
65, nad kinem „Colosseum“).

Uwaga — Młodzi z WInlarl Zebranie 
informacyjne dla Młodych, interesujących 
się organizowaną na Winiarach placów­
ką Obozu Wielkiej Polski, odbędzie się 
w niedzielę dnia 25 bm. o godz. 15 (3-ej 
po południu) w lokalu na boisku „Sokola“.

Placówka Stare Miasto. Zebranie pla­
cówki odbędzie się w poniedziałek, dnia 
26. bm. o godz. 20 (8 wieczorem). Kierow­
nictwo placówki zawiadomi swych człon­
ków o miejscu zebrania.

— Nowy kurs kandydatów O. W. P. 
w Poznaniu. Po kilkunastodniowej prze­
rwie Wydział Grodzki Młodych O- W. P. 
m. Poznania przystępuje do pracy wycho­
wawczej nowego zastępu kandydatów, któ­
rzy zgłosili swe wstąpienie do szeregów 
kandydatów O. W. P. Liczba chcących 
wstąpić do O. W. P. wynosi około 80 osób; 
nie jest ona jednak jeszcze ustalona, gdyż 
ciągle wpływają dalsze zgłoszenia. Kurso­
wi kandydatów, którego pierwsza lekcja 
przypadła na sobotę, dn. 24. bm., 'przewod­
niczy kol. Stefan Jakubowski, któ­
ry z niezwykłą sprawnością prowadził do­
tąd 2 turnusy kursowe. Nowy cykl wykła­
dów dla kandydatów obejmie 10 referatów, 
dających zwarty pogląd na współczesne 
życie polityczno-społeczne, jego potrzeby 
i t. p. Wszyscy ci, którzy dotąd przechodzi­
li kursy kandydatów, wyrażają się o nich 
z największem uznaniem, doceniając ich
wysoką wartość, jako najdostępniejszej 

szkoły obywatelskiej. Dopiero po odbyciu 
takiego kursu, przyczem kierownictwo Wy­
działu Grodzkiego kładzie silny nacisk na 
obowiązkowe uczęszczanie na wszystkie 
wykłady, kandydaci zostają przyjęci do 
szeregów O. W. P. Zależy to jednak wy­
łącznie od Uznania kierownictwa kursu, 
które na podstawie obserwacyj, poczynio­
nych w czasie trwania okresu przygoto­
wawczego, wydaje swoją opinję. Dopiero 
potem poszczególni kandydaci zostają u- 
roczyście przyjęci w poczet członków Obozu 
Wielkiej Polski, zyskując prawo noszenia 
godła organizacji „Szczerbca“ Bolesława 
Chrobrego.

— Zebranie placówki Jeżyce. Zebranie 
placówki Jeżyce zagaił kom. kier. drh. Cze­
sław Nagler hasłem „Młodzi czuwajcie“, 
poczem w krótkości przedstawił dotych­
czasowe wyniki 4 letniej działalności O- 
W. P. na terenie Polski. Drh. Jakóbowski 
wygłosił referat na temat: „Idea Wielkiej 
Polski i najbliższe zadania Młodych“. Po 
referacie zabrał głos red Konwiński: na­
wiązując do referatu mówił na temat obec­
nych ' prądów w polityce wewnętrznej i .o

jej obliczu moralnem. W pogawędce zabrał 
glos kierownik wydziału grodzkiegó drh. 
Płonczyński, apelując do wytężonej pracy 
na placówce. Po załatwieniu spraw orga­
nizacyjnych zakończono zebranie hasłem 
i odśpiewaniem hymnu Młodych.

— Zebranie placówki Wilda. Dnia 8 
stycznia odbyło się zebranie placówki Wil­
da. Zagaił je kierownik placówki druh 
J J. Niklewski. Po słowie wstępnem i 
złożeniu życzeń owocnej pracy w nowym 
reku, udzielił kierownik placówki głosu 
drh. Wyganowskiemu z Młodzieży Wszech­
polskiej dla wygłoszenia referatu na temat. 
„Etyka w życiu społecznem w Polsce“ W 
dyskusji zabrał głos drh. Czesław Nagler 
i kierownik Wydziału Grodzkiego WL 
Płonczyński, który w krótkich słowach zo­
brazował ułan pracy w roku bieżącym, 
apelując do dalszego umacniania naszej 
pozycji. Po omówieniu spraw organiza­
cyjnych zakończył drh. kierownik zebra­
nie hasłem „Czuwajcie Młodzi!“, poczem 
odśpiewano hymn Młodych.

— Nowa placówka O. W. P. powstałe na
Winiarach. Zebranie organizacyjne nowo­
tworzonej placówki Winiary-Sotacz odbyło 
się dnia 17 bm. w lokalu na boisku „Soko­
la“ na Winiarach. Zebranie zagaił i wy­
głosi! referat o celach i zadaniach młode­
go pokolenia kierownik Wydziału Grodz­
kiego Młodych O. W. P. drh. Władysław 
Płonczyński. Zebrani na sali, żywo zain­
teresowani naszym ruchem, wyrażali ra­
dość z powodu inicjatywy Wydziału, któ­
ry zapoczątkował prace Młodych Obozu 
Wielkiej Polski w tej dzielnicy.

Z Dzielnicy Zachodniej
— U Młodych O. W. P. w Ryszewte 

(pow. gnieźnieński). W niedzielę, dnia 11. 
bm. odbyło się w salce parafjalnej w Ry- 
szewku zebranie „Młodych“ Obozu Wiel­
kiej Polski» Hasłem „Młodzi czuwajcie!“ 
zagaił zebranie p. o. kierownika kol. La- 
niecki, poczem kol. Jaźwiecki wygłosił wy­
czerpujący referat o pracy w nowym roku, 
oraz odczytał kilka ciekawych a aktual­
nych artykułów z „Ruchu Młodych“. Po 
referacie wywiązała się dyskusja, w cza­
sie której kol. Łaniecki przedłożył rezo­
lucję potępiającą Brześć, którą zebrani 
licznie „Młodzi“ oraz goście przyjęli U- 
chwalona na zebraniu rezolucja bzrml: 
„Członkowie i sympatycy Obozu Wielkiej 
Polski w. Rvszewie, przerażeni i do głębi 
poruszeni hańbiącą imię Polski sprawą 
Brześcia, gdzie bestjalsko znęcano się nad

. bezbronnymi, przyłączają się do protestów 
organizacyj społecznych i reprezentan'ów 
nauki polskiej oraz solidaryzują się z sej­
mowym wnioskiem nagłym Klubu Naro­
dowego. Równocześnie „Młodzi“ wyrażają 
swoje najszczersze uznanie i podziękowa­
nie posłom narodowym za pełną godhaśei 
i powagi obronę honoru Polski“»
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ŻYCIE MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
Redaktor odpowiedzialny: Jan Wy ga no ws ki:

Niebezpieczeńst w o
I.

Młodzież Wszechpolska, jako aka­
demicka organizacja ideowo - politycz­
na, opierająca się na pewnym systemie 
myślenia politycznego, posiadająca pe­
wien konsekwentny i zwarty pogląd na 
świat, na istotę narodu i państwo, rolę 
społeczeństwa i jednostki w ni em —nie 
ma właściwie na terenie akademickim 
.„konkurenta“. Nie chodzi tu — oczywi­
ście — o konkurencję (zostańmy przy 
tern, niezbyt trafnem tu określeniu) ja­
kiejś innej organizacji narodowej, bo 
innej — tego rodzaju — niema: bynaj­
mniej: mowa jest o tern, że poziom 
ideowy Młodzieży Wszechpolskiej, 
-z w a r t ość jej poglądów, nie może 

. być dziś porównywana z poziomem ja­
kiejkolwiek innej akademickiej organi­
zacji ideowo - politycznej, bez względu
na kierunek polityczny.

Tych innych akademickich organi­
zacyj ideowo - politycznych jest dziś 
zresztą niewiele, właściwie dwie: Mło­
dzież Demokratyczna i t. zw. Myśl Mo­
carstwowa. „Odrodzenie“ nie wchodzi 
tu w grę, bowiem — aczkolwiek nieje­
den z jego przywódców blisko jest zwią­
zany ze Stronnictwem Chrześcijańskiej 
Demokracji jako z kierunkiem politycz­
nym, zasilając wątle szranki tego ugru­
powania po wyjściu z murów uniwersy­
teckich — to jednak jako całość „Od­
rodzenie“ powinno mieć inny dharak- 

• ter i wyrzec się wpływu politycznego 
na uniwersytetach. O ugrupowaniach 
młodzieży socjalistycznej, czy ludowej
słuch niemal zaginął.

Dlaczego więc ani Młodzież Demo­
kratyczna, ani Myśl Mocarstwowa nie 
mogą być — z pewnego punktu widze­
nia — porównywane z Młodzieżą 
Wszechpolską.

Akademicka organizacja ideowa, na 
to, by wogóle miała ten charakter, mu­
si oprzeć się na pewnym — jak wyżej 
już napomykano — jednolitym poglą­
dzie na świat, powinna oprzeć, się na 
pewnym Jednolitym sposobie /myślenia 
politycznego, powinna mieć jednolity 
pogląd na zasadnicze sprawy życia? na­
rodu i państwa — i wreszcie powinna 
tak reagować na zjawiska bieżącego ży­
cia zbiorowego (i prywatnego zresztą), 
by reakcje te były zharmonizowane z 
jej poglądami; powinna być konsek­
wentna, bo inaczej jej życie organiza­
cyjne straci swą wychowawczą rację 
bytu, a stanie się tylko zespołem jakichś 
posunięć taktycznych, dyktowanych naj­
częściej z zewnątrz.

Wiele z tych cech miała dawniejsza 
Młodzież Demokratyczna; dziś się ich 
wyzbyła. Podstawy poglądów demokra­
tycznych są .powszechnie znane — ńie 
widać racji, by je tu raz jeszcze powta­
rzać, można je streścić w trzech — rów­
nież znanych —• słowach: równość, wol­
ność i braterstwo. Demokratyczny po­
gląd na świat może się komuś niepodo- 
bać, można go uważać za zły, zgubny, 
alem tern niemniej ma on wszystkie ce­
chy idei, zdolnej do pozostania podsta­
wą organizacja ideowo - politycznej. W 
Polsce załamał się w maju 1926 roku: 
koła jego wyznawców zgrupowały się 
przy sprawcach zamachu stanu. I raz 
wszedłszy na tę drogę, muszą dziś po­
chwalać wszystko to. co panowie ich 
powodzenia (materjalnego) uczynią. A 
to, co ci panowie czynią — w rażącej 
stoi sprzeczności z ideą demokratyzmu; 
wystarczy jedno słowo — dowód: 
Brześć; a komu mało — drugie: ostat­
nie wybory.

Młodzież Demokratyczna zdradziła 
swą. ideę, nie za nią poszła, a za I u d ź- 
m i. Stara się wprawdzie dziś rozróż­
nić demokratvz.m od liberalizmu, potę­
piając drugi, podpisując się pod pierw­
szym; napróżno! Nie oni pierwsi odkry­
li różnicę, ale oni sprzeniewierzyli się 
nie liberalizmowi a dćmakra- 
t y z m o w i. Cóż mają wzamian (poza 
lokalem na Zamku)? Nic. Nowej- idei 
z rękawa byle kto nie wytrzęsie, to też 
nie widać jej, niema, i długą'nie będzie; 
pozostała tylko czcza namiętność par­
tyjna, pustą nienawiść do obozu naro­
dowego, pierwotne bałwochwalstwo, 
lekliwość wobec siły — widoczna do­
brze w enuncjacji Młodzieży Demokra­
tycznej w sprawie brzeskiej.

Z t. zw. Myślą Mocarstwową jest 
znacznie gorzej. Młodzież Demokra­
tyczna ma przynajmniej przeszłość; 
miała ideę, którą wprawdzie zdradziła, 
ale wiadomo przynajmniej, skąd „po­
chodzi“. Myśl Mocarstwowa jest bez

Na znęcanie się i katowanie umieszczo­
nych w, Brześciu . przywódców politycz­
nych, spokojna zazwyczaj opinią polska 
zareagowała szeregiem mniej lub wię­
cej silnych .protestów. Protesty te, zapo­
czątkowanej przęz czołowych .przedsta­
wicieli inteligencji polskiej,, nie mogą 
być tylko zrzuceniem ź siebie? odpowie­
dzialności przed historją za barbarzyń­
stwa,, cofające- o wiele lat naszą kulturę 
i cywilizację, .lecz wymagają .stanow­
czych i bezwzględnych konsekwencyj; 
winny się one stać punktem zwrotnym 
w ustosunkowaniu się społeczeństwa 
wobec dzisiejszego „życia“ polskiego, 
winny być pierwszym etapem -— zapo­
wiedzią zdecydowanej walki na każdem 
polu z czemś więcej, niż z twierdzą 
brzeską — z przyczyną i sednem na­
szych riiedomagań moralnych. Tak spra­
wę rozumiemy my — młodzież akade­
micka, tak trzeba ją postawić, jeśli obu­
rzenie powszechne jest szczere, jeśli nie 
wymarła jeszcze zupełnie logika poli­
tyczna w Polsce. Bo przecież nie trzeba 
być jasnowidzem, żeby zrozumieć, że 
kaźń brzeska, to nie jest coś oderwane­
go od życia polskiego ,to nie jest wrzód, 
który ni stąd ni zowąd zeszpecił życie 
polskie, lecz, że to jedno tylko ogniwo 
długiego i bolesnego łańcucha gwałtów 
i bezprawi, że jest to nieuniknione na­
stępstwo nietylko, panoszącej się pod­
łości i nikczemności, ale i — braku od­
powiedniej reakcji ze strony społeczeń­
stwa wobec rugowania z życia polskie­
go najprostszych zasad moralnych i kul­
turalnych. Ofjentację, gdzie szukać 
sedna sprawy brzeskiej, ułatwiły zresztą 
artykuły „Gazety Polskiej“, enuncjacje 
posłów Anusza i Kleszczyńskiego — 
oraz stanowisko klubu B. B. w Sejmie.

1/ dlatego każdy Polak, czujący się 
współodpowiedzialnym za wszystko, co 
się w Polsce dzieje, ma obowiązek mo­
ralny nietylko z powodu Brześcia zapro­
testować, ale i z protestu swego wycią­
gnąć wszelkie konieczne konsekwencje. 
Protest jest jedynie formalnem uze­
wnętrznieniem swego stanowiska,. —- 
znacznie ważniejsze jest ustosunkowa­
nie się w praktyce do tego, przeciwko 
czemu się protestowało, znacznie waż­
niejsze są następstwa i Konsekwencje 
protestu. Tych konsekwencyj my, mło­
dzież akademicka, oczekujemy na przy­
szłość od wszystkich, którzy oburzeń5 
bestialstwami brzeskiemi potępili je w 
szeregu protestów, a którzy nie są ślepi

przeszłości — niestety teraźniejszość 
starczy za dossier nałogowego recydy­
wisty. Gzy może ma przyszłość? — na 
szczęście — nie, przynajmniej nie dłu­
gą, poty, póki starczy koniunktura

Jakie idee są ideami przewodniemi 
tego zrzeszenia? Odpowiedź równie 
trudna, jak na pytanie, czy. są ludzie na 
księżycu (do „Myśli“ lepiejby pasowało 
powiedzenie: na Merkurym): Księżyc 
jest — ale czy ludzie są? Organizacja 
jest, ale czy jest idea? Niemal wszyst­
kie hasła, któremi operuje Myśl Mocar­
stwowa .— to karykatury cudzych my­
śli. Myśl „separacji“ narodu od pań­
stwa rzucił parę dziesiątków lat temu 
„wielki“ Szymon Askenazy i poprzez 
koła masońskie (patrz „Polityka Pol­
ska“ Bukowieckiego) przeszła ona do 
szeregów nowej organizacji; myśl pań­
stwa federaiistycznego (tj. opartego o 
organizacje zawodowe) jakże jest zna­
ną, niepolską i oklepaną! spełniałaby 
rolę „szlagiera“, gdyby nie to, że zapew­
ne niema mocarstwowca, któryby wie­
dział, co to znaczy; myśl federacyjna u- 
stroju państwa polskiego (w tern dru- 
giem, „ukraińskiem“, znaczeniu) prze­
jęta od piłsudczyzny — i mamy już jed­
no, doświadczenie z jej realizowania, ze­
brane na szlaku Kijów — Warszawa 
(tj. nie w tamtą stronę, a z powrotem); 
myśl frontu na wschód —- przejęta żyw­
cem od rewolucjonistów z 1905 roku; a 
obok tego zaraz, jednem tchem, groże­
nie Niemcom Grunwaldem, pogromem, 
wojną — front antyniepaiecki; bo taki 
był potrzebny przed wyborami i do 
konkurencji z obozem narodowym; 
wreszcie— Polska Mocarstwowa naro­
dziła się zaraz po powstaniu nazwy 
Obóz Wielkiej Polski.

A ktoby przypuszczał, że zibyt to 
czarne zapatrywanie na stronę ideową 
„Myśli Mocarstwowej“, niech sobie 
weźmie parę numerów-jej poznańskiego

organu „Wiedomości Akademickich“, 
a naipewno przyzna, że obóz przed chwi­
lą naszkicowany, naszkicowany jest 
przez różowe okulary. Doprawdy, tak 
rzadko spotkać można pismo akade­
mickie o tak niskim poziomie; jakąż tu 
ideę da się wycisnąć z jego szpalt, kiedy 
tam niema żadnej treści?

Porzucając ten swobodniejszy ton. 
trzeba zauważyć, że „Myśl Mocarstwo­
wa“ nie jest organizacją, która opiera­
łaby się na jakimś jednolitym systemie 
myślenia politycznego, że.zazwyczaj sło­
wa jej stoją w rażącej sprzeczności z 
rzeczywistym ustosunkowywaniem się 
do przebiegu dzisiejszych zdarzeń w 
Polsce, że cala jej dziaałlność skierowa­
na jest ku zdobyciu sobie wpływu na 
młodzież akademicką nie głębią i mo­
cą idei, a zabiegów faktycznych. Widać 
stąd, że nie rozumie się tam., czem są 
dla organizacji ideowej podstawy ideo­
we (!), że się w nie nie wierzy. I dla­
tego powiedzieliśmy wyżej, że organi­
zacja ta niema przyszłości, póty trwać 
będzie, może nawet zyskiwać jakieś po­
wierzchowne sukcesy,, póki-trwa .kon­
iunktura z zewnątrz.

Obie te organizacje,-oba te kierunki 
polityczne wśród młodzieży akademic­
kiej nie mogą być przeto — na dłuższą 
metę i w gię.bszem rozumieniu — nie- 
beapiecznomi dla wpływów idei naro­
dowej.. Rzecz jasna najfałszyw- 
szym byłby stąd wniosek, że nie należy 
ich zwalczać: mamy dobrą, zahartowa­
ną broń, jaką jest nasza idea i nie trze­
ba jej szczędzić, w bezczynności naj­
szlachetniejszy oręż rdzewieje. ‘ -

Skoro kierunki te nie sa niebezpiecz­
ne (poza tem, że uczą niekonsekwencji 
w’ życiu publicznem), to dlaczegóż jest 
w tytule: „'niebezpieczeństwo“?

Niebezpieczeństwo może się zrodzić 
z położenia ogólnego naszego Państwa, 
z rozwoju wypadków, które w niem za­
chodzą, może się zrodzić drogą natural­
nej reakcji psychologicznej. Przed 
niem trzeba się strzec.

Hańbą twierdzy brzeskiej
’ ani głusi — i widzą bolesną pólśiką rźć- 
■ czywistość.
I . Mamy- prawo spodziewać się, że, tak, 
\ jak? za najazdu szwedzkiego oblężenie

Częstochowy wstrząsnęło stępiałemi „u- 
j mienia,mi Polaków i obróciło ich szable 

na- najeźdźcę, przed którym bez wałki 
poprzednio się ugięli — że tak i dziś 

{ sprawa brzeska wstrząśnie sumieniami 
licznych, niestety, o.portunistów oraz zja­
daczy chleba, wolących wygodny spokój 
od czystego sumienia i poczucia speł­
nionego obowiązku, od swobody, i posza­
nowania swych praw i godności— oku­
pionych wysiłkiem.* O ii

Przeciwko barbarzyństwu brzeskie­
mu zaprotestował również stan akade­
micki. W , proteście tym wzięły udział 
wszystkie środowiska, wszystkie poważ­
niejsze organizacje akademickie, z or­
ganizacyj ideowych zabrakło jedynie 
Myśli Mocarstwowej oraz Młodzieży De­
mokratycznej. Absencja jednak tych 
dwu słabych ilościowo i jakościowo or­
ganizacyj młodzieży sanacyjnej siły 
protestu bynajmniej nie osłabiła — wy­
dała jedynie ostateczny wyrok © mo­
ralności powyższych organizacyj.

Stanowisko nasze w sprawie Brze­
ścia jest nietylko wyrazem naszego obu­
rzenia, ale i naturalnym następstwem 
tego, że my —- młode pokolenie — nie­
mal zupełnie jednolici, staliśmy zawsze 
w obronie moralności, prawa, uczciwo­
ści i honoru naród., że zawsze prze­
ciwstawialiśmy się wszelkim gwałtom 
i bezprawiom, że byliśmy na wszystko 
gotowi w obronie poziomu moralnego 
i honoru Polski. My sumienie nasze 
pod tyim względem mieliśmy czyste, i 
dlatego też pewnie nie czuliśmy tej we­
wnętrznej potrzeby manifestacyjnego 
protestu tak silnie, jak czuli ją przed­
stawiciele starszego spoleczepśtwa, któ­
rzy byli biernością swą dotychczasową 
odpowiedzialni za to, co sąę stało; I 
dlatego Brześć, wstrząsnąwszy naszemi 
sumieniami, umocnił nas jedynie w 
tem, w czem tkwiliśmy oddawna, 
wzmocnił w nas wiarę, że sprawa, za 
którą walczymy, jest słuszna; nie zmie­
niło się w ńas nic, bo zmieniać się nie- 
potrzebowało, jedynie radować nam się 
trzeba, że teraz pójdziemy z calem śtar- 
szem społeczeństwem pólskiem, że w 
silniejszych naszych wystąpieniach nie 
będziemy odosobnieni.

Bezkarność chwilowa sprawców 
Brześcia pośrednich i bezpośrednich

wskazuje nam jednak najboleśniej, jak 
ciężką i poważną jest sytuacja Polski, 
ile niebezpieczeństw nam grozi. W 
chwilach takich konieczne jest, jak 
największe zespolenie wszystkich u- 
czciwych żywiołów7 narodowych na wyż­
szych uczelniach, — konieczne jest 
jak najściślejsze porozumienie i współ­
praca organizacyj, stojących, na platfor­
mie narodowej, wspólne ich wystąpie­
nie nazewnątrz przy każdej okazji, nie­
tylko wtedy, gdy trzeba protestować w 
obronie kultury i moralności. Koniecz­
ne jest dalej, ściślejsze zżycie się we­
wnętrzne, poznanie i wyrugowanie 
ewentualnych drobnych różnic, które 
rozsadzają naszą spójność i osłabiają 
nas wewnętrznie. Pamiętać musimy tak­
że. że na nas — młodzieży akademickiej 
— zwrócone są oczy całego Narodu Pol­
skiego, — że zdrowa część społeczeń­
stwa spódziiewa się po nas wiele, — i że 
każde nasze wystąpienie, każdy objaw 
zewnętrzny naszego życia ma znaczenie 
ogólno - narodowe: pamiętać musimy, 
że zobowiązuje nas zaufanie, jakiem 
nas darzy starsze społeczeństwo — i że 
zaufania tego zawieść, nie możemy. .

Ciężka sytuacja Polski wymaga od 
nas rozwagi i spokoju, tak po­
trzebnego w chwilach niebezpieczeństw. 
Nie damy się steroryzować, ani zastra­
szyć; ale nie możemy też dać się ponieść 
wzburzeniu do wystąpień nieprzemy­
ślanych. . Gdy trzeba będzie, gotowi bę­
dziemy na wszystko, jednak nie wolno 
nam niczego poświęcić bez celu, nicze­
go ryzykować niepotrzebnie, gdyż re­
prezentujemy nietylko samych siebie, 
ale i przyszłość Polski, którą nie mamy 
prawa swobodnie dysponować. p.

Społeczne znaczenie 
korporacyi

Z przemówienia dyr. Leona Mikołaj­
czaka. ojca korp. Kermesia, na inau­
guracji jej I. tyrodnia gospodarczego

(Dokończenie).
Pod sztandarami Hermesii zrodził się 

projekt tygodni gospodarczych. Yiribus 
ąhitiś jest' naszęm, hasłem, ściśle... biorąc, 
nietylko staro rzymskie „wspbnemi si­
łami“, lecz ż właściwą tendencją-hasło: 
,,do potęgi gospodarczej Polski'. Przeży­
wamy okres przeróżnych ankiet o jedno­
brzmiącym celu, t. j. uzdrowienia sto­
sunków gospodarczych w kraju. Nie spo­
sób wyczerpać tematu w krótkim cyklu 
wykładowym, jeśli głowią się nad roz­
wikłaniem tego problemu najtęższe 
mózgi. Przesilenie trwa nie od dziś, nie 
od miesiąca, idziemy po linji pochyłej w 
dół od kilku lat. Widocznie wysiłek my­
ślowy i samozarądność społeczna zainle- 
resowanych sfer nie wystarcza na zwal­
czenie zła. Może potrzebne jest poważ­
niejsze przegrupowanie -pojęć — może 
gruntowne reformy ustroju, czynników 
pracy i kapitału, przesunięcie ciężar.w 
socjalnych, podatkowych, czy innych wie­
dzie do naprawy stosunków? Zgłębienie 
sytuacji na rynku międzynarodowym, 
na którego tle zarysowuje się przesilenie 
ekonomiczne w Polsce — może nam uła­
twić orjentację i wykazać, że jednos ron- 
ne zrzucanie winy na siły zewnętrzne 
podtrzymuje apatję i defetyzm. Mnogość 
kwestji godnych ściślejszego omówienia 
całokształtu spraw wpływających na 
trwanie kryzysu powinna się stać bodź­
cem do stworzenia zbiorowego ruchu eko­
nomicznego.

W wielu dziedzinach ruch młodych po­
czynania poważne ma już\ poza sobą jest 
w pełni rozwoju. Korp. Hermesia po­
czytywałaby sobie za zaszczyt, gdyby mo­
gła stworzyć drogą organizacji wykła­
dów gospodarczych ruch ekonomiczny 
młodych. — Ideologja każdej kor­
poracji ma swój specjalny kierunek na­
stawiony na poszczególne rodzaje pracy 
społecznej. Już uchwała I rady naczel­
nej PJ K. A. zaleciła korporacjom ‘‘la 
zracjonalizowania pracy społecznej wy­
bór specjalnego kierunku działalności. 
Z pośród mnóstwa społecznych haseł, jak 
pracy oświatowej, narodowej, kultural­
nej, opiekuńczej, zawodowej, spor.owo- 
wychówawczek itd. mało rozwinięty wy- 
daje się kierhnek ideologiczny społeczno- 
gospodarczy. To wielkie pole opanowu.e 
na terenie poznańskim kilka zaledwu 
korporacyj, a wśród nich od 4 Jat korp. 
Hermesia. Organizacja tygodni gospo­
darczych ma za cel ogólny walkę z ana- 
fabetyzmem ekonomicznym, z . dyle a ' 
tyzmem i zgubnemi improwizacjami w - 
kiedy decydujących, a nie fachowy 
czynników. Brak samokrytycyzmu ,uc y' 
ni łby z nas naród upośledzony, naroa - 
kategorji. Korp Hermesia poczuwa >% 
zgodnie z nastawionym kierunkiem P ' 
cy społeczno-gospodarczej do obow!} _ 
podjęcia szerszej akcji prepaganao 
ekonomicznej. Nietylko wyzyska la 
wość szanownych prelegentów z 
wnątrz, ale i niebawem wystąpi z cy, ' h 
wykładowym, wyłonionym z grona® yń 
konwentów. Mam na myśli IJ- w 
gospodarczy, który jest przewidz' 
poście pod hasłem rozpatrzenia m -
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woścl wymiany towarowej pomiędzy 
polską a jej ościennemi państwami. Tu­
taj wskażę na zapoczątkowany już ruch 
samoobrony gospodarczej przez pana 
Devey a, b. doradcę finansowego przy 
Banku Polskim, ruch propaaandy wyro­
bów krajowych przy pomocy młodzieży 
akademickiej. W dwojakim więc kie­
runku ruch ekonomiczny młodych ma 
szerokie pole działania w teoretycznym 
oświatowym i praktyczno-propagando- 
wym. Spróbujmy skoncentrować nasze 
młode umysły, zaostrzyć zmysł obserwa­
cyjny i wysnuć choćby dla siebie odpo­
wiednie wnioski, a czynnik ważki uzu­
pełnienia wiedzy przez własne doświad­
czenie znajdzie może w najbliższej przy­
szłości dla Was, Młodzi Przyjaciele, pod­

Przed nową decyzją
Dawno już minęły echa zeszłorocznego 

walnego zebrania Bratniej Pomocy T S 
U P. i teraz zbliżamy się do nowej de­
cyzji. Hasia, wysunięte wówczas przez 
Narodowy Komitet Samopomocowy nie by­
ły puste. Czytaliśmy przecież w ciągu 
pierwszego trymestru w „Życiu Młodzieży 
Akademickiej“, jak przedstawiał się bieg 
pracy Bratniej Pomocy U. P. w pierwszem 
półroczu 1930 roku. Ile wysiłku i pracy 
jest w tych liczbach, ten tylko zrozumie 
dobrze, kto styka! się kiedykolwiek z 
„Bratnią Pomocą“ lub wogóle z życiem 
Młodzieży Akademickiej. Praca zeszło­
roczna w „Bratniej Pomocy“ — to świa­
dectwo, że w chwilach dzisiejszego cięż­
kiego położenia gospodarczego całego na­
rodu, młodzież akademicka nie tylko daje 
sobie radę, lecz i zwiększa swój dorobek 
ofiarną i umiejętną pracą.

Młodzież, pracująca w organizacjach 
tego rodzaju, jak Bratnie Pomoce, winna 
cieszyć się przecież poparciem nie tylko 
społeczeństwa, ale 1 sfer oficjalnych; po­
winny one wiedzieć że poparcie to jest po­
pieraniem, samej instytucji, nie pracują­
cych w niej. Dzieje się jednak zupełnie 
inaczej. Nienawiść do panujących wśród 
młodzieży akademickiej poglądów ideo­
wych, chęć zwalczania ich na każdym kro­
ku —■ przerzucana bywa na tereny, które 
powinny być wolne od tego rodzaju mo­
mentów: przez wprowadzanie ich szkodzi 
się nie kierunkowi narodowemu a „Brat­
niej Pomocy“. Przykładem może tu słu­
żyć skreślenie funduszu na budowę Domu 
Akademickiego. Komu się przez to szko­
dzi. stronnictwom, czy Bratniej Pomocy?

Zupełnie niewłaściwy jest też stosunek 
do Bratniej Pomocy — młodzieży sanacyj­
nej: znajduje on wyraz no. w artykułach 
organów jej. iak „Życie Uniwersyteckie“; 
istota polityczna i polityczno tendencje są 
tera zupełnie widoczne; np domagają się 
proporcjonalności wyborów do B P, ».ło- 
rnacząc. że obejmowanie zarządu przez.lu­
dzi zaufani ajednegó odłamu młodzie­
ży jest niekorzystne A gdyby róż­
ne kierunki ideowe były w zarządzie 
B P. — to stałby się on- niewątpliwie wi­
downią ścierania się ich. posiedzenia go- 
sccdarcze zamieniłyby się na polityczn e 
Dziś sprawy polityczne zupełnie nie zaj­
mują czasu zarządowi B. P. niema tam 
żadnej różnicy zdań, n’e trzeba tracić cza­
su i nerwów na ich uzgadnianie. Ale — 
pozatem — gdzie szczerość młodzieży sa­
nacyjnej? Bo gdy na terenie życia s* *ar- 
szego społeczeństwa idą za głosem, który 
nie chce znać podstaw proporcjonalności

Działalność Bratniej Pomocy
Wyższej SxJsoly tiandlowej w roku akadem. 1929—S(k

Bieżący rok administracyjny dział? 
bpści zarządu Bratniej Pomocy Stude 
tów Wyższej Szkoły Handlowej jest 
myśl zasady ciągłości, pracy, jakby dt

nadbudową tego skromnego gmaci 
bratniackiego, budowanego z takim m 
«oiem i z takim trudem przez zarząi 
«t ubiegłych. W konsekwencji progr 
mu kontynuowania prac przeszłości p 
»Jawiliśmy sobie za zadanie wprowadi 
me pewnych zmian organizacyjnych ta: 
guzie tego życie, konieczność i myśl 
•Ąglym rozwoju wymagała, oraz stu 

r„?ni® takich urządzeń, których dob 
z‘°nków Bratniej Pomocy wymagało.

Pr/aikież są to zmiany organizacyjn 
zedewszystkiem sprawa wydatkował: 

P?wnef?°, choćby w przybliżeniu ret
Rt budżetu. Z początkiem kadencji 5 

at on uchwalony i aczkolwiek twar 
eezywistość zmuszała nas nieraz pows

stanWyur0CZyć poza jeg0 ramy’ t0 Jedn
• . 0,1 dla zarządu pewne oparć 

sn„linn,ej ważrią okazała się dla n
~/,,awa regulaminów zarządu i poszc: 
skąd- jagen<i' Regulaminy powyżs 
ok“a,®9d bardzo jasne i przejrzyste, i 
żacp’i s’^ 9pP°wiedniemi w czasie b 

kadencji, jak to można zaobserw
Wj W sprawozdaniach, w czasie wzi 
r?tn„?x Podań i wymagań ze stro 
a„ Główną zasadą działalnol
czlnnt a bjdo dotychczas współdziałał 
f uin W zarz!tdu z czynnikiem poza; 
nvm WyH1’ a więc mniej odpowiedzi

PbsteciĄ pracy w różnych 1
Wvph n żywnościowych, mieszkań 
trurtn\Łożyezkowych itd- Ze względu 
rum „Si obrania odpowiedniego qt 
”Driu-C?- utrudniało sprawne załatwiał 
tt\ l6.zac.vch, czuł się zarząd zmuś: 
nijsip .erui regulaminy i ustanowił 1 
cz!o'ni-Aa,.la °®’czne> złożone wyłącznie 
narto i,? zarządu. Równocześnie doi 
mtnów mh zaaadniczych zmian regu

i ata łatwiejszej orjentacji st\

stawy do wybitniejszej współpracy w 
uzdrowieniu stosunków i warimków spo­
łeczno-gospodarczych w Polsce Zainte­
resowanie umysłów akademickiej mło­
dzieży polskiej ekonomicznemi zagadnie­
niami bieżącemi w oświetleniu specyficz- 
nem służyć ma za podnietę do pogłębie­
nia nauki, przez podciąganie młodych ku 
kłopotom starszej generacji wynosi się 
samopoczucie wartości Waszej ponad co­
dzienność, ponad szarą przeciętność. 
Uczmy wspólnie utrwalać niewzruszalne 
podstawy i elementarne zasady, do któ­
rych np. należy świadomość że przez 
zapewnienie dobrobytu gospodarczego u- 
latwiamy narodowi rozwój kulturalny i 
gospodarczy.

w rządzeniu państwem — tutaj zupełnie 
inaczej. Które zdanie jest im bliższe? Dla 
względów teletycznycli i sukcesu wybor­
czego gotowi codzień mówić co innego. A 
gdzie przekonanie?

My pracujemy ze wszystkich naszych 
sił i 2 najlepszą wiarą w Bratnich Pomo­
cach, jak i na każdej innej placówce, gdzie 
nas los postawi. Bo wiemy, że praca na­
sza, gdziekolwiek jest, jest pracą dla 
idei, dla Wielkiej Polski. My wiemy, że 
nie czeka nas za to żadna nagroda .że 
zamknięte mamy posady rządowe. Ale w 
tem, że nie dla nagród, posad, nie dla lu­
dzi pracujemy w Polsce, a dla Polski sa­
mej, jej widłkości i potęgi — leży tajem­
nica naszego powodzenia.

Zdobądżcie się na ten ton w pracy, 
zdobądźcie się szczerze -r- wtedy będziecie 
mogli marzyć o rywalizacji z nami. Ale 
gdzież wasza idea? Powiadącie o niej w 
artykule organu waszego „Życia Uniwer­
syteckiego“, pod tytułem: „Ślubujemy Ci 
wodzu..." Ślubujecie mu przeszkody usu­
wać z pod nóg — wszystko to na nic! Ńa 
nic ślubować ludziom w Polsce, na nic 
nie zda się czepiać się kogoś, trzeba ślu­
bować samej Polsce, trzeba samodzielnie, 
swoim umysłem, swoim sercem i swo.jemi 
rękami Jej służyć, a nie szukać sobie w 
tem pośredników. Patrzcie: złą widać 
drogą idziecie, bo na ostatnim zejździe 
Akademickim młodzież narodowa miała 
przeszło 80 mandatów na 104. Wy pisze­
cie, że „tylko“ 80! „Piszecie o nas: ze 
zwierzęclali nacjonaliści“ — a nie możecie 
nas pokonać; widać źle z waszą silą!. I 
te nie z silą głosów! Wiecie o tein dobrze, 
że, głóśy, to. w y n i.k innej siły, siły ducha, 
która je do siebie przyciąga. A my nie 
mamy „wielkich wodzów“, obywamy się 
bez nich, bo mamy ideę. Miejcte wy ją, 
nie szukajcie jej u „wodzów“, od nich się 
już n'czego nie doczekacie.

Walka wasza z nami jest dla .was bez­
nadziejna. Bo my wiemy (jak zresztą i 
wy). 'Motą jej; jest walka .o. to,, jak ma 
wyglądać medługo Polska. Bratnia Pomoc, 
polityka^ akademicka, to są epizody na 
drodze młodej, polskiej inteligencji. I dla­
tego wszystka ta młodzież akademicka, 
która czuje narodowo, mimo różnic, które 
ja nieraz w niejednym nurtkcie dzielą, 
gdy chodzi o sprawy walki z kierunkami, 
które tak inaczej rozumieją życie, tak in­
ną chcą widzieć Polskę — zawsze znaj­
dzie podstawę porozumienia, odrzuci 
drobne różnice wewnętrzne i stanie zawsze 
razem.

rzono jeden regulamin zarządu Bratniej 
Pomocy.

Niekorzystnie przedstawia Się dła nas 
kwestja powiększenia ilości pokoi dla 
niezamożnych studentów. Wprawdzie 
stan posiadania powiększyliśmy w Ogni­
sku dla kolegów o 6 pokoi, czyli o 38 prc., 
wprawdzie stworzyliśmy osobne, lecz bar­
dzo szczupłe ognisko dla koleżanek, lecz 
czem jest to w stosunku do tych środo­
wisk, które dla swych członków mają 
dziesiątki i setki mieszkań? Uważamy za 
niezgodne z samopoczuciem naszem do­
magać się przydziału choćby kilku 
miejsc w istniejących domach akade­
mickich, lecz z drugiej strony jest już 
najwyższy czas pomyśleć o własnym do­
mu akademickim.

Jest w Bratniej Pomocy jeszcze jedna 
agenda, która wymagała pewnych ko­
niecznych zmian, a mianowicie agenda 
pożyczkowa. Jest to agenda, która 
wprawdzie cieszy się największą popu­
larnością wśród członków, lecz przyspo­
rzyła również najwięcej kłopotów zarzą­
dowi. W budżecie ogólnym preliminowa­
no wprawdzie podwyższyć fundusz po­
życzkowy do zł 6 000, a tymczasem już 
teraz, t. j. w początkach grudnia, czyli 
przed świętami, fundusz ten wynosi 
zl 9000 i już jest na wyczerpaniu. Na­
szem zdaniem fundusz, ten może zostać 
podwyższony nawet do 20.000 zł, ale 
i wtedy nie spełni on swego zadania, je­
żeli zwroty będą tak, jak teraz wynosić 
tylko średnio 37 proc. Dlatego też musiał 
zarząd wprowadzić pewne obostrzenia w 
wydawaniu pożyczek które, mamy na­
dzieję, przyczynią się w dużym stopniu 
do żywszego obrotu funduszem pożyczko­
wym.

Wśród innych zmian i udogodnień dla 
członków Bratniej Pomocy wymienić je­
szcze należy przyznanie staraniem zarzą­
du Bratniej Pomocy ulg i zniżek przy za­
kupie towarów w różnych sklepach.

Przejdźmy z kolei rzeczy do Innego 
obowiązku statutowo na zarząd nałożo­
nego, do obowiązku krzewienia życia to­
warzyskiego wśród ogółu członków Brat­
niej Pomocy. I pod tym względem starał 
się zarząd wytężyć wszystkie swoje siły. 
Zdawaliśmy sobie bowiem sprawę z te­
go, iż życie towarzyskie jest jednym z 
warunków wytworzenia przyjacielskiej 
atmosfery naszej pracy samopomocowej. 
Posunęliśmy się duży krok naprzód. 
Stworzono własny lokal, zaopatrzony w 
czytelnię, szachy, bufet, radjo. Dzięki 
zapałowi kolegów-muzyków utworzono 
kółko muzyczne. Zasługą wszystkich 
członków koła jest to, że w ciągu ka­
dencji obecnej kilka uroczystości brat­
niackich i akademickich, jak pożegnanie 
pierwszego dyrektora W. S. H„ prof. dr. 
Glabisza Leonarda, jak otwarcie letniska 
czy inauguracja roku akademickiego na 
W. S. H., stanęły na właściwym poziomie.
Z prawdziwą satysfakcją podkreślamy na 
tem miejscu, że wszelkie imprezy brat­
niackie. jak bal, zabawy, sobótki cieszy­
ły się dużem poparciem i powodzeniem 
ze strony naszych członków, w ezena wi­
dzimy najlepszy dowód konsolidacji mło­
dzieży akademickiej W. S H Ta konso­
lidacja, ten wzajemny stosunek koleżeń­
ski, był dla zarządu Bratniej Pomocy 
atmosferą najwydainiejszej pracy, której 
zarząd nie chcial i nie mógł zmącić tad- 
nemi wystąpieniami czy posunięciami Pó- 
litycznemi. Wśród całorocznej pracy 
przyświecał nam jeden cel: dobro Brat­
niej Pomocy i tem samem nas wszyst­
kich, łączył jeden wysiłek: praca dla 
Bratniej Pomocy.

Bratnia Pomoc U. P. 
w pierwszem półroczu 1930

Na zakończenie tych kilku artykułów 
powinniśmy przystąpić obecnie do najważ­
niejszego zagadnienia, a mianowicie — 
skąd-,,Bratnia Pomoc" czerpie fundusze na 

-.sprostanie tak rozgałęzionej działalności. 
Omówimy to zagadnienie w sprawozdaniu 
za rok 1930, które prawdopodobnie ujrzy 
światło dzienne w formie broszurki dru­
kowanej. Kwestia bowiem zdobycia fun­
duszów jest najpoważniejszym kłopotem 
każdej organizacji samopomocowej i wy­
wołuje nieraz szeroką dyskusję, gdyż 
„Bratnie Pomoce", to nie przedsiębiorstwa 
handlowe łub rentowne zakłady, a orga- 
n.zacje skazane jedynie ńa dobrą wolę 
jednostek i ofiarność społeczeństwa, ma­
jących zrozumienie dła niezamożnej mło­
dzieży akademickiej.

Niejedną ciężką chwilę ma poza sobą 
zarza.d w dobie dzstejszej. Szeregi bo­
wiem studentów, potrzebujących pomocy, 
zwiększają się z dnia na dzień, zwiększa 
się również ilościowy przydział pomocy ko­
leżeńskiej, co wywołuje trudności finanso­
we. I tylko dzięki umiejętnej polityce sa­
mopomocowej, oraz oszczędnej góśpoarce 
„Bratniak“, skazany na własne siły, od­
cięty od pomocy społeczeństwa i pań­
stwa sprostał swym zadaniom i rozszerzył 
swą działalność. Nie łatwe to było zada­
nie, włożone na barki zarządu, ale ? wia­
ra szliśmy naprzód, zapatrzeni w ideę, 
jaka nam przyświecała.

Przypatrzmy się teraz bliżej fundu­
szom, jakiemi „Bratnia Pomoc“ dysponu­
je. Czerpie ona je przedewszystkiem z 
wpływów własnych przedsiębiorstw: 1. ze 
składek członkowskich, 2. z imprez np bal 
doroczny, 3. z wpływów z kwestury U. P., 
a) na pomoc zdrowotną, b) na pomoc w 
naturze, i. z dobrowolnych składek na 
rzecz „Bratniej Pomocy“. 5. ze stałych sub- 
wencyj instytucji handlowo przemysło­
wych. Jeżeli wpływy z r. 1930 porównamy 
z wpływem z 1929, to wydaja się to po­
wiedzenie o zwiększonym przydziale po­
mocy paradoksem, zważywszy, że wpływy 
funduszów były mniejsze.

Na tem kończymy sprawozdanie z dzia­
łalności Bratniej Pomocy U. P. za pierw­
sze półrocze uh. r.

Rozwó* sportu strzeleckiego 
wśród młodzieży akadem. 

w Poznaniu
Piękny i doniosły dla obrony na­

rodowej i samoobrony sport strzelec­
ka znajduje zawsze wśród młodego po­
kolenia w: siu zwolenników, którzy go z 
zamiłowaniem uprawiają. Niestety wyso­
kie ceny broni i amunicji, dostępne jedy­
nie zamożniejszym jednostkom lub brak 
zgoła zasadniczych warunków strzelania 
tai czowego (o takmi tu jedynie mowa) 
utrudniają spopularyzowanie tego sportu 
na szerszą skalę.

Z radością przeto należało powitać 
powstanie przed dwoma laty sekcji strze­
leckiej przy Akademickim Związku Spor­
towym w Poznaniu. Właściwie dopiero z 
chwilą powstania tej sekcji A. Z. S-u mo­
żemy mówić sensu stricto o rozwoju strze­
lectwa na terenie akademickim i to w ra­
mach czysto sportowej organizacji, która 
daje swym członkom możność teoretycz­
nego i praktycznego zapoznania się ze 
strzelaniem z t. zw. broni precyzyjnej dłu­
giej i krótkiej (sztucery i pistolety), po­
znania różnorodnych systemów tej broni, 
oiaz pełną przyjemność i pożytek, jakiej 
tylko z tej gałęzi sportu wypływać mogą.

Nie można na tym miejscu przemilczeć 
wielkiej zasługi Miejskiego Komitetu W. 
F i P. W., który przez wybudowanie w 
centrum Poznania, przy ul, Fr Ratajczaka 
doskonałej, krytej i opalonej strzelnicy 
małokalibrowej (jednej z najlepiej urzą­
dzonych strzelnic tego rodzaju w kraju),

umożliwił nie tylko członkom organiza- 
cyj, ale każdemu życzącemu sobie, strze­
lanie do tarcz z miejscowych sztucerów 
za umiarkowaną opłatą. Z chwilą uspraw­
nienia niedoskonałej jeszcze organizacji, i 
laknajdalej idącego obniżenia cen za uży­
wanie strzelnicy (głównie przy wynajmo­
waniu stanowisk na czas i posługiwaniu 
się własną bronią i amunicją), strzelmca 
ta przyczyni się niechybnie między innemi 
do szerokiego spopularyzowania strze- 
ICCt W8L.

Parównując stosunki, panujące w więk­
szych miastach b. zaboru rosyskiego i 
austrjackiego, można stwierdzić śmiało, że 
nigdzie sport strzelecki nie ma tak sprzy­
jających warunków rozwoju jak właśnie 
w Poznaniu. Dzieje się to dzięki świetnym 
tradycjom bractw kurkowych, tak licznych 
i charakterystycznych dla naszej dzielni­
cy oraz dzięki wyjątkowemu zainteresowa­
niu się strzelectwem przez młodzież, wresz­
cie dzięki postawieniu, omówionej wyżej, 
strzelnicy. Przez umiejętne wykorzysta­
nie tak przychylnych warunków dałoby 
się sport strzelecki postawić w Poznaniu 
na bardzo wysokim poziomie.

Do tego też ceiu zdąża sekcja strze­
lecka Akad. Zw. Sportowego od początku 
swego istnienia należąca do Polskiego 
Związku Broni Małokalibrowej. Jedyna 
to bodaj organizacja na terenie Poznania, 
która, zawdzięczając racjonalnym t. zn. 
stałym i pod fachowym nadzorem urzą­
dzanym treningom, może pochwalić się b. 
dobremi wynikami technicznemi swych 
członków Najlepszy dowód tego dał 
I-Szy Ogólno-Akademicki Turniej Strze­
lecki zorganizowany w maju r. ub. przez 
sekcję strzelecką, w którym na 60-ciu 
startujących, wszystkie niemal czołowe 
miejsca obsadzone zostały przez członków 
sekcji, a wyniki ich przekraczały średnio 
170 pkt. na 200 możliwych z wolnej ręki 
poz stojącej (I miejsce 180 pkt.!).

Rzecz zrozumiała, iż systematyczna 
praca, jak zresztą wszędzie i zawsze, wy- 
daje pożądane rezultaty,

Właśnieo sekcja strzelecka A. Z. S-g 
w Poznaniu ma na tem polu bardzo 
wdzięczne zadanie, z którego dotychczas 
wywiązuje się wcale nieźle. Chodzi tyl­
ko jeszcze o to. żeby grono pilnie trenu­
jących akademiczek i akademików rozsze­
rzyło się daleko poza cyfrę kilkunastu, 
którą się obecnie zamyka.

Tego też życzymy z początkiem nowego 
roku z całego serca akademickiej placów­
ce królewskiego sportu strzeleckiego!

Korporacja żeńska 
„Astrea“

W Krakowie z dniem 7. 5. 1930 r. po­
wołaną została do życia żeńska korpo­
racja akademicka pod nazwą „Astrea“. 
Godność kuratora korporacji przyjął prof. 
St. Pigoń.

Deklaracja Ideowa korporacji oparta 
jest na ideologji Z. P. K. A.

Korp Astrea ma na celu wychowanie 
swych członkiń w karności i solidarno­
ści, oraz przygotowanie ich do pracy spo­
łecznej, którą będą prowadziły po opu­
szczeniu murów uniwersytetu. Każda z 
członkiń korporacji, prócz pogłębiania 
smdjów i znajomości ruchu kobiecego, 
obowiązana jest zajmować się pracą spo­
łeczną w T. S. L. i Pol. Stów. Słuchaczek 
U. J. „Jedność". Korp. Astrea ma również 
na celu krzewienie ruchu abstynenckiego. 
Nie uznaje ona również pojedynków.

Odznakami żewnętrznemi korporacji 
Astrea są: a) barwa biąła. złota, ciemno - 
czerwona, b). beret biały ze złotem wyszy­
ciem, c) wstęga w barwach Korp., noszo­
na na wyłogach płaszcza.

W skład prezydium, wybranego na I. 
i II. trimestr r. akad. 1930/31, wchodzą: 
Austachja St. Hetmaniukówna-— 
prez, Jadwiga Ocetkiewiczówna — v-prez„ 
Barbara Strokówna — sekr.

Korp. Asirea nawiązała stosunki z naj­
starszą w Europie żeńską Korporaęją K. 
Filiae Patriae w Dorpacie.

Młodzież Wszechpolska
— Zebranie Koła członków zwyczajnych 

odbędzie się w czwartek, dn 29. bm., o 
godz, 20, w lokalu organizacji (św. Marcin 
65). Na porządku obrad m. in. sprawozda­
nie prezesa organizacji.

— Zebranie kierowników referatów od­
będzie się w piątek, dn. 30. bm., o godz. 
20, w lokalu organizacji. Kierowrrcy 
winni przygotować sprawozdanie z prac 
swego referatu.

Z zagranicy
— Z życia stndenfów-Połaków na Li­

twie Kowieńskiej. W ubiegłym roku ka­
lendarzowym na uniwersytecie im. Witolda 
Wielkiego w Kownie odbyły się wybory 
do ogólno-studenckiej reprezentacji, t. ż. 
przedstawicielstwa studentów U. W W„ 
przyczem lista polska zdobyła 148 głosów 
i dwa mandaty. A zatem z listy polskiej 
w roku bieżącym wejdą do przedstawiciel­
stwa: Alfons Bojko, prezes Związku Pol­
skiej Młodzieży Akademickiej Litwy i Sta­
nisław Bukowski, prezes Zjednoczenia Po­
laków Studentów U. W. W,

Wszyscy na bal 
Bratniej Pomocy U. P. 
(31 b. m. — aula uniwers.)
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Z życia Polonji amerykańskiej
Wycieczka młodzieży do Polski — Dobry pomysł — Z życia 
organizacji Słów. Studentów Polskich — Echa sprawy brze­
skiej — Depresja w kwiecie gangsterów — Ñapad na pleba- 
nJ% — Ujęcie mordercy Łinglea — Sensacja Nowego Jorku 

Wystawa polskiego artysty
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)
Nowy Jork, w styczniu. owo gołosłowne zaprzeczenie różnych

Młodzież polska, urodzona za ocea­
nem, z dużem zainteresowaniem śledzi 
szczegóły życia dalekiej ojczyzny, wy­
pytując, jak też wygląda ten kraj ojczy­
sty, ta daleka ziemia rodzinna. A powo­
duje nią nietylko ciekawość, lecz i głęb­
szy odruch, budzącego się ducha pol­
skiego. Młodzież dużo słyszy o piękno­
ści ziemi polskiej i chciałaby ją oglą­
dać własnemi oczyma. Inicjatywa u- 
rządzenia wycieczek dzieci szkolnych i 
młodzieży dorastającej do Polski w le- 
cie roku bież, trafiła tu na bardzo po­
datny grunt Mówi się o tem głośno na 
zebraniach związkowych. Pierwszą wy­
cieczkę młodzieży przygotowuje Wy­
dział Oświaty Zw. Nar. Pol., który wy­
dał już w tej sprawie stosowną odezwę. 
Zamierzenia te popiera cała prasa pol­
sko - amerykańska. Pierwsza Wyciecz­
ka polsko - amerykańskiej dziatwy przy­
będzie do Polski prawdopodobnie już 
w czerwcu rb.

Dzięki wytrwałym staraniom Wy­
działu Oświatowego Zw. Nar. Pol., kosz­
ty wycieczki będą tak niskie, że udostęp­
nią wysyłkę dzieci również i rodzinom 
mniej zamożnym. Cel wycieczek mło­
dzieży i dziatwy jest piękny, zdrowy i 
doniosły, gdyż w zetknięciu się z ziemią 
ojczystą, w zapoznaniu się z jej pracą, 
wiedzą, rozwojem i pięknem, umocni 
się ducha dziatwy polsko - amerykań­
skiej, z której przecież mają wyrosnąć 
szermierze pracy narodowej wśród wy­
chodźtwa polskiego w Ameryce.

W związku z inicjatywą urządzenia 
wycieozek młodzieży i dzieci, w pew­
nych inteligentnych kołach Polonji 
amerykańskiej kiełkuje myśl stworze­
nia w Polsce szkoły wyższej dla mło- 
dizieży polsko - amerykańskiej, co, jak 
dotychczas, jest tylko pięknym projek­
tem, którego urzeczywistnienie napot­
kałoby na niemałe trudności ze stron 
obu. Powstanie podobnej szkoły nie 
jest jednak niemożliwością, a wybudo­
wać ją możnaby np. w Gdyni. Środki 
na ten cel znalazłyby się z pewnością 
wśród zamożniejszych sfer Polonji 
amerykańskiej. Myśl, warta głębszego 
zastanowienia. Młodzież polsko - ame­
rykańska, wychowana w duchu naro­
dowym w-polskiej szkole w Ojczyźnie, 
dałaby silne podwaliny w pracy i roz­
woju wychodźtwa naszego.

0 dodatniej pracy inteligentnej mło­
dzieży polskiej w Ameryce świadczy 
trzeci, doroczny zjazd Stow. Studentów 
Polskich, jaki odbył się w Cambridge 
Springs (Pa.). Podczas dwudniowych 
obrad omówiono wiele spraw, dotyczą­
cych zamierzonego rozszerzenia działal­
ności Związku. M. in. poruszono spra­
wę zakładania katedr języka polskiego. 
Niestety, zjazd ujawnił smutną prawdę, 
że sprawie najbardziej szkodzą sami 
studenci Polacy przez nieuczęszczanie 
na wykłady. Uzdrowieniem tych sto­
sunków przez zbadanie przyczyn igno­
rowania lekcyj języka polskiego ma się 
zająć specjalnie wybrany komitet. Wi­
ceprezes Winiarski z Nowego Jorku in­
formował o studentach polskich na uni­
wersytecie Columbia, podnosząc wytę­
żoną pracę, niestety, zaledwie kiiku jed­
nostek, podtrzymujących ducha polskie­
go, podczas gdy reszta stroni od pracy 
narodowej. Starania Związku zmierza­
ją w kierunku przyciągnięcia kształcą­
cej się młodzieży polskiej do pracy ideo­
wej, oraz propagowania polskości w 
swoich kołach. Obrady zjazdu były na­
cechowane wielkim zapałem.. Siedzibą 
Związku Studentów Polskich ustano­
wiono Cleveland, Ohio. Związek wyda- 
je własne pismo.

Sprawa Brześcia nie schodzi z łamów 
prasy polsko - amerykańskiej. „Moni­
tor“ clevelandzki, pismo informujące 
bezstronnie, podał najważniejsze ustę-, 
py, zgłoszonej w Sejmie interpelacji 
Klubu Narodowego, dodając, co nastę­
puje: „Oto straszne słowa oskarżenia 
za wypadki w Brześciu, które rzuca 
drugi z rzędu co do siły Klub parla­
mentarny, a którego nie mamy prawa 
posądzać o demagogję, czy granie na 
uczuciach ciemnych mas, gdyż nie na 
nich opiera Klub Narodowy swe istnie­
nie.* 1 *? „Słusznie też podnosi prasa na­
rodowa w Polsce zasługę Klubu Naro­
dowego, który przez zgłoszony w Sejmie 
wniosek, formalnie wprowadził sprawę 
brzeską na porządek dzienny.“

„Monitor“ kończy swój artykuł sło­
wami: „Już nie zniknie z sumienia na­
rodu sprawa, której na imię — Brześć, 
dopóki winni nie zostaną wykryci i u 
Karani, I jafete wobec tego wygląda

sanatorów, że w Brześciu wszystko byłe 
w porządku?!“

Z Chicago donoszą, że prof. Szyrn 
czak nie przyjął zaofiarowanej mu kan­
dydatury na urząd mayora. Wobec te­
go partja demokratyczna ofiarowała 
ten mandat p. Antoniemu CermakoWi 
prezesowi Rady powiatowej. Pan Cer- 
mak kandydaturę przyjął. Nowy kan­
dydat zapowiada walkę z wszelkiego 
rodzaju przestępczością i tępienie sza­
jek zbrodniczych aż do skutku. Żarnie 
rza on również zreformować departa­
ment policji i wyeliminować z pod 
wpływów politycznych, gdyż w policji 
chicagowskiej za bardzo rozwielmożni- 
ła się protekcja, która wprowadziła w 
jej szeregi ludzi nieuczciwych, będących 
na żołdzie gangsterów.

Nowy burmistrz .podjął się wproś: 
Syzyfowej pracy. Zbrodniczość bowiem 
rozwielmożnia się w Chicago do tego 
stopnia, że coraz bardziej zagraża spo­
kojowi, mieniu i życiu obywateli.

Bandyci, którym, zdaje się, również 
dokuczają ciężkie czasy, szukają wciąż 
nowych ofiar. Niedawno napadli na 
plebanję ks. Gronkowskiego w parafii 
św. Wojciecha, przy W. 16 ulicy. Dwaj 
z nich, wtargnąwszy niepostrzeżenie 
do mieszkania, steroryzowali rewólwe 
rami czterech siedzących przy stole księ­
ży i,, związawszy swe ofiary, zrabowali 
zebraną w czasie świąt kolektę w sumie 
2 500 dolarów, poczem zbiegli niepo- 
znani.

Do niezwykłych sukcesów policji 
chicagowskiej zaliczyć należy ujęcie za­
bójcy dziennikarza Lingle‘a, zamordo­
wanego w czerwcu r. ub. Dziennikarz 
ten wtajemniczony był w różne spra­
wy bandy Al Capone‘a i stał się niewy­
godny i niebezpieczny dla przemytni­
ków alkoholu. Dlatego też go usunięto 
Mordercą Lingle‘a jest Leo V. Brothers 
jeden z przywódców bandy Capone'a, w 
której zapanowała widać silna depre­
sja, jeśli „pozwala“ na aresztowanie 
swych ludzi. A może też stosunki w 
policji chicagowskiej idą w kierunku 
uzdrowienia.

Za dużo tłumaczeń, a przedewszystkiem 
zadużo tłumaczeń złych

Za rok ubiegły nie wydano jeszcze 
niestety zestawienia polskiego ruchu 
wydawniczego, ale cyfry lat poprzed­
nich z pewnością nie uległy poprawie, 
jeśli nie cofnęły się wstecz, i będą mia­
rodajne w sprawie, o którą nam cho­
dzi. Stwierdziłem niedawno z tego 
miejsca obniżenie się jakość i o w e 
literatury polskiej, teraz pragnąłbym 
wykazać drugą stronę tego zjawiska, 
mianowicie zmniejszenie się ilo­
ściowe polskiego piśmiennictwa 
pięknego.

Przyjmując cyfry zaokrąglone, 
można powiedzieć, że rocznie wycho­
dzi w Polsce sześć tysięcy książek. Z 
tej wcale niewysokiej, jak na naród
trzydziestomiłjonowy, liczby na lite- wobec autora książki i czytelnika
raturę twórczą, a przedewszystkiem 
na tak zwaną beletrystrykę wypada 
mniejwięcej trzy tysiące. Przegląda­
jąc zestawienia statystyczne w tym 
właśnie zakresie, spostrzegamy na 
pierwszy rzut oka jedno zjawisko: że 
oto większość wydawanych przez pol­
skie firmy nakładowe książek bele­
trystycznych — to tłumaczenia z ob­
cych języków. Spostrzeżenie to nie 
myli nas. Przeciwnie, przyjrzawszy 
się biuletynom księgarskim i ogłosze­
niom wydawniczym, wszędzie uderza 
fakt przewagi tłumaczeń nad utwora­
mi oryginalnemi. Z okien księgarń 
biją w oczy przechodnia w jaskrawych 
pstrych okładkach, przeważnie tylko 
książki tłumaczone.

Spotrzeżenie to nie jest nowością; 
od/lat dziesięciu z łamów poważniej­
szych pism padają ostre słowa potę­
pienia na tych, którzy za zjawisko po­
wyższe są odpowiedzialni. W trakcie 
dyskusyj na temat powyższy starano 
się ustalać coraz to inne powody, któ­
re przewagę tłumaczeń mają wyjaś­
niać. Powiadało się, że wszystkiemu 
winien jest „kryzys książki“, który 
zmusza księgarzy do wydawania rze­
czy poczytnych, a tych szukać trzeba 
w obcych literaturach, że pisarze pol­
scy piszą mało i źle i tak, jak się pu­
bliczności nie podoba, że główną winę 
ponoszą podrzędne firmy wydawnicze, 
które wydają różne paskuctw* poma*

Nowy Jork również walczy z prze­
stępcami. Sprawa wykrycia szajki ra- 
kieterów (łapowników), którą tworzyli 
prokuratorzy, adwokaci i policja, stała 
się dla nowojorczan sensacją.

Dobrze zorganizowana szajka opero­
wała w następujący sposób: Otwierano 
„kluby“ dla kobiet, mające pozory wzo­
rowych stowarzyszeń kobiecych, gdy w 
rzeczywistości były to spelunki rozpusty 
i wyuzdanych orgij. Do „klubów“ tych 
listownie lub telefonicznie zwabiano 
kobiety zamożne i z dobrych, znanych 
rodzin pod pozorem odbycia ważnych 
narad. Zwabiona ofiara dowiadywała 
się wkrótce, gdzie się znajduje, lecz czu­
wano nad tern, aby się nie mogła wy­
cofać.

W pewnej zgóry upłanowanej chwi­
li wipadła policja i zabierała do aresztu 
wszystkich obecnych, a więc również i 
zwabioną ofiarę. Po spisaniu protokółu, 
stawiano kobietę przód sądem. Natural­
nie, że urządzająca najazd policja, pro­
kurator, adwokaci i sędlzia byli w zmo­
wie. Ofierze dawano do zrozumienia, 
że jeśli dobrze zapłaci, sprawę da się za­
tuszować. Bogate kobiety, chcąc uchro­
nić rodzinę i siebie od hańby, płaciły i 
to wysokie sumy. W ten ohydny sposób 
w przeciągu kilku lat zwabiono prze­
szło sześćset kobiet. Łupem rakieterów 
stały się setki tysięcy dolarów, któremi 
zgodnie dzielili się aranżerowie tej nie­
cnej komedji.

W sprawie tej śledztwo nie jest je­
szcze ukończone, lecz prokurator Kre- 
śel, powołany przez Najwyższy sąd sta­
nowy, twierdzi, że uda mu się udowod­
nić winę czterem sędteióm.

Miesięcznik „Poland“, które to wy­
dawnictwo miało być zawieszone z dn. 
1 stycznia r. b., prowadzony będzie na­
dal jako organ Amerykańsko - Polskiej 
Izby Handlowej w Nowym Jorku. Pi­
smo uległo reorganizacji i ma powięk­
szyć swe rozmiary.

W Park Central Hotel odbyła się 
wystawa obrazów malarza Makielskie- 
go, Polaka, urodzonego w Ameryce. 
Artysta wystawił trzydzieści obrazów, 
wśród których przeważały portrety. 
Krytyka miejscowa zamieściła w pra­
sie amerykańskiej pochlebne wzmian­
ki o talencie artysty. Makielski kształ­
cił się w Chicago a następnie jako sty­
pendysta Chicago Art Iństitute, studijo 
wał malarstwo w Paryżu. Zamieszkuje 
w Detroit. Ostatnią jego pracą jest 
portret ambasadora polskiego, p. Fili­
powicza. B. R.

graficzne, wyłowione ze śmietników 
pisarskich całego świata, aby na tego 
typu wydawnictwach zbić pieniądze, 
że wreszcie tłumaczenia lepiej się kal­
kulują, a w tych ciężkich czasach, każ­
dy zrozumie...

Samą jednak tylko przewagą nad 
utworami oryginalnemi sprawa tłu­
maczeń się nie wyczerpuje. Posiada 
ona postokroć jeszcze groźniejsze mo­
menty. Jeśli nadmiar książek tłuma­
czonych na naszym rynku księgar­
skim jest prawdziwą klęską kultural­
ną, bo kataklizmem wprost i zbrodnią 
jest to, że pięćdziesiąt procent tych 
tłumaczeń grzeszy ponuremi przewi­
nieniami wobec języka ojczystego,

Zdarza się u nas na porządku dzien­
nym, że tłumaczony z obcego języka 
utwór niema nic wspólnego z orygina­
łem, tak jest wykoślawiony i zeszpeco­
ny, ani tem mniej z językiem polskim, 
tak go tłumacz sporządził i upstrzył 
błędami ortografji; stylu, sensu i po­
ziomu artystycznego.

Trzeba przyznać, że wobec tej pla­
gi występuje się u nas silnie i zdecydo­
wanie. Kto tylko ma możność i potra­
fi pióro utrzymać w ręku, wałczy z li­
ch emi. tłumaczeniami. Pisząc recen­
zje książek, każdy uczciwy krytyk u- 
waża za obowiązek wyszydzić, wy­
śmiać i przekpić takiego bęcwała od 
tłumaczeń. Każde pismo zasila chęt­
nie swe „kąciki humorystyczne“ cyta­
tami błędów ze źle tłumaczonych ksią­
żek. Każdy zjazd literatów pomiędzy 
jedną kłótnią a drugą znajduje jednak 
zawsze czas na uchwaJenie patetycz­
nej rezolucji przeciwko złym tłuma­
czeniom. Nasze związki literackie 
tworzą specjalne sekcje do walki z tą 
plagą, zdawałoby się, że cały nas świa­
tek literacki jest nastawiony wszyst- 
kiemi rozporządzalnemi siłami na u- 
kręcenie łba tej sprawie...

I jakiż wreszcie rezultat jest tych 
zabiegów? Czy może widać choćby 
nikłą poprawę? A jakże! Zamiast Ja­
kiegokolwiek polepszenia, ukazujące 
się przekłady książek biją co pewien 

rekord niechlujstwa w stosunku

do tego, co dotychczas w tym zakresie 
zbrojono. Walka z lichemi przekłada­
mi sprawia wrażenie zabawy w cho­
wanego grzecznych dzieci, które przez 
kwadrans szukają z grzeczności 
swoich towarzyszy po wszystkich ką­
tach domu, choć ogólnie wiadomo, że 
siedzą oni pod kanapą. Wszystkie si­
ły zużyte na zapobieganie złym tłuma­
czeniom idą na marne, są bezpłodne, 
ponieważ przez dziwną jakąś krótko­
wzroczność nie umieją, czy nie mają 
odwagi trafić w sedno niedomagania.

To, że ukazujące.się u nas tłuma­
czenia są tak liche, zależne jest od 
dwóch czynników: od niskiego wyna­
grodzenia, jakie wydawca płaci za 
przekłady i od materjału ludzkiego, 
który się podejmuje tłumaczeń. Oprócz 
kilku firm wydawniczych, dbających 
o poziom swych przekładów, wszyst­
kie inne mają jeden ideał: byle jak- 
najtaniej. Na porządku dziennym 
zdarza się, że za przekład grubego to­
mu powieści płaci wydawca sto zło­
tych, albo niewiele co ponadto... Cóż 
można za te pieniądze wymagać od 
roboty, na której wykonanie trzeba li­
czyć średnio dwa miesiące porządnej 
harówki?! Żaden porządny pracow­
nik pióra nie podejmie się takiej robo­
ty, poprostu dlatego, że nie da mu ona 
utrzymania. Weźmie taką pracę na­
tomiast człowiek, który zbankrutował 
we wszystkich innych zawodach i do- 
rywczem zajęciem tłumacza będzie 
chciał łatać swą egzystencję. Wyko­
na tłumaczenie szybko, nieporządnie, 
najczęściej bez znajomości języka, z 
którego tłumaczy, i bez kapitału wy­
robienia literackiego, którego prze­
cież z dnia na dzień się nie zdobywa.

Ale podejmie się pracy tłumacze­
niowej jeszcze kto inny... I tu docho­
dzimy do fundamentów7 omawianej 
sprawy, do jej najbardziej zasadnicze­
go sedna... Przejrzałem niedawno 
ze trzydzieści książek, nadesłanych mi 
ostatnio do recenzji Trzydzieści ksią­
żek, dwadzieścia trzy tłumaczenia. I 
oto jakie spotrzeżenie: Wśród nazwisk 
tłumaczów same nazwiska obce, nie­
polskie, mój Boże, pocóż ukrywać, na­
zwiska semickiego pochodzenia. Ja­
kieś Belmonty, Wassermanny, Helle- 
ry, Buchholze, Heymany, Waty, 
Landsbergi i wiele innych. Okazuje 
się, że największą wolę ku tłumacze­
niom czują różne, zarażone literaturą 
Żydóweczki, które przesłuchały trzy 
wykłady w Sorbonie, były w paryskiej 
Rotundzie, są z Ehrenburgiem na 
„wy“ i uważają, że otrzymały patent 
na stykanie Polski z literaturą zacho­
du..,

Zaklinam się, że nie powoduje mną 
w tej chwili żaden atak antysemityz­
mu, ale mam chyba prawo wymagać, 
żeby ludzie, którzy imają się delikat­
nej sprawy języka, mieli jego wyczu­
cie, jego zrozumienie — nie nabyte z 
dziś na jutro, lecz wpojone kulturą po­
koleń. A tego wyczucia — niestety, 
bardzo mi przykro — nie może mieć 
nawet najbardziej przesterylizowany 
estetycznie, intelektualnie, indywidu­
alnie i jak tam jeszcze obcoplemieniec, 
który przynajmniej przez kilka poko­
leń nie podlegał kulturze jednego t-ru

Przyczyna złych przekładów, uka­
zujących się u nas ostatnio w takiej 
ilości w tem właśnie zagadnieniu się 
mieści. Podejmują się tych prac lu­
dzie, którzy używają na codzień języg 
ka polskiego w skażonej zazwyczaj 
postaci, którzy, tłumacząc, pójdą za­
duchem języka obcego, częstokroć bliz; 
szego im, a język polski będą naginać 
do zasad języka oryginału. O prawdzi­
wości powyższego twierdzenia łatwo 
się przekonać może każdy, kto zada 
sobie trud przejrzenia choćby tylko 
dwóch książek w podobny sposób tłu­
maczonych. , ,

Sprawa przewagi tłumaczeń nad 
twórczością oryginalną jest niezmier­
nie pilna.*) Ponieważ jednak jest ona 
tak bardzo rozrośnięta i skomplikowa­
na w swych objawach, leczenie, jej 
trzeba zacząć od miejsc najbardzi-J 
chorych, od strony schorzeń jC7/“8 
braku uczciwości tłumacza w siosui - 
ku do tlumaęzonego utworu. 
osiągnąwszy jaki taki poziom sam 5 o 
tłumaczeń/i wyrzuciwszy tych "’sz-b 
kich, którzy się do tej pracy kwap-ą. 7
są do niej nieodpowiedni, dopiero w
dy będzie można myśleć o stopi'j?* 
ograniczaniu ¡liczby utworów , t »' ~ 
czonych. Leczenie przeprowadzać 1 
woli i stopniowo, ale za to każde i 
rowane miejsce należy oczyszczaj- 
kladnie, nieon ylnie i dobrze za, - 
jodyną. Józef K i s i e I e w

*) Dla zabezpieczenia się ód 
nych niemądrych zarzutów i-
tutaj, że występując Przcc,wk° jLości 
miernym przekładom — w zuPc ‘ ¡ezyk 
cgniam konieczność tłumaczenia 
nolski arcydzieł literatów obcyc _ ■t’,,męczyć rzeczy napraw1 ■ „-riruńek:

.va( teściu „c i umączj c dobrM-
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W piątek, dnia 23 stycznia 1931 r., 
o godz. 9 wieczorem zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., po krótkich lecz cięfckcb 
cierpieniach, mój najukochańszy mąż, nasz 
najlepszy ojciec, ś. p.

Pogrzeb odbędzie się z kościoła para­
fialnego w Pniewach, we wtorek, 27 b. m. 
o godz. 10, o czem zawiadamia

w głębokim smutku pogrążona
żona z dziećmi.

Powozy oczekiwać będą na dworcu
w Pniewach. zp 27522

Wyprzedaż!
Od dnia 26 stycznia do 7 lutego

wyprzeiaje się bardzo korzystnie

p'erwszo
nedne Zastępca na Poznań ' Pomorze Kłaczyński i S-ka, Poznań, W Garbary 21. 

Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927.

Ttlądrzy kujicif a 
cfo&uM k&enljŃn:

Główna zasada każdego solidnego 
kupca iest zaskarbić sobie zadowo­

lenie swei klienteli przez respekto­
wanie let życzeń. leżeli na orzvktad 

żądacie. Szanowne Panie. mvdla 
-.Kołtontay z pralka" to rzetelny ku- 

Piec nte będzie próbował Wam cze­
goś innego narzucić, przeciwnie, 

prawdziwa satysfakcja uczvnl on
zadość żadanłn Waszemu, wiedząc, 

że wręczywszy kupuiącctnti to wy­
borowe sienne z dobroci mydło 

marki „Kołtontay z pralka, zyska 
scbie jego zadowolenie i nie usłyszy

żadnej reklamami. Przeszło 12 000 
solidnych kuoców prowadzi w swych 

sklepach to słynne; aromatyczne, za­
wierające glicerynę t nleopakowane 
mydło „Kołtontay z pralka”.

najlepszą CHOROBY WĄTROBY - KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 
CHOROBY PRZCMiANY MATERJI, LECZĄ ZIOŁA

CHOLEKlNAZA
HHIEHOIEWSKIECOjakULSTRY, płaszcze gabard. i lodenowe - barki 

•• ’ •'11/1

Ernst Ostconltit, m
Płac Wolności 17 — Telefon 39 07

Pp 8Mfl-5S.1ft7

OBJAWY KAMIENI ZÓŁCtOWYCHi
początkowe: Bó! w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą 
sie żebra). Pobólewailie w wątrobie. sklorinóść do obstrukcji 
Jązyk obłożony. Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak w ustach.

Wzdecie i burczenie w kiszkach Bóle i zawroty głowy. 
Podczas ataków: w dołku i wątrobie silny ból. który sie roz­
chodzi ku stronie tylnej — w pasie — krzyżu — i sięga aż do 
¡©patki. Wżdecie brzucha rozsadzanie żeber, parcie ha kiśżkę 

stolcową. Niekiedy wymioty żółcią,, zimne poty, żółtaczka.

Do nabycia ’* Laboratorium Hzj. cheintcznem
„CHOLEKlNAZA“, Warszawa ul. Nowy Świat 5

teL 594-96 (na prowincją wysyłka pocztą) oraz w aptekach 
i składach aptecznych, np 7169

Sprzedojemv
I

Tokajer Samorodner J915 r« 
ca 4 000 1.

ijraves demi-sec 1928 r. 
ca 4 000 1.
w beczce albo butelkach.

„ELAN“ Tow.Akc. 
Gdańsk - Reitbahn 8/9.

50-80 złotych dzienni?
zarobią

zdolni znsiepcYi zastępczynie
przy sprzedaży bardzo pokup- 
nego ai tykułu na raty, /ąin- 
teiesowam zechęa się zgłosić

dnia 24 i 25 b. m. u
Dyr. H Zinner w Poznania, 

Hotel „Monopol“.
Także listów uę. m 7si*

os
00
e.

E->

Mawlt elitwt - Okifiowe
oddam obeznanym inż. tech­
nicznym na pierścienie automa­
tyczne mięskópręzne, -św.ato- 
wej marni „S. E. A. RINGS“ 
które się cieszą 20-letnia re­

nomą. Adres, sprzedaż
,S. E. A. RINGS“, Łódź, 

ul. Grabowa 2J.
nn 72^6

Klubowy
garnitur elegancki jaknowy 
sprzedam , 240 Wielkie Garbary 
18. lewi, . zdw .,58 863

śwt-i.oó cZ«ż»-e64eu4»6a?&
Cenniki na żądanie darmo.

Kmo WILSONA, Łazarz.
Monumentalny dram, wscnodni

SYN SZJEIK.A
Rudolf Valentioo — Vdma 
Banky. — O godz. 3 wielkie 
przedstaw, dla młodzieży . Pat 
i Patachon jako detektywi“.

tli itaa Hi wyletzyt z M Cl? ihtij?
Lecz się specyfikami z ziół leczniczych

Oskara Wojnowskiego
Specyfiki te na szereg różnych chorób są do 
nabycia we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych lub też u wytwórcy, Oskara 

Wojnowskiego, Warszawa, Hortensja 3.
Broszurki informacyine wysyła bezpłatnie biuro firmy:
„Oskar Wojn iwsRi“, Warszawo, Praga, Olszowa U.

aA

'JrNA KAŻDY ŻĄDANY KOLOR " 
POD GWARANCJĄ NIESZKODLIWY 

PARE. d'ORIENT WABÍZAWA

WJaturyczne i dokształcające kursy

„Wiedza“
Kraków, ul. Studencka 14* I.

przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych ;yy Kraka- 
wie, oraz w drodze korespondencji żapomocą świeżo przez 
fąęhowyćh profesorów opracowanych skryptów, wskazó­
wek, programów i tenlatów przyjmują wpisy na drugie 
półrocze roku szkolnego 1930/1931. 1. Kurs maturyczny gi­
mnazjalny wszystkich typów i semin. naucz. 2. Kurs śred- 
ni 5-tej i 6-tej ki. gimn. 3 Kurs niższy w zakresie 4-ch ki. 
gimn. i. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.

UWAGA’ .Uczniowie kursów korespondencyjnych, 
otrzymują co miesiąc oprócz całkowitego mąterjaiu nau­
kowego. tematy z'5-ciu głównych przedmiotów do opraco­
wania. Na kurSaeh „WIEDZA' wykładają najwybitniei-ze 
siły fachowe krakowskich państw szkól średnich. — Do 
dyspozycji. uczniów t-enić) kursów zbiorowych, oraz kore­
spondencyjnych posiadamy gabinet przyrodniczy i geogra­
ficzno-geologiczny. jak również bogatą bibliotekę.

Żądać bezpłatnych prospektów. Tp 869

BACZNOSC CIERPIĄCY NA

PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specialistów ogłasza się, że ich sposoby 
leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. Aby zaś 
Przekonać się, ze tylko przez znane powagi naukowe 
polecone bandaże usuwa ące radykalnie po osobistem 
lawieniu się najzastarzalsze i najniebezpieczmeisze 
przepukliny u pań. panów i dzieci, najnowszego wy­
nalazku M. Tillemana, oddawna znanego w całej Polsce 
specjalisty i prof Raskala są wprost zbawienne — 
wystarczy przyiść i przeglądnąć liczne, entuzjastyczne 
Podziękowania ludzi o znanych nazwiskach profesorów 
uniwersytetu, lekarzy, ze sfer duchowieństwa, najwyż­

szej arystokracji oraz z ludu.

-M. Tl LLEMAN
apecialisła i wynalazca opatentowanych bandaży

Iraków, ul, szlak nr. 39
<-ądać nrosiektów bezpłatnie. nw f>* 6U

2. Ń. 1/30. UCHWAŁA. W sprawie o zapobieganiu 
upadłości firmy „Kostrzyóska Fabryka Pierników i Maka­
ronów, Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością dawniej 
A. Markiewicz w Kostrzynie“ — po otwarciu postępowania 
układowego i po zatwierdzeniu sprawdzonej listy wierzy­
cieli, zwołuje się ogólne zgromadzenie wierzycieli na dzień 
25 lutego 1931 r. godzinę 9.30 w gmachu niżej podpisanego 
Sądu, sala nr, 9. celem rozpatrzenia propozycyj Ugodo­
wych. Pobiedziska, dnia 22 stycznia 1931 ńoku. Sąd 
Grodzki. np 7 235

ca 200-300 m’ 
śródmieściu, parter lub I. ptr. posxuki- 

ane przez Sp. Ake. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański pod «w 27497

Now. Uczel. Politechn. Paryż
20-ty rok.

Otw. roku akad 1931, dn. 15 stycznia. Stud innz (2-letn.j. 
In abeentia. (Koresp.) możi skróć, studja dla kandydatów 
posiadających wiadomości specjalne, Wydz.: Samóchod., 
Lotn., Elektr., Żel Beton., Ogrz. Centr.: studja w językach 
francuskim i niemieckim. Regi i Progr: Sekret. Gener 
(dept. KP 11) I. M. P.-38, Rué Hallé PariS (14-e). nw 6548

^PALETTE
^ZDROWIE TWEI /KORY 
fe;BlE| /WIEŻO/C ¡MLODO/C 

"Rtilelle Nestor

1. K. 6/30. PRZETARG PRZYMUSOWY. Nieruchomość 
położona w Boluminie i w chwili ucz/nienia wzmianki 
o przetargu zapisana w księdze gruntowej Bolumin toni I 
karta 7 na imię Adama Szczerbińskiego, zostanie dnia 
19 marca 1931 r. o godzinie 9 przed południem wystawio­
na ną przetarg w niżej oznaczonym Sądzie Grodzkim, 
pokój nr. 13. Nieruchomość jest obszaru 527,91,26 ha. z te­
go przypada na las 509,47,16 ha. klasy 6—-7, na pastwisko 
10,33,60 ha. klasy 1—4, na rolę 7,45,10 ha. klasy 7—8 i na 
podwórze 0,65,40 ha. klasy 8. Czysty dochód gruntowy ja­
ko podstawa wymiaru podatku gruntowego wynosi 423,55 
talarów. Zabudowania składają się z 3 domów mieszkal­
nych, z 1 stajni, z 1 stodoły ze stajnią, z 1 obory, z 1 sto­
doły z wozownią. Roczna wartość użytkowa budynków 
wynosi 144. Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze 
gruntowej dnia 19 września 1930 r. Chełmno, dnia 19-eo 
stycznia 1931 r. Sąd Grodzki. np 7233

g<?•
ft£1

Sąd Grodzki Rawicz 5 Nn 1/31. UCHWAŁA. Firma Ho- 
tel Centralny Franciszek Rejek, Rawicz, wniosła o udzie­
lenie jej odroczenia wypiat. Do rozpoznania wniosku tego 
i powzięcia uchwały, czy odroczenie wypłat należy udzie­
lić, wyznacza się termin na 14 lutego 1931 r„ godz 10-tą 
w podpisanym Sądzie. W terminie tym mogą wierzyciele 
wyżej wymienionej firmy jawić się na rozprawie w celu 
udzielenia Sądowi wyjaśnień. Rawicz, dnia 22 stycznia 
1931 r. Sąd Grodzki np 7 232

PP,; emeryci t Panie tylko solidni poszukiwani, 
dozbeianta zamówień na obligacje państwowe, którzy 
przy intensywnej pracy mogą zarobić miesięcznie 

' żi ,5(’O—TOOO. ^ Nadthięniamy- iż 'Bank naśz wyinióńia 
równocześnie doiąriśwki z IX. serji na serię III, Żgfe-. 
szertia Lodowy Bank Spółdzielczy z ogr.odp we 
Łwowió. pi Akademicki 4- zp 27470

W naszym rejestrze handlowym oddział A nr 308 wni 
sano dziś firmę „Tadeusz Seifert, Rawicz, Skład i pracow 
nia obuwia“, a jako właściciela tejże firmy Tadeusza Sei 
ferta w Rawiczu, ul. 17 Stycznia 577. Rawicz, dnii 
22 stycznia 1931 r. Sąd Grodzki. np 723

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 26 stycznia 1931 r., o godź 10-ej 

przed pof, przy,iii. Wrocławskiej 38, sprzedam publiczni« 
najwięcej - dającym za gotówkę:

kilka wałów materiałów damskich. np '/07$
Przetarg odbędzie się nieodwołalnie.

I, Bartkowiak, koto, sąd, Poznań, Poznańska 58-a, tel. 75-24
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SPRZEDAŻ DRZEWA
Wydział Powiatowy sprzeda w drodze przetargu pu­

blicznego w piątek, dnia 6 lutego 1931 r„ o godz. 11 przed 
południem, w biurze Wydziału Powiatowego, pokój nr. 4, 
z szosy Huta—Czarnków odcinek: Huta—Śmieszkowo ogó­
łem: 137 sztuk dłużyc klonowych 51,52 m’, 44 sztuk dłużyc 
akacjowych 23,31 m’. Warunki sprzedaży podane zostaną 
w dniu przetargu. Czarnków, dnia 20 stycznia 1931 r. 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego (—) St. Boguszew­
ski, Starosta Powiatowy. np 7 231

Jeżeli Ci brak energji, równowagi
jeżeli cierpisz moralnie, potrzebujesz dobrej rady 
napisz natychmiast imię. rok. miesiąc urodzenia, 
okresie Twój charakter, zdolności, przeznaczenie 
bezpłatnie (75 gr. znaczki pocztowe na prze­
syłkę załączyć). Analiza szczegółowa horoskop, 
odpowiedzi słynnego medjum Evigny Rara ko­
sztuje zł. 8.— Przyjęcia osobiste cały dzień. 
Warszawa. Psycho-Grafolog Syller-Szkolnik 
Nowowiejska 32. n« 7138

w wieku 20 do 24 lat, dobry ekspedjent, do składu towa< 
rów kolonjalnych i sprzętów kuchennych zaraz potrzebny.

Zgłoszenia z odpisami świadectw i wymaganem wy­
nagrodzeniem do „Par", Aleje Marcinkowskiego 11. pod 
nr. 53,125. Pp 8 558-53,125

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb = jedno siowo, 
i, w, z, a =. każde stanowi 1 siowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE I Znak oferty (naprzykład: z 18924, n 2735, d 1790
Ogłoszenia wśród drobnych: i t d. = 1 siowo.

1-łamowy milimetr 60 groszy Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10.

SPRZEDAŻE

Sypialnie
ładne bardzo tanio sprzeda Sto­
larnia. Kwiatowa 6. zdwp 58 388

Okazja
30 par damsk ch brokatowych bu­
cików sprzedam po 15 zl Skład 
obuwia Woźna 10. zdw 58 158

Skład kolonjalny
w Toruniu z matem mieszka- 
niera. świetnie prosperujący bar­
dzo dobre położenie z towarem i 
urządzeniem na sprzedaż. Wpła­
ty oko’o 30.000 zł. Oferty pod 
K. S. 712 do ,.Par '. Toruń.

Pw 8549-64,8

Majatek w Poznańskiem
200 ba blisko miasta bon 2.70. 
Inwentarz żywy, i martwv nad 
kompletny. Wszystkie budynki 
masywne i w najlepszym porząd­
ku sprzedam lub zamień e na ka 
mienice w Poznaniu z dopłata. 
Zgłoszenia do Kutjera zdw 54 122

KĘDZIERZAWY

Do wynajęcia
warsztat blacharsko - instalaęyj. 

, ny od kilku 'at dobrze prosperu­
jący. Jest zaraz wolny bez od 
stepnego. Dobra egzystencja dla 
fachowca zapewniona. Oferty do 

■ Kur jera Poznańskiego edp 59 004

Jakim sposobem
zdobyć powodzenie w towarzy­
stwie? Jak umieć się wyróżnić i 
osiągnąć powodzenie w życiu? 
Bezpłatna broszurę wyjaśniająca 
wysyła: Warszawa skrzynka
pocztowa 527. np 7 285

Sprzedam
w Toruniu na Bydgoskim przed- 
mieźpiu 2 domy, ogród, stajnia, 
wozownia (można przerobić na 
garaż) wolne 4 pokojowe mie 
szkanie z wygodami. Dochód 
roczny 8 020 zl. gotówka 45 000. 
aa hipotekę 20 000. Zgłoszenia 
Toruń, poste restante S. K.

Pw 8 559-53.124

Okazyjnie
tanio sprzedam drży dywan ul. 
Kwiatowa 7 I. 1-wo.

Mydlarnię
łącznie ze składem detalicznym 
w wiekszem mieście pow atowem 
(Wielkopolska) wydzierżawię, — 
Zgłoszenia do Kurjera pod

zdp 59 012

Maskarada
moja odbędzie się 1 lutego. In­
formacje, kar’y wstępu Poczto- 
w-a 29, I, Piotr Mikołajczak. 
Mistrz tańców Pp 8 550-53.122

Dywany
reparuje Tabernack’’ o!. Ra­
czyńskich 2. Darter lewo przy 
Placu Bernardyńskim dw 2 677

Zamienię
motocykl na fortepian, harmo­
nium, Gniezno Pircewicz

zdp 59 003

Panienka
iat 18. która ukończyła 6 klas 
gimnazjum z debrenn świadec­
twami mogąc« służyć dobremi 
referencjami, poszukuj« posady 
początkującej biurowej za ma 
fera wynagrodzeniem Zgłoszenia 
do Kurjera Poznańskiego pod

zd u 57 980

Kucharka gospodyni
ubierająca się po wiejsku, po­
trzebna od 1. 2. lut później na
Srobostwo. Osobiste zgłoszenia

arocin. Soblikowa, Marcinkow­
skiego L zdw 58 557

Mistrz
ślusarsko-m.aszyno wy absolutnie 
pewny w swym zawodzie m3szy 
na-h rolniczych 5 rc'niczo prze­
mysłowych szuba posady zara- 
lub od 1. IV. rb Wymagania 
skromne Zgłoszon a Kurer

zdw 57 375

Urządzenie
lekarskie jak: poczekalnia gabi­
net z fotelem stołem do zabie­
gów chir. i uroi., orygin. lampa 
kwarcowa „Hanau". aparat 
.-Vio" do elektryzacji sa okazyj­
nie do sprzedania. Zgłoszenia 
pod: Kucharzyk. ppłk, w st. 
śpocz Rawicz Wały Poniatów- 
skiego 13. zdw 57 480

Posznknję
samochodu używanego w do­
brym stanie do praktyk: lekar­
skiej. Zgłoszenia z podamem ce­
ny. marki samochodu, ilość prze­
bytych kim ł r>ku nabycia pro­
szę skierować do Kurjera

zdp 59 011

Krynica
Pensjonat .Szczerbiec" centrum 
Zdroju Centralne ogrzewarie — 
kuchnia znana pierwszo-zedna 
telefon 107 Tylkc d’a chrześcjan 

zdw 58 212

Miłowody
zakład wodolecznicza leczy ner­
wy i choroby wewnętrzne. Ceny 
zniżone. Poczta i stacja koi. 
Oborniki Wlkp. zdw 58 01)0

23 OŻENKI

Agronom
kawaler, lat 37. obejmujący fol­
wark 342 morgowy szuka panny 
Cel matrymonialny. Posag co- 
najmnięj 50 0C0 Oferty Kurjer

zdp 58 991

Mistrz stolarski
dobry organiztator. obeznany w 
kalkulacji i maszynach szuka 
posady jako kierownik lub werk- 
mistrz w stolarni lub tartaku 
Oferty do Par“ Toruń pod 
„Mistrz stolarski“ Pp 8 544 64 7

Cbcesz
otrzymać posadę? Musisz ukotl- 
czyć kursy fa -liowe koresponden. 
cyjne im profesora Sekulowicza, 
Warszawa Żurawia 42 Kursy 
wyuczają listownie buchalterii, 
rachunkowości, kupieckiej kores­
pondent handlowej stenografii 
nauki handlu p’awa kaligrafii, 
pisania na maszynach towaro. 
znawstwa angeiskiego francu. 
skiego niem eck ego pis i « ni 
gramaiyki poi„kiej ora2 ekonomii 
Po ukończeniu św adectwa żą­
dajcie prospektów np 6837

Przedłużyliśmy 
reklamową 

snrzedaż jedwabiu
do dnia 31. bm Crepe de Chine 
5.90 : 7.50: Crepe Meteor 9.50: 11; 
Crepe GeorgeCe 1075- Prima Ta 
ffet 13 50: Toile do Śnie I a. 7.90: 
Tiule jedw 4—- 4.50

Pw 8538 3.75

Posznknje kunna
Wilhelm Lübbe J2 Auf, Stutt­
gart Die Kunst des Mitteialters 
1801. Die Kunst des 19 Jahr­
hunderts 1805 Z-Ioszenia Kurjer 

zdp 58 974

Zakopane
hotel pensjonat Wersal“ nieda­
leko stadjonu noleca pokoie sło­
neczne bieżącą woda ceny przy 
stepne kuchnia wykwintna

nw 7 02!

Wdowiec
lat 49. pos adajacy większa nie­
ruchomość wraz z restauracja i 
ogrodem publicznym szuka z bra­
ku znajomości, żony dobrej go­
spodyni. wieś 30—40 lat. z coś­
kolwiek majątkiem Oferty wraz 
z fotografia upraszam do Kurje­
ra pod zdp 59 009

Rutynowany
książkowy bilansista

poszukuje posad« Oferty Kurjer 
zdw 57 410
Magistra

farmacji z długoletnia praktyką 
poszukuje stałej posady Zgłosze­
nia do Kur:era Poznańskiego

zdv 57 963

Zarobek
da jemy osobom inteligentnym,

I mogącym poświecić nieci wolne- 
'go czasu tez uszczerbku dla 
swoich zajęć i bez narażenia god­
ności stanu. Fachowość zbyeez- 
na Zgłoszeń a Gospodin-zj Za- 
kład Kredytowy Lwów Wato­
wa 11 a. Dla pracujących iuż w 
dziale obligacji specjalne warun­
ki. Po 809« 72.3

PIENIĄDZ

Willę
6 pokojowa Soiacz niezwłocznie 
wolna sprzedam. Cena 57 000. 
Wpłaty 35 000. Oferty Kurjer 
zdp 58 691.

Wspólnika
z 3—5 OOO zi czynnego ślusarza- 
mechanika przy.imę Zgłoszenia 
do Kurjera zdp 59 001

Krynica
nensjonat Br. Ctdapowskiej i T 
Sarczyńskiej wdla ..Stella" — 
Wykwintna domowa kuchnia 
Ciep>a. zimna woda Ceny od 15 
złotych. np 6 969

24 NAUKA

Tanie kursy tańców
Opaliński. 27 Grudnia 19. II. 

zdw 57 144

Biuralistka
młodsza poszukuje posady. Ofer­
ty Kurjer zd r 57 974

Suknię
balowa Średnia figurę sprzedam 
korzystnie. Poznań. Jasna 12. 
III., prawo. Pp 8 565-60.31

80 000 zł
wypożyczę na 1 hipotekę kamie 
nicy. Knotliifki, Niegolewskich 
10 a. zdp 58 962

Poronin
Zakopane pensjonat ..Józefa“ po­
leca pokoje z calodziennem utrzy­
maniem od 7 zł kursy narciar­
skie. Lekarz ordynujący na miej­
scu. Z powrotem 50 % zniżka 
kolejowa. np 7 303

Bnchalteryjne
Współczesne Wykłady Pailiera 
gwarantuje wielodziedzinowa sa­
modzielność. Warszawa Nowo 
grodzka 48 Zamiejscowi li­
stownie Tp 571

Gospodyni
samodzielna w starszym wieku 
poszukuje posady na prowincja 
lub w majątku -ni 1 2. 31. Ofer­
ty Kurjer zdw 58 216

Niania
zaufana dobremi świadectwami 
poszukuje posady Oferty Kurjer 

zdp 58 949

100% zarobku
bezkonkurencyjna nowość Kapi. 
talu nie potrzeba. Zastępcy wszę. 
dzie poszukiwani Prospekty wi. 
syta darmo ,.Novitas‘‘. Grudziądz 
(Pomorze).___________ zdw 57 904

Pewna egzystencja!
Dobrze zaprowadzona fabryka 
cykorii i kawy stodowei jesi za­
raz lub później do wydzierżawie­
nia. Reflektanci którzy posiada­
ją gotówki najmwej zl 50 000 — 
mogą sie zgłosić do Kurjera Po­
znańskiego pod dw 2 578

8 DO WYNAJĘCIA 16 OSOBISTE
Akademja Tańców

Wituszkowskich. Dom Rzemieśl­
niczy. Ratajczaka. Pw 8420-3 30

Kamienica
Poznań okazyjn'e dzierżawa 13 
tysięcy, pena 105 000. wpłaty 40 
tysięcy. Wierzbiński. Poznań. 
Wierzbięcice 19. Pp 8 566-60.30

Pianino pianola
wbudowana ameryk. nuty, sprze­
dam Zgłoszenia Kurjer Poznań­
ski zdp 58 984

Pięciopokojowe ,
duże mieszkanie odstąpię za 
dwuletnie komorne Wierzb-ęcice 
24 b. m. 18. drugie piętro

zdp 58 509

Gobeliny — Dreliszki 
Plusze

artykuły tap.cersko-dekoracyjne 
„Artade“. Mate Garbary 9 (sklep) 

rn 12 907

Forda
1924 po remoncie sprzedam lub 
zamienię na dobry motocykl. — 
Florian Bomski Borek (Wlkp.). 

zdp 59 008

5 pokojowe
worost od gospodarza na Łaza­
rzu 225 zt miesięcznie. Koszty zu­
pełnej renowacji 500 zl. Bez po­
średnictwa Oferty do Kurjera 

zdp 58 946

9 SZUKA MIESZK.

22 ROZMAITE

Manekiny
damskie, meskie sprzedam. Sob­
czak. ślusarska 5. zdw 57 512

Poznańskie Kursy 
Budownictwa

(Szkoła Przygotowawcza) Kra­
szewskiego 17. III. prawo Po­
czątek kursów 1 Itueeo 1931.

Pw 8516 60.25 a

Niemka
udziela mniejszym dzieciom 
przed południem lekcyj przy za­
bawie. Kurjer zdp 58 792

Okazyjnie
sprzedam z powodu stosunków 
rodzinnych dobrze zaprowadzony 
w dobrem miejscu miasta powia­
towego skład kclonjainy z towa­
rem pierwszorzednem urzndze- 
niem. Oferty Kurjer zdp 58 950

Pokoju
próżnego od gospodarza za mie 
sieczna dzierżawę, okolica obojęt­
na poszukuje młodsza małżeń­
stwo. Oferty „Par“, Aleje Mar­
cinkowskiego 11 pod 53,53

P 8345/53.53

Suknie
kostjumy eleganckie modele szy 
je szybko, najtaniej według mo­
dy Klawiterowa, Marj: Magda­
leny 1. dw 2551

^Ę^SZUKA^ĘAC^

Ogłoszenia do 30 «łów dis poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy p. iednei trzeciej cenie 

drobnych.

Ogrodnik
kawaler, lat 27 po w-ojskowości 
obeznany we wszystkich gałę­
ziach ogrodniczych pragnie zmie­
nić obecne samodzielne stanowi­
sko na wierszy rnajaf.ek lub cu­
krownię. Oferty Kurjer

zdw 58 965

128 WOLNE MIEJSCA"

Posznknję
inteligentnej panny do trojga 
starszych dzieci (pięć dziesięć i 
jedenaście lat) i innych zajęć u- 
myślowych: znajomość języka
niemieckiego obowiązkowa: mie­
szkanie i utrzymanie w domu — 
(pościel watsna) Dokładne oferty 
z życiorysem podaniem wymaga­
nego wynagrodzenia proszę skie­
rować pod: Inżynier Grycz — 
Pszczyna. zdw 57 481

Książkowa
potrzebna Kaucja 300 zt Adres 
Kurjer zdp 58 983 

Mistrza
śiusarsko-maszynowego samotne­
go z utrzymaniem przvimę Flo­
rian Bomski. Borek (Wlkp.). 
__________zdp 59 007_______ —

Na majątek ziemski
w powiecie szubińskim potrzebna 
od 1 II 31. lub 15 II. .31. gospo; 
dyni kuchmistrzyni nie poniżej 
lat 40 pod ogólną dyspozycje pa­
ni domu. Siiy ni,, mogące sie wy; 
kazać świadectwami długoletniej 
praktyki absolutnie wykluczone. 
Kongresowianki mile widziane. 
Znajomość hodowli drobiu wyma­
gana. Bliższe warunki podług u- 
mowy. Kopjo świadectw nade- 
śiać do Kurjera zdp 59 006____

Sprzedamy
w Warszawie fabrykę listew na 
ramy do tapet i ram owalnych, 
będącą w pełnym ruchu zaopa­
trzona w nowoczesne maszyny 
elektryczne i należycie wprowa­
dzona na rynku bez żadnych dłu­
gów. Oferty piśmienne Warsza­
wa. Aleje Ujazdowskie 30. m 12 

Po 8 551 62.91

Mieszkanie
2 do 3 pokoi za miesięczna dzier­
żawę szuka kupiec. Zgłoszenia 
„Par“. 27 Grudnia pod 60.32.

Pp 8 564 60.32

Wielkop. Biuro Zleceń
Skarbowa 7, telefon 53-92. Spra­
wy sadowe, podatkowe, regula­
cja ksiąg, sanacja, akordy itp.

zdp 58 985

4 — 6
pokojowego mieszkania w śród­
mieściu z komfortem od 1 III., 
za dzierżawę 1—2 lat zgóry tyl­
ko od gospodarza Oferty Kurjer 

zdp 58 997

Młody
pomocnik kupiecki zmieni posa­
dę od zaraz do składu kolonial­
nego i restauaracji. świadectwo 
nauki dobre Miejscowość obojęt­
na. Służy poleceniami. Zgłoszenia 
Nowakowski. Strzelno. Inowrac- 
lawska 81. u p Powalowskiej.

dw 2559

Panna
do szycia poszukuje posady. 
Zgłoszenia Kurjer zdp 58 982

Eksnedjentki
dzielnej, miodszy tylko z branży 
rzeźnickiej poszukuję zaraz Ino L 
II. Oswald Reimer mistrz rzeź- 
nicki. Toruń. Prosta 1. np 7 289

Poszukuję
agentów, agentek na wysoka pro­
wizję. Łatwa sprzedaż gwarant 
600 —800 z! miesięcznie Zgłosze­
nia Kurjer zdp 58 492

DZISIAJ W KINIE
Ąnrora: „Przygoda w noc­

nym expresie“.
Apollo: „Pochodnia".
Casino: „Ulubienica Maha­

radży“.
Colosseum: „Upiór Zamczy­

ska“.
Corso: „Jego najniebezpiecz­

niejsza przygoda“.
Edison: „Zemsta tancerki 

Kari“.
Harfa: „Dziewczę z północy“. 
Kapitol: „Zemsta szaleńca“. 
Metropolis: „Wilki i szakale

morza“.
Orzeł: „Biali’ Indjanie“. 
Odcon: „Pod pręgierzem hań­

by“.
Benaissance: „Wyspa zato­

pionych okrętów" i „Wa- 
rjat na wolności“.

Słońce: „Moje słoneczko“. 
Stylowe — Teatr Rewja:

„Bigos na Maderze“.
Wilsona: „Syn szeika“.

Przedpłata

3 pokojowe
mieszkanie z wygodami wprost 
od gospodarza poszukiwane Pla 
cę czynsz za dłuższy czas zgóry 
Pośrednicy wykluczeni. Oferty 
Kurjer zdp 58 943

Dwuosobowy
wynajmę. Dąbrowskiego 52. !.. 
prawo. zdwp 58 919

Pokój
z utrzymaniem dla 1 lub 2 panie­
nek, Ogrodowa 9. II. piętro.

np 7 288

13 LOKALE

Ubikacje warsztatowe
początek Wierzbiecic. zaraz do 
wynajęcia. Zgłoszenia Plac Sowo- 
miejski 5. II p. zdw 57 522

Skład
z mieszkaniem najlepsze położe­
nie Wągrowca, wynajmie Kaj- 
kowski, Poznań Podolska 13.

zdpw 58 956

Na kawki 
towarzyskie 
poleca wyborowe

PĄCZKI
DOMOWE

Cukiernia - Mleczarnia

„Łowiczanka
Aleje Marcinkowskiego 21 

Naprzteiw 
Bank« Polaki eg« 
Telefon 25-31

Posznknję
posady mistrz? w cegielni Po­
siadam kilko,etnią piaktyke i o 
beznany jestem z wszelkiemi 
pracami w zakres wchodzacemi. 
Wszelkie reparacje maszyn obo­
wiązuję się sam wykonywać. — 
Zgłoszenia Kurjer zdp 59 005

Skrzywienie 
kości pacierzowe;

naprawianie, ewti. 
leczenie według sy­
stemu Haasa bez 

rzerwy w pracy, 
lajlepsza ochrona

przed cieżkiem za 
padnięciem na zdro­

wiu i wezesnem kalectwem. Wiel­
ka skuteczność, największe nagro­
dy na kongresach lekarskich etc. 
Proszę zażądać broszurę z 50 fo­
tografiami. nw 6553

Franz Rfenzel
Breslan, Claassenstr. 3, Abt. 81.

Służąca
dobrze polecona uczciwa i P^JJ8 
może się zaraz zgłosić Rem Pot- 
wiejska 30. IV. piętro

zdpw 58 953 _______
Modelka

młoda z piękna gió-wka i fis’’™ 
za Wysokiem wynagrodzeniem 
potrzebna Oferty możliwie z to- 
tografja Kurjer zdp 58 975

Humor zagraniczny

dp 2670

Kołdry
Wykonuje, stare przerabia Smo­
czyńska. Kwiatowa 8. zdp 59 002
Jak zostać detektywem?
Dzięki Powszechnemu Instytuto­
wi Detektywnemu Warszawa 
Królewska 23 zostaniesz wkrótce 
bez względu na miejsce zamie­
szkania wybitnym detektywem 
Podaj swój adres, żądając prze­
słania bezpairnej broszury wy­
jaśniającej. Na przesyłkę załą­
czyć znaczek. np 7 284

Przedsiębiorstwo
Bądowy Piecy. ul. Krzyżowa 5 
wykonuje prace garncarskie 
szybko i rzetelnie. zdw 58 597

na luty 1931, za oba wydania razem włącznie tygodniowego do­
datku ilustr. ..Jlustracja Poznańska“ 5 „Nowiny Sportowe” w Po-

-—-----------------—:— znaniu w eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście zl. 4,50 z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zi 4 <0 z odnoszeniem przez pdczie posa Poznaniem miesięcznie zl 5.01 
kwartalne zl 15.03. ooa opaska w Polsce zł 9 00 pod opaska w innych krajach zl 1100. 
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p.
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci ri_ —"------- J-------------
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania. nie maj« prawa domagania

Leśnik
żonaty. Górnoślązak, poszukuje 
posady (podoficer zawód Wojsk 
Polskich) Dobry hodowca i pie­
lęgniarz drzewstanu zakładanie 
szkółek, polowanie i dobry tepi- 
ciel wszelkich szkodników Ła­
skawe oferty Kurjer zdp 59 013

Mistrz kołodziejski
lat 37. żonaty z wlasnemi narzę­
dziami. dzielny w swym zawo­
dzie. sumienny i akuratny. zna 
prace stolarskie i ciesielskie, po­
stukuje posadj na majątku z 
uczniem iub. bez. Łaskawe zgło­
szenia Stanisław Konieczny Go- 
rzykowo. powiat gnieźnieński.
 zdp 59 010

Korespondentka 
tłumaczka

doskonały polski niemiecki fran­
cuski, angielski, pisząca na ma­
szynie poszukuje posady. Oferty 
Kurjer zdw 58 916

Pani domu: — To wino ma już 50 lat.
Gość: — Czy łaskawa pani sama je korkowała:

(London Opinion).

OęzłoSZPniil na stronie 6-lamowej 30 gr na stronie 4-lamowej przy końca tekstu 
y ¿cum redajtcyjńegm J5^ gr. na stronie czwartej.,120 gr., na Mrome drugi«

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
____________Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w

———————_ ----« ui.uwc Vi.nail.cj na ...
-ł .¡u 150 gr- przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-lamowego miiim-ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do w>da- 

SJia?2rann?g0 Pranmujemjr do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża, dc 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświąt. do godz. 9 przedpołudn. Drobne 
?iaŁ.slo^naPls0'v« (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy Jesta”j? 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiart 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości. 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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